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Wśród dźwięku dzwonów rozbrzmiewa po kościo­
łach radosne „Alleluja". W desie ludzkie wstępuje ra- 
duśe. Promieniuje oua ze świątyń Pańskich, drga w śpie­
wach wiernych, unosi się w całej przyrodzie. Święta 
Wielkanocne to bowiem święto radości, święto zmar­
twychwstania.

Obchodzimy je dopiero czwarty raz w niepodległej, 
wolnej Ojczyźnie. Przez trzy pierwsze lata naszej nie 
podległości przeżyliśmy bardzo wiele, przetrwaliśmy wiele. 
Nic można powiedzieć, żeby ten okres, tak krótki a tak 
w wypadki brzemienny, upłynął dla narodu całego, a tom- 
samem i dla mas chłopskich, stanowiących tego narodu 
większość olbrzymią, w radości i spokoju.-Entuzjazm, 
będący naturalnym objawem po odzyskania niepodle­
głości, stępiły bardzo szybko wypadki, jakiś nadeszły, 
stępiła wojna, którą musieliśmy przez dwa lata prowa­
dzić z wi ogiem zewnętrznym, stępiła jednak przede- 
wszystkiem w alka , jaka s'ę rozpętała wewnątrz o u s t r ó j  
p a ń s t w a ,  o utrzymanie zdobytych przez lueP praw', 
o zabezpieczenie i utrwalenie tych wszystkich zdobyczy 
ludu, które mają stanowić fundament najwyższego ide­
ału, jakim jest dla mas włościańskich P o 1 s k a I a U o w a.

Dzisiaj, kiedy w duszach radość i upojenie, wywo­
łane wielbierp świętem kościelnem, warto pomyśleć o tem, 
czy lud polski i kiedy będzie mógł z taką samą we­
wnętrzną pogodą i jasnością jak dziś w kościele, zanucić 
swoje polityczne „Alleluja".

Mimo wielkie sukcesy, jakie lud polski w odro 
dzouej Ojczyźnie osiągnął, d a l e c y  j e s z c z e  j e s t e ­
ś m y  od t e g o ,  do c z e g o  m a m y  p r a w o .  Polska 
Sadowa nie przestała być dotąd m a r z e n i e m  Była
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ona przez krótki czas, zdawało się, rzeczywistością 
w okresie, kiedy na czele rządu stał syn ludu polskiego 
Jak obecnie widać z głosów prasy, z coraz brutalniej' 
szych wynurzeń przeciwników Polski Indowej, oddanie 
steru rządów chłopu nastąpiło było t y l k o  ze  s t r a ­
c h u  pr/.ed najazdem bolszewickim i z zimnego wyra­
chowania, że tylko chłop, bający masy za sobą, mający 
możność porwania tych mas, zdoła państwo uratować 
przed zagładą. Kiedy ten cbłop spełnił pokładane w nim 
nadzieje, bo lud polski rzeczywiście przy nim stanął 
cały, poszedł na krwawą rozprawę i zwyciężył, wstecz- 
nictwo podniosło odrazu głowę i tegosamego chłopa, 
któremu nie szczędzono słów najwyższego uznania, ob­
sypało gradem obelg, oszczerstw, usiłowano zniesławić. 
Utrącono wreszcie. Stało się, jak pisał niemiecki poeta: 
„Murzyn spełnił swoją powinność, murzyn może odejść". 
I nie poprzestano na tem. Zaczęto podcinać powagę 
ustaw, zaczęto coraz otwaitszą walkę przeciw uchwałom 
Sejmu Ustawodawczego, dotyczącym najważniejszych dla 
ludu polskiego i dla -państwa całego sprawę Walka prze­
ciw Polsce ludowej rozgorzała z całą namiętnością.

Jedynym warunkiem zwycięstwa ludu w tej walce 
jest j e d n o l i t o ś ć  r u c h u  l u d o w e g o .  G dyby Ind 
polski szedł w jednym, zwadjaa i karnym obozie, pod 
jedną komendą, szanse tej walki n e  byłyby ani na 
chwilę wątpliwe. Co więcej, przeciwnicy, gdyby zoba­
czyli, iż lud polski stanowi jedną armję, słuchającą je­
dnego, świadomego Celu wodza, zawahaliby się niewąt­
pliwie przed rozpoczynaniem walki, której rezultat byłby 
dla nich z góry do przewidzenia.

Zdawali słs. że stworzenie .z mas włościańskich
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jednej armji jest już niedalekie. Olbrzymi wzrost Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego, na którego czele stoi 
prezes W i t o s ,  pozwalał rokować nadzieje, że nieza­
długo masa włościaństwa polskiego przemieni się rze­
czywiście w potężną jedną armję, która dzięki swej 
sile liczebnej, jednolitości kierownictwa i wielkości celu. 
do jakiego zmierza, ma z góry zapewnione zwycięstwo.

Objaw tan, w dziejach rudu lodowego niezmiernie 
ważny, wywołał popłoch w sferach, nienawidzących 
chłopa i Polski ludowej.

Wszystko to, co z ideą Polski liniowej nie mąże 
się pogodzić, wszystko, co się nie chce wyrzec przywi­
lejów, co clice ukształtować Polskę na wzór przedwo­
jenny, na panowaniu przywilejów, na niesprawiedliwości 
społecznej, na trzymaniu mas ludowych w ciemnocie 
i poniżenia, skupiło się razem. To dało wstecznietwii 
silę. O zwycięstwie jednak marzyć jeszcze wstecznietwo 
nie mogło, dopóki ruch ludowy coraz bardziej, się jedno­
czył. Wysunięto więc s z a t a ń s k i  p o m y s ł r  o z b i c i  a 
r u c h u  l u d o w e g o  z a p o r a o c ą  s a m y c h  c h ł o p ó w .  
Liczono na nieświadomość chłopską, na brak wprawy 
w prowadzeniu walki politycznej u wielkiej części wło- 
śćiaóstwa polskiego, która a i  do powstania Polski od 
życia politycznego była odsunięta. I  częściowo dopięto 
celu.

W ostatnich tygodniach jesteśmy świadkami, że 
o b o k  n a j c z a r n i e j s z e g o  w s t e c z n i c t w a  k r o ­
c z ą  w w a l c e  p r z e c i w  l u d o w c o m  przedstawiciele 
również ludu, którzy dali się użyć za narzędzie w ręku 
wstecznictwa do rozbicia jedności chłopskiej. Wstecz- 
nictwo urządziło się w ten sposób, że postarało się o to, 
iż z największymi atakami na P. S. L.' wystąpiły wła­
śnie te małe grupki, rzekomo ludowe, a więc doprowa­
dziło do tego, że r o z b i j a  s i ę  s i ł ę  c h ł o p s k ą  p r  z y 
p o m o c y  s a m y c h  c h ł o p ó w .  Po>pętano nienawiść 
między grupami lBdowemi do rozmiarów potwornych, 
przyczem wykorzystano zręcznie niezaspokojone ambi­
cje rozmaitych Stapińskich, Poniatowskich, Thuguttów 
i innych warchołów, dla których n ie  s p r a w a  l u d o ­
wa,  a l e  u t r z y m a n i e  s i ę  i c h  s a m y c h  n a  po­
w i e r z c h n i  ż y c i a  p o l i t  y c z n.e g o j e s Ł-n a j w y ż- 
83 ym c e l e m  i i d e a ł e m .  I doszło do tego, że dziś 
stronnictwa chłopskie zwalczają się z taką zaciekłością, 
z jaka ruchu ludowego nie poważyły się zwalczać stron­
nictwa reakcyjne, Doprowadzono do tego, że na terenie 
Sejmu dochodzi między przedstawicielami grap ludowych 
nu wet do policzkowania się, z czego oczywiście cieszą 
się najbardziej wszyscy wrogowie chłopa. Bo jakże nie 
mają się. cieszyć, kiedy politycy, mający w programach 
walkę o dobro lądu, dają ze siebie widowisko! Jakże 
się nie mają cieszyć, kiedy ruch ludowy rozsadzają 
sami niektórzy togo ludu reprezentanci!

Jeżeli jest coś smutnego w dzisiejszej dobie, to ta 
właśnie walka pewnych przedstawicieli chłopów przeciw 
potężniejącej sile ruchu ludowego.-

Kiedyż nareszcie lud polski zrozumie, że wprowa­
dzając waśń wewnętrzną do siebie, własnemu rękoma 

^uniemożliwia zwycięstwo sprawy ludowej?!
Kiedyż nareszcie ocknie się lud polski?
Wiemy dobrze, że lu d  p r a g n i e  j o d s o ś c i .  

Wiemy dobrze, że ludowi polskiemu daleką jest myśl 
osłabiania sił własnych, bo przecie każdy chłop jest na, 
tyle praktyeżny, że wie, iż tylko gromada, tylko liczba 
wielka daje siłę. Ale też i ta wiemy, że w a j k ę  d z i ­

s i e j s z ą  w y w o ł u j e  n i e  dó ł, n i e  t a  ma s a ,  która 
pragnie rzeczywiście iść pud jednym sztandarem i w jed­
nym obozie, ale t ę  w a l k ę ,  r o z s a d z a j ą c ą  s i ł y  
l udu,  p r o w a d z i  z g r a j  a n i e n a s y c o n y c h  a m- 
b i c j o n e r ó w ,  gotowych zaprzepaścić najświętsze inte­
resu ludu, byle tylko wypłynąć na wierzch, byle tylko 
zaspokoić żądzę władzy i błyszczenia.

Dzisiaj, kiedy ze szczerego. serca z piersi każdego 
z nas wydobywa’ się radosna pieśń „Alleluja!1* z po­
wodu zmartwychwstania Chrystusa, każdemu, kto na­
prawdę dba o dobro ludu, komu naprawdę zależy ca 
tern, aby Polska była państwem Jadowem, nasuwa się 
myśl: k i e d y  l u d  p o l s k i  z a ś p i e w a  n a r e s z c i e  
s w o j e  p o l i t y c z n e  „Alleluja!**?

Będzie je mógLzanucić w t e d y ,  k i e d y  p o z b ę ­
d z i e  s i ę  f a ł s z y w y c h  wo d z ó w,  k i e d y  o d r z u c i  
od s i e b i e  l u d z i ,  n a r z u c a j ą c y c h  mu s i ę  n a  
c z o ł o ,  a d b a j ą c y c h  t y l k o  o z a s p o k o j e n i e  
w ł a s n y c h  a r a b i c y j ,  k i e d y  o d r z u c i  p r e c z  
w a r c h o ł ó w ,  k t ó r z y  r o z b i j a j ą  j e d n o ś ć  l udo* 
w e g o r u c h u .

s G d y  c a ł y  l u d  p o l s k i  s t a n i e  pod  j e d n y m  
s z t a nd  a r e m,  gdy się stanie cały jedną potężną armią, 
której kierownictwo spoczywa w rękach syna tego ludu, 
chłopa od -duga, który dał dowód calem swojem życiem 
i działaniem, iż mu na osobistem wyniesieniu nic nia 
zależy, że dla niego wszystkiftn jest dobro ludu i zbu* 
dowanie naprawdę Polski ludowej, w t e d y  b ę d z i e m y  
r nog l i  z a n u c i ć * r a d o ś n i ’e n a s z e  „Alleluja!**

Dzień w którym się to stanie, będzie dniem wiel­
kim nip.tylko dla ludu, ale przełomowym dla państwa 
polskiego.

Składając Czytelnikom naszym, składając całemu 
ludowi polskiemu życzenia Wesołych Świąt, życzymy 
im przedewszystkiem, aby ten dzień wielki nadszedł 
jaknaj prędzej.

Kiedy nadejdzie, to  j u ż  od l u d u  s a n e g s  
z a l e ż y .

Zarząd Okręgowy P.S.Lw Krakowie
p rze sy ła  w szystkim , L u d o w y m  M adom  powlec 
to w ym  i  g m in n y m , m ężom  z a u fa n ia , praco* 
tu n iko m  oraz w szy s tk im  członkom  stro n n ic tw a  

serdeczne życzenia: Wesołego A lle lu ja 1’,
Prezes: Sekretarz-

Litdtirifc M ączk rwskL S ta n is ła w  S fu lpa ,

EJIa p o w r a c a lą c y c h  z  A isiery l-il! 200 morgów  
doskonałej gleby, w tom BO m orgów tąk, _ bogaty żywy  
i martwy inwentarz blisko Lwowa, do sprzedania w catośef 
lub częściach. Bliższych wyjaśnień udziaii reflcktantont 
wprost Dr Tindel, Skole. 710 1 Si

K S a ezn o ić ! Posiadłość, składająca się z trzech domów  
mieszkalnych, w których sic znajduje od lat 15 fabrykacją 
lemoniady i skład piwa i mieszka 8 lokatorów, w tein 3 
m orgów ziemi, światło elektryczne, sprzedam za 7 miljonów  
marek polskich. Kolej i, poczta w miejscu. Franc. Kasprowicz. 
Osiek. Poznańskie. 712

H ga M ssa a  kartę odroczenia na nazwisko A h ł p e b J 
C iir o m y , nr. w roku 1901, s Tenezyna, powiat M yślenie^
którą unieważnia się. 711
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« a s l a  s t a  r ® l ® r m ®  r o l s ą
Obalenie Prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego, dra Kiernika.

Już od kilka miesięcy, od czasu, kiady Polsce 
przestała zagrażać bezpośrednie niebezpieczeństwo ze 
strony bolszewji, rozpoczęło wstecznictwo polskie za­
ciekłą walkę o unicestwienie ustawy o reformie rolnej. 
Walka ta potęgowała się tern więcej, im bardziej wy­
konywanie reformy roluej postępowało naprzód, im sprę­
żyściej szła robota Głównego Urzędu Ziemskiego w kie­
runku przygotowania zapasu ziemi do parceiaeji mię­
dzy bezrolnych i małorolnych. Dnszą tej roboty był 
poseł dr Władysław K ie  r u i  k , k tó ry — trzeba to pod­
kreślić — rzeczywiście sprawę wykonania ustawy ó re­
formie rolnej pchnął z'miejsca- i bardzo daleko dopro­
wadził. Na- dra Kiernika też zaczęto napadać w prasie 
obszarniczej, endeckiej i klerykaloej. Wysuwano zarzut, 
że dr Kiernik łamie usta wy. -l$w indora, że pracuje wła 
śnie nad wykonaniem ustawy, dr Kiemik prowadził 
swoją robotę dalej. Wówczas zaczęto miotać oa niego 
o b e l g i ,  starano-się go sponiewierać w opinji publicz­
nej. I to dra Kiernika nie złamało, ani go nie zdołało 
sprowadzić z drogi, jaką sobie wytknął

Bclorma rolsa „odSądem l trHsSzsa**.
Wsteczaictwo prowadziło w prasie swojej walkę 

o unicestwienie reformy rolnej coraz zacieklejszą. Poda­
li-my niedawno w *Piaście" wyjątek z organu księży, 
z „Gazety K o ś c i e l n e j która ustawę o reformie rolnej
nazwała Kościół katolicki w Polsce11. Wv-

„Gazeta Powszechna1, orgau 
21 lutego b. r. pisała między

„napadem n 
chodząca w Poznaniu 
obszarników, w Nrze ; 
iii nem i:

„ R e f o r m a  r e i  n a  m a  n a  c e l u  z n i s z c z e n i e  
j e d y n y c h  p o d s t a w  d o b r o b y t u  narodowego, wtrącenie 
państwa w nędzę gospodarczą i wywołanie wśród ciemnych 
mas kongresowiacko-galicyjskiego chłopstwa stanowej niena­
wiści do iiueHgencji ziemskiej. Obecnie o b ł ę d  t o n  rzuca 
się na nasze kresy zachodnie: 17 większych gospodarstw

rozpoczyna się robota wysilona w kierunku wywłaszczenia, 
cynicznie drwiąca % poczucia pratva“ i t. d.

Nie będziemy już przytaczali głosów rozmaitych 
„Wieńców i pszczółek", „Ojczyzn1* i t. p. pism, która 
domagały się wprost zniesienia Głównego Urzędu Ziem­
skiego, co równa się zupełnemu zaprzepaszczeniu ustawj 
o reformie rolnej.

Jak  z tych wyjątków widać, wstecznictwo nabrało 
wielkiej odwagi, skoro z taką bezczelnością mogło pi- 
sać~~otwarcie, że „rząd Witosa był błędem, który jednak 
został usunięty", że „reforma rolna była drugim b łę ­
d e m ,  z r o d z o n y m  ze s t r a c h a  p r z e d  b o l s z e ­
w i k a m i ,  że więc teraz, k i e d y  t<en s t r a c h  m inął, 
t r z e b a  i ą u n i c e s t w i ć "

B r e g a  g o  o & s le s ia  reS«ff£Sf r o l n e j
, /  ostatnich dwóch miesiącach prace Głównego 

Urzędu Ziemskiego poszły tak szybkiem tempem, że 
z p r ą  200 majątków prywatnych zostało wyznaczę- 
nych na parcelację. Obszarnicy zrozumieli, że u-.taw? 
o reformie rolnej nie pozostauie tylko na papierze. 
Zrozumieli, że dr Kiernik jest człowiekiem, który ją 
umie przeprowadzać i jest na tyle mocny, że ją  prze 
prowadzi. Skoro więc nie pomogły ataki w prasie, skoro 
nie pomogły obelgi prasowe, postanowiło wstecznictwo 
dra Ki:roika usunąć. 1 nietylko usunąć, ale zniesławić, 
aby mu odciąć drogę do powrotu na to stanowisko, co 
uchroni obszarników od wywłaszczenia.

Zmobilizowało więc wstecznictwo polskie wszyst­
kie swoje siły. Wykorzystało walki, między stronnic­
twami ludowemi się toczice, -i wykonało atak na dra 
Kiernika w pełnym Sejmie, atak z powoda sprawy 
drobnej, wydętej umyślnie do rozmiarów skandalu przez 
endecję.

'sssn  SoJSIdi
Jak  ęzytelnikom z ogłoszeń w pismach wiadomo,

rolnych o wysokiej kulturze ma tiledz zniszczoniu na rzecz< s tił w ubiegłym roku Bank polsko-amorykański,
o którego stworzenie starali się ludowcy, rozumiejący 
znaczenie banku w dzisiejszym życiu społecznem i go* 
spodarczeiu. Bank ten w sierpniu ubiegłego roku wszedł 
w pertraktacje z hrabiną Rftdiger, Niemką, właścicielką 
dóbr Dojlidy pod Białymstokiem, mieszkającą stałe 
w Berlinie, o kupno majątku Dojlidy. Na kupno jednak, 
wobec obowiązujących w Polsce ustaw, trzeba b» cć poł 
zwoienie władz, czuwających nad obrotem ziemią, a więc 
Urzędu Ziemskiego w Białymstoku. Dyrekcja banko, 
która miała wyznaczony ostateczny termin zawarcia 
kontraktu z hrabiną Riidiger, a do zawarcia tego kon­
traktu musiała się wykazać pozwoleniem Urzędu Ziemi 
sinego na kupno, zwróciła się do Głównego Urzędu Ziem­
skiego w Warszawie z prośbą o to pozwolenie. Dr Kier* 
i;ik, który parę dci przed tern objął prezesurę Głów­
nego Urzędu Ziemskiego, bawił wtedy w Bochni dla 
uregulowania swoich spraw osobistych właśnie z tego 
powodu, że objął ten urząd. Zastępca jego, p. Makul* 
ski, otrzymawszy od dyrekcji B antu  podanie o pozwo* 
lanie es  kunno D o ilii oświadczył dyrekcji baaku, że,

parcelacji!" Sens całego artykułu  jest taki; „Piecz z re­
form ą rolną!"

Wychodzący w Warszawie „Kurjer Warszawski", 
należący do najwsteczniejszych żywiołów . endeckich, 
w Nrze z dnia 20 marca b. r. zamieścił artykuł, w któ­
rym między innemi czytamy: j

„Gdy bandy  c z e r w o n e  p a r ł y  do W a r s z a w y ,  
s t a ł y  s'i ę w chwilach popłochu w obliczu strasznego nie­
bezpieczeństwa d w a  b ł ę d y :  u c h w a l i l i ś m y  u s t a w ę  
9 r e f o r m i e  r o l n e j  i z g o d z i l i ś m y  s i ę  na  r z ą d  
W i t o s a .  Ton rząd... należy już do przeszłości. Została je­
dnak r e f o r m a  r o l n a ,  została ustawa, ’ która j e s t  
o l b r z y m i m  w p r o s t  p r z e w r o t e m ,  t r u c i z n ą  s po-  
ł ę c z n ą. Ziemianie, zagrożeni tera b e z p r a w i e m i g ł u p ­
s t w e m ,  pocieszali się dotychczas tern, że ustawa wska­
zuje kolejność, to znaczy, że przed wywłaszczeniem własno­
ści prywatnej mają być wywłaszczone i k il nizowane ma­
jątki skarbowe. W iększość pocieszała się m dń eją , że tym­
czasem Sejm f rząd Łorjentnją się w konsekwencjach nie- 
kezL/iocanet nJtprmy A l e  D r z y s s e d ł  e . K i e r n i k .  I  tu



4

udzielenie ąszwolesis na kupno nałoży mer da (JfJwnog*? 
Urzędu Ziemskiego, ale do Okręgowego Urzędu Ziem­
skiego w Białymstoku i, dopisawszy na podaniu, że 
Bank ma w statucie prawo do przeprowadzania parce- 
lacyj, odesłał to podanie, zgodnie z przepisami ustawy, 
lo zatwierdzenia da Okręgowego Urzędo ZiemsU-ega 
v Białymstoku. Ten. urząd pozwolenia ;u  kupno Dojlid 
lulzM ii Miał przytsm niewątpirwia aa uwadze i ta, że 
to przecież majątek nieusiscki przechodził w ręce pol­
skie, że więc. należał® ppzyspieszye wyd&ois pozwolenia, 
na kupno, skora w braka tego pozwolenia pertraktacje 
9 kupno musiałyby się były rozbić.

I f e M s a  jsł& ssesM a& S .
Bank, otrzymawszy pozwolenie, w oznaczonym 

terminie zawarł z br. Eiłdiger kontrakt i majątek Doj­
lidy kupił. Kapił tanio. Celem Banku była spareełowa,- 
nie tego- całego majątku, w którym, nawiasem mówiąc, 
większą część stanowiły lasy. Endecja, która w tym 
właśnie czasie dążyła do obalenia Witosa, wiedząc, że 
Bank polsko-amerykański zastał utworzony przez iuiow- 
ców, w nikczemny sposób postanowiła zrobić ze sprawy 
kupna Dojlid skandal Zaczęła więc w prasie nagonkę 
na Bank, zarzucając, ża Bank zapłacił za Dojlidy grubo 

'więcej, aniżeli to rządowi przedstawił* a to tyłka dla-* 
tego, aby rządowi nie zapłacie większej aateżjrtośei 
przenośnej. Zrobiono z tego' potem interpelację w Sej­
mie; Minister skarbu M i c h a l s k i  sam osobiście zbadał 
wszystkie akta sprawy kapsa Dojlid i cdjmwi«baałr 
że s k a r b  p a ń s t w a  n i e  p o n i ó s ł  ż a d n o j  s z k o ­
d y , żg cała sprawa jest b e z  z a r z u t u .

Narodowa demokracja jednak, prowadząc dalej 
z ludowcami walkę na Lolą zaprzyjaźniwszy się za 
Sta pińskim, przejęła jego metody i. walkę tę  prowadziła 
z nasaest stronnictwem przez wmawianie w opinję, że 
„ludowcy robią interesa11. Ponieważ zaś endecja rozpo­
rządza prasą, więc sprawa Dojlid, mimo odpowiedzi 
rządu, stwierdzającej, v» interpelacja była bezpodstawną, 
była przedmiotem nieustannych ataków w prasie endec­
kiej aa Bank polsko-amerykański, względnie wprost na 
P. S. L. Bank, niechcąc mieć kłopota sam i przysparzać 
go stronnictwu; niepotrzebnie, postanowił pozbyć się 
Dojlid i odsprzedał je za zgodą Urzędu ziemskiego 
w Białymstoku w całości ka. Lubomirskiemu, kidry- 
specjalnie szedł a* kupno lasów w tym majątku.

■ 0 *

G e se r a & ir  a ta k  ® s is e s i l® .fw a Ł
Kiedy przed miesiącem Wyssaaczon® w Msłopolsce 

na wywłaszczenie 40.000 lia ziemi z prywatnych ma­
jątków, endecy i ich sojuszSicy postanowifi wykorzystać 
Sprawę Dojlid-, aby obalić dra Kieraika. Przed dworna 
tygodniami zażądali w Sejmie, aby nad odpowiedzią 
rządu a* interpelację.w sprawia Dojlid otworzyć dy­
skusję. Marszałek Trąmpczyński,. który jest zawsze 
sługą wszelkiego wsteeaurictwa, poszedł na rękę endecji 
i wyznaczył tę  dyskusję na posiedzenie daia 4  kwie­
tnia b. r.

Dyskusję zagaił pss. S t a n i s z k i s ,  znany harcerz 
endecki, który w pram ówwaiu awoiem dał da zrozur 
mieni*. że dr Kieraik, jako prezes GŁ Urzędu Ziemskiego 
wpłynął na Urząd, ziemski, w Białymstoku, i i  ten udaełił 
bankowi pozwałe&ia na kupna Dojlid.

Prezes Najwyżssse-j Izby kontroli państwa, p. 
Ż a r h o w s k i, przedstawił tę sprawę jasną i czystą

w sposób niebywały. Oświadczył on* że między założy­
cielami Banku psdsfeo-amerykaóskioga figuruje dr Eier- 
nik, co jest zresztą taktem, i co nie jest zbrodnią, ale 
oświadczył dalej, żo bank w chwili, kłady się starał
0 kupdo Dojlid, nie miał jeszczd prawa kupowania, bo 
nie był ukonstytuowany. Przytem p. Żamawski wymie­

n i ł  wszystkich akcjonariuszy, banku, wymienił, ile. kto
ma akcyj/ co jest rżeezą w stosoakach finansuwydł 
wręcz aieałycbaaą; co więcej, wymieniając jako członka 

(komisji rewiayjnej banku p. Ludwika Bączkowskiego*, 
dyrektora Zw. Kółek rołaiczyeh w Krakowie, oświadczył 
potem, że „z posłów należy do banka takża poseł Rąezkow- 
ski“, który ani akcjouarjuszefe bankanie jest, ani do żadaej 

•władzy bankowej nie należy, a któremu na imię jest 
Józef, czego prezes Najw. Izby kontroli państwa me 
zbadał, czy nio chciał zbadać.

§s;pM ew s3gl&  m & ls i f .
Dr K i e r n i k ,  zabrawszy głos, przedstawił całj 

przebieg sprawy' kupna Dojlid i zbił twierdzenie p, 
Żaraowskiege, jakoby baak sio miał prawa kupować 
żadnych dóbr, gdy nie był ukonstytuowany, ba z chwilą 
uzyskania koncesji komitet założycieli miał już prawo 

ykonywania czynności prawnych. Stwierdził też dr. 
ieraik, ża urzędnik Najw.: laby kontreli państwa, 

wyznaczony do badania sprawy Dojlid, zamiast zwrócić 
się wprost do niego, juko do prezesa Głównego Urzędu 
Ziemskiego, wkręcił się do wiceprezesą p. Maknlskiego
1 prosił go aoy on potwierdził, że p. Eieraik przecież 
wywierał nacisk aa prezesa urzędu białostockiego, by 
to k o w i dał pozwolenia na kupno Dojlid. A gdy p. 
Makulaki zgodnie z prawdą oświadczył, że dr Kiernik 
żadnego udziału w załatwienia tego przewłaszczenia 
nie brał, wtedy wysłannik Najw. Izby Kontroli zmienił 
ton rozmowy i oświadczył mu: „Może się pan krępuje, 
więc nie mówmy urzędowo, tylko prywatnie“o Przy- 
pomniał bsu dawną znajomość i znowu pytał, jaż  pry­
watnie, ezy p. Kiernik wywierał nacisk m  białostocki 
Uiząd ziemski, czy nie. Jest to postępowanie, która sze­
reg posłów skwalifikował odraza, podczas przemówienia 
posła Kieraika, jako wprowadzanie rosyjskiej metody 
sz-ptclowskie-j w urzędowanie w Polsce!

Ofcataal* A m  Eforafika.
Rzeczowa, na faktach oparta odpowiedź dra Kier- 

sika, wykazująca absolutną: jego bezstronność i ścisła 
trzymanie się przepisów przy załatwianiu przez Główny 
Urząd Ziemski sprany pozwolenia na kupno Dojlid, 
musiała przekonać wszystkich ładzi, myślących uczciwie, 
nie znalazła jednak oddźwięku wśród wśtecznictwa 
w Sejmie, które postanowiło już, jak wspomnieliśmy, 
wykorzystać tę głupią sprawę w tym kierunku, aby 
dra Kieraika obalić. A ponieważ i Thaguttowcy i Sta- 
pińszczycy również do tego dążyli, bo i cni pragną, by 
reforma rolna nie była wprowadzona w życie, gdyż chcą mieć 
z tego hasło do nowych wyborów, mające im zjednać 
zwolenników, więc prawica była tem śmielszą. Przedsta,- _ 
wiclel tbu guttowców, pas. P o n i a t o w s k i ,  nawiasem * 
mówiąc obecnie administrator dóbr któregoś z książąt 
królewieckich, poszedł tak daloce na rękę prawicy, ża 
postawił wniosek o wyrażania drowi Kieniikftwi yotuo 
nieufności. Sam p. St&aiszkia wniosek ten zmodyfikował 
o tyło, ża postawił wniosek, i i  Sejm nie gEsyjmajc dc 
wiadomości odpowiedzi dra Kiernika. Za tym wnioskiem



głosowali -wstecznicy, stąpińszczycy, thugottofacy i Me­
ry k 2 H wszystkich odcieni, jak  wreszcie narodowa partja
robotnicza. Przeciw glosowali tylko ludowcy, zaś socja­
liści wyszli ze soli.

W ten sposób obalono dra Kiemrka, który po tej 
uchwale oczywiście musiał się podać do dymisji i dy­
misją tę otrzymał.

Tn nie o dra Kiermka chodzi. Jego obalenie

to z a s i a ć  na raforntę r&łną, aauaaeh, który zestal 
w daia 4 kwietnia b. r. w Sejmie ujawniony.

Wykonując ton zamach, wstecznicy i warchoły 
użyli g w a ł t u ,  nie wahając się zniesławić najuczciw­
szego człowieka, jakim jest dr Kiernik, którego pod­
dano uchwałą Sejmu w podejrzenie, jakoby nadużywał 
stanowiska urzędowego dla celów instytucji, której był 
współtwórcą.

Niechże pamiętają, że my, ludowcy, p ł a z e m  t o ­
go  n i e  p u  ś c i m y l  s

Było to 15 lipea 1920 r. Walka o ustawę
0 wykonanie reformy . rolnej dobiegała 
kresu. Zaciętość obopólna — zwolenników
1 przeciwników tej ustawy — wzmagała 
się coraz więcej. Losy jej były niepewne.

Na granicach państwa huczała burza 
wojenna, której odgłosy odbijały się o sejm 
i stolicę.

Państwo znalazło się w wiełkiem nie­
bezpieczeństwie. Uznawano zgodnie, że po­
trafi je uratować tylko solidarność całego 
narodu.

Wiedziano, że bez m as ludowych to 
się stać nie może.

Mimo to o p ó r  p r a w i c y  trw ał w dal­
szym ciągu i zdawał się być nie do prze­
łam ania Si

Ówczesny prezydent ministrów, p. Wła­
dysław G r a b s k i ,  chcąc opór ten przeła­
mać, zwołał w czasie posiedzenia Sejmu, 
do sali obok trybuny sejmowej, przedsta­
wicieli poszczególnych klubów i przedsta­
wił im grozę położenia, wzywając do zgod­
nej uchwały. Po długiej naradzie osiągnięto 
zgodę; ustawa została uchwaloną.

Zgoda ta , jednak była p o z o r n a .  
W tenczas już mówiono, że wiele stronnictw 
robiło to jedynie zo s t r a c h u ,  gdyż dla 
reformy rolnej wrogo były usposobione
1 nie myślały wcale o jej wykonaniu.

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  m i n ę ł o  — 
u s u w a  z o s t a ł a .  Godzono się na nią
2 wielu stron, jako na zło konieczne, nie 
myśląc oczywiście, żeby kiedy mogła wejść 
w życie. T o l e r o w a n o  G ł ó w n y  U r z ą d  
Z i e m s k i  tak długo, d o p ó k i  n ie  r o b i ł  
ni  o, albo parcelował tylko majątki pań­
stwowe. P o ł o ż e n i e  z m i e n i ł o  s i ę  mo­
mentalnie, g d y  z a c z ę t o  w y w ł a s z c z a ć  
p r y w a t n e  m a j ą t k i

Parę miesięcy temu objął preeesurę 
Głównego Urzędu Ziemskiego poseł dr Wła­
dysław K iern ik , desygnowany przez P. S.L. 
na to stanowisko. Ponieważ nie cłiGiał być 
malowanym kierownikiem tego urzędu, 
zabrał się z Całą cnergją do pracy i r e ­
f o r m ę  r o l n ą  z a c z ą ł  w y k o n y w a ć ,  
dop row adza ją  do wywłaszczenia licznych 
majątków prywatnych. Prace posuwały się 
żwawo naprzód, m i m o  n i e s ł y c h a n y c h  
p r z e s z k ó d ,  k t ó r e  dr K i e r n i k  m i a ł  
o d w a g ę  ł a m a ć .

Równocześnie z pracą wywłaszczeniowa 
dr K i e r n i k  p r z y g o t o w a ł  B a n k  r o l ­
ny,  a ż e b y  i u b o d z y  l u d z i e  m o g l i  
g r u n t a  n a b y w a ć .

Zawrzało, jak w ulu. Rozpoczęto p r z e -  
c i w  d r o w i  K i e r n r k o w i  a t a k i  tak 
w prasie, jak  w Sejmie, przy pomocy roz 
mai tych najmitów, jak również iawnycb 
i skrytych wrogów tak chłopów, jak i re 
formy rolnej.

Z e b y  u t r ą c i ć  r e f o r m ę  ro ln ą ,  n a  
l e ż a ł o  u t r ą c i ć  t ego ,  c c  j ą  z a c z ą ł  
w y k o n y w a ć .  Chciano go jednak nie- 
t y l k o  o b a l i ć ,  ale też i w s p o s ó b  łaj- 
d a c k L z  n i e s ł a w i e .

Burzę już dawno czuć było w powie 
trzu. Zapowiadały ją wściekłe artykuły 
sCzasu*, *Ludu Katolickiego*, » Wieńca 
i Pszczółki*, endeckich pism warszawskich, 
zapowiadała piana, jaką ziali przeciwnicy

Atak rozpoczął p r o t e k t o r  w s z e l ­
k i e g o  w s t e c z n i e t w a, m a r s z a ł e k  Sej­
mu, T ę ą m p c z y  ński ,  k t ó r y  przed paru 
tygodniami d o m a g a ł  s i ę  od rządu Poni­
kowskiego u s u n i ę c i a  d r a  K i e r n l k a ,  
Gdyśmy z posłem R a t a j e m  zażądali, od 
niego pod tym względem wyjaśnienia, za­
znaczając, iQ dr K i e r n i k  w y k o n u j©

9
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t y l k o  u s t a w ę ,  co jest jego Obowiązkiena? 
oświadczył, że » u s t a w a  z ł a n i e p o w i n- 
n a  b y ć  w y k o n y w a n ą * ,  a za taką uważa 
ustawę o reformie rolnej.

Jakby na komendę h u k n ę l i  k l e r y ­
k a  li, którzy przelękli się tego, że nareszcie 
i ich m ajątki znajdą się w niebezpieczeń­
stwie.

Przeciw u stawie w y s t ą p i ł r  ó j ą d w o- 
k a t ó w ,  a uczyniły to, niestety, i n i e ­
k t ó r e  s ą d y .

Przygotowując tę kampanię, c h c i a n o  
o d w r ó c i ć  u w a g ę  i d a t e g o  c h w y c o ­
n o  s i ę - s p r a w y  Do j l i d ,  a więc sprawy,' 
nic z reform ą rolną wspólnego nie mającej, 
dlatego niememu dotąd prezesowi Najwyż­
szej Izby kontroli kazano przemówić, zgwał­
cono poprostu starca, każąc mu odczyty­
wać w Sejmie brednie, jako świętość nie­
tykalną, z ł a m a n o  regulamin i zwyczaje, 
a n a w e t  p r*z e p i s y kio n s t y t u c y j n e, 
postarano się o pomoc i grupy Skulskiego 
i Thuguttowców i Stapińskiego, a więc tych, 
co stale i najwięcej krzyczeli, że się reformy 
rolnej nie wykonuje. Pomoc ta, a specjal­
nie pomoc Thuguttowców, okazała się sku­
teczną.

Di a K i e m i k a  o b a l o n o . *  Obalono 
n ie  a r g u m e n t a m i ,  l e cz  przez zwykłe 
głosowanie w Sejmie, j a k  n a  wi ecu ,  do­
konane tak przez otwartych wrogów re­
formy rolnej, siedzących ija prawicy, jak 
i tych, co udają jej zwolenników, a gubią 
ją przy pierwszej sposobności.

Wstecznictwo, połączone z warchol 
stwem i głupotą, osiągnęło swój cel: Dr 
K i e r n i k  p r z e s t a ł  b y ć  p r e z e s e m  GŁ 
U r z ę d u  Z i e m s k i e g o .

Odszedł, znienawidzony przez nich 
i s p o n i e w i e r a n y  w s o o s ó b  n i e g o d  
n y  i n i e l u d z k i .

Sądzili niebaczni, że ju «przestał istnieć, 
a z nim i jego dzieło.

O m y l i l i  s i ę  jednak grubo.
Nietylko gssial 61$“ S&rallk, js lo  s£a 

1 dsi&Iaes, otoczony jeszcze więcej naszym 
szacunkiem, jak dawniej, saia alasaaay, Isss. 
pMjjjetowaay ds p?aey issaisżGnef, lecz 
KGataliśsiy my, zostały asasy I s d m ,  fefśr© 
r4;| t&* cSadią Sals te im  pasbassić aaI prawa, 
ml ss&sssl l M ira ta sdczisSy Jako bsriggaluy 
mm&zk* sreceiw soMa-skterowaoy. Została
' t óyg,  c n o ff l .- iu e u z * a w n n 0  nrza?

wiol u, a W pierwszym rzędzie przez tego 
|co powinien stać na straży ustaw, 
se j©  s a f e l  I w y k & aa& ą  feyó m a s L

Ale jest jeszcze co innego. P T rą rn p  
c z y ń s k i  idzie na bardzo meDezpieezna 
r e w o l u c y j n ą  drogę, a V>sam-> robią żi 
co mu pomagają.

Jeśli on oświadczą urzędowo, że jakaś 
ustawa może nie# obowiązywać i nie być 
Wykonaną, to dlaczegóż i kto inny nie ma 
tegosamego zrobić? Czyli, idąc za jegc 
przykładem, możemy dojść do tego stanu 
żo k a ż d y  b ę d  z i e r e s p e  k t o w a ł t y i k o 
t e  u s t a w y ,  k t ó r e  m u  p r z y p a d a j  i 
do  s m a k u ,  a jeśli tego nie będzie, to — 
żadnej.

G d y  n a o k ó ł  P o l s k i  s z a l a ł a  
w o c z a c h  n a s z y c h  r e w o l u c y j n a ,  
b u r z a ,  która przewracała trony i prze 
obrażała społeczeństwa do gruntu, m yś m j 
m ilczę*!i. M i l c z e l i ś m y  — z partyjną 
szkodą niemal nieobliczalną, p i l n o  w a 
1 i ś m y i n t e r e s ó w  p a ń s t w a, p o r z ą d ­
ku,  s p o k o j u  i p r a w o r z ą d n o ś c i .

To n a s z e  p o k o j o  we, p a ń s t w o wi 
i o b y w a t e l s k i e  s t a n o w i s k o  p o o z y  
t a n o  za  s ł a b o ś ć  i zaczęto wobec nas. 
stosować metody sabotażu, dręczyć naszyci) 
zwolenników i przyjaciół, unicestwiać nasza 
zamiary. Posunięto się dalej: Z a s ł u g i  
i c z y n y  n a s z e  p r z e d s t a w i a n o  czę  
s t o  j a k o  b ł ę d y ,  w y k r o c z e n i a ,  a n a ­
w e t  z b r o d n i e .  To n a s  a n i  n i e  w y ­
p r o w a d z i ł o  z r ó w n o w a g i ,  ani nie 
zmusiło do zmiany stanowiska.

D z i ś  s i ę  r z e c z y  z m i e n i ł y ,  a osta­
tnie wypądki zniewalają nas do tego, aby 
zacząć robić wewnątrz na dobre porządek.

Wszystko m a  s w o j e  g r a n i c ą  ma 
je także i c i e r  p 1 i w o ś ć n a s z a, jak i m a s 
i u d o v / y c h .  Można ją  opacznie tłumaczyć, 
n ie  w o i n o j e j n ie  d o c e n i a ć, bo struna 
przeciągnięta łatwo może pęknąć.

Dziś taki s t a n  n a p i ę c i a  istnieje 
Nie możfemy ani na chwilę spokojpie 

na to patrzeć, a bp ty3® si!y,
aby sals $ _ó as! prawa, aafl gpF&«
w ie d if is ra śc l

Drogę działania mamy jasną i otw artą 
Brutalne w y z w a n i e  z o s t a ł o  r zu-  

& 0&  e.
^  Po de i m u.j 0
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ssie wagą prawa 2 leiilzS.

P r a w a  równe  m u s z ą  m i e ć  ws zys cy  
o b y w a t e l e ,  a z i e m i ę  ci, co j ą  c e n ą  
s we j  k r w i  i t r u d ó w  o k u p i l i .

W in c e n ty  W itos.

Uznanie Kluba postów P. S. L  
dla dra Kiernika.

Po ustąpieniu posła dra K i e r n i k a  z?, stanowiska 
prezesa Gł. Urzędu- Ziemskiego; ustąpieniu, wywołanem 
skoncentrowanym atakiem wszystkich wrogów reformy- 
rolnej. Klub postów P. S. L.f który swego czasu desy­
gnował dra Kiernika na to, dla lodu tak ważue. równo­
cześnie jednak Bak ciężkie i odpowiedzialne stanowisko, 
zebrał się na posiedzenie, na którem stwierdzono jedno­
myślnie o l b r z y m i e  z a s ł u g i ,  j a k i e  a r  K i e r n i k  
p o ł o ż y ł  o k o ł o  w p r o w a d z e n i a  w ż y c i e  u s t a ­
w y  o w y k o n a n i u  r e f o r m y  r o l n e j .  Wynikiem 
tych obrad była rezolucja, j e d n o m y ś l n i e  przez Klub 
przyjęta, następującej treści:

„Klub postów P. S. L. stwierdza, że w y s t ą p i e ­
n i e  s t r o n  ni  e t  w w S e j m i e  p r z e c i w k o  p r e z e ­
s o w i  Gł .  U r z ę d u  Z i e m s k i e g o ,  ujawnione w gło­
sowania nad odpowiedzią rządu na interpelację w spra­
wie Bauicu Polsko-Amerykańskiego, j e s t  j a s k r a w y m  
d o w o d e m ,  i ż s t r o n n i c t w a  t e  l i t e r o w a ł y  s i ę  
n t e  s t r o n ą  r z e c z o w ą  s p r a w y ,  a l e  t y l k o  
I w y ł ą c z n i e  w z g l ę d a m i  p o l i t y c z n e ® i .

Klub postów P. S. L stwierdza, że wystąpienie 
to jest ukoronowaniem akcji, prowadzaaej z niesłychaną 
zaciekłością od szeregu miesięcy, z m i e r z a j ą c e j  do 
e n i c e s t w i e n i a  u s t a w y  o r e f o r m i e  r o l n e j .

Odrzucając z oburzeniem n a p a ś ć  na prezesa 
Głównego Urzędu Ziemskiego, dra Władysława Ki e r -  
n ł k a ,  Klub stwierdza, że poseł Kiernik, jako prezes 
Gł. Urzędu Ziemskiego, zaczął istotnie wprowadzać 
reform? rolną w życie i wielkie ta dz słs sprawiedli­
wości społecznej w znacznej mierze posunął naprzód.

Za iĄezwykłą e n e r g j ę ,  n i e n g i ę t o ś ć i n i e  
z m a r n o w a n ą ,  p e ł n ą  z a p a r c i a  s i ę  p r a c ą  n a d  
W c i e l e n i e m  w ż y c i e  u s t a w y  o r e f o r m i e  r o i  
oe j ,  Klub pos]ów P. S. L. w y r a ż a  p o s ł o w i  dr owi  
K i e r n i k o w i  n a j g o r ę t s z e  u z n a n i e  i r z e t e l n ą  
w d z i ę c z n o ś ć ,  zaznaczając odraza, że Klub nie cofnie 
»ię przed żadęjcmi środkami i rs e ssapuści, eby pracą, 
wykonana prrez dra K i^nika około realizacji reformy 
•oinej, zcst&ta w najmniejszej mierze wypaczona tub 
Zmarnowana".

Pazatem, na posiedzeniu Klubu dnia 7 kwietnia 
poseł dr K i e r n i k  wybrany został j e d n o m y ś l n i e  
r; i c e p r e z e s e m K l u b u . ______________

K r o s n o .  B la  A nH oryisan lssa , w  zagłębiu naftowo- 
jazowem, śliczny dom, murowany, kilka pokoi, ogród wa­
rzywny i owocowy, ewentualnie z polem, z mieszkaniem, 
Biwaz do sprzedania. Zgłoszenia: Ignacy Dębicki, Rzeszów, 
ulica Zamkowa 7. 595 3 3
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Bezpłodne lamenty.
Minęły jaz trzy lata od czasu odzyskania niepod­

ległości. Przez okres ten przeszliśmy widie trudności tak 
politycznej, jak ekonomicznej natury.

Wielu z nas czuje się szczęśliwymi w wolnej Pol­
sce, w i e l u  jednak n a r z e k a  n a  r z ą d ,  na admini­
strację, n a  w s z y s t k o  w o g ó l e .

A kto temu winien, że nie jest tak, jak być po­
winno?

Otóż m y s ami .  Zapyta kto może: dlaczego? *
Bo w Rzeczypospolitej rządy należą do obywateli 

i j a c y  s ą  o b y w a t e l e ,  t a k i  m a j ą  r z ą d  i t a k ą  
a d m i n i s t r a c j ę .

Mieliśmy kilka rządów. A czy byliśmy z którego 
z nich zadowoleni? Nie.

Tak samo w innych dziedzinach, publicznych czy 
prywatnych: zawsze słyszy się, że gdyby był ktoś obcy 
na tern czy owem stanowisku, lepiejby się na niem 
sprawował. Nauczyliśmy się za czasów zaborczych na­
rzekania i słuchania obcych rządów i dzisiaj n ie  m o­
ż e m y  p r z y z w y c z a i ć  s i ę  do r z ą d ó w  s w o i c h .

Zamiast wiecznie krytykować i npatrywać wszędzie 
zbrodni, lejnej byłoby, mojem zdaniem, z a c z ą ć  i n t e n ­
s y w n i e  p r a c o w a ć  n a  polu e k o n o m i c z n e ®  i pu­
li  t y c z n e m. Wzrost przemysłu przyczyni się do pod­
niesienia bogactwa kraju i — co za tem idzie — zmniej­
szenia drożyzny. Nu pola polityki trzeba p r z e s t a ć  
r a z  r o b o t y ,  o b l i c z o n e j  n a  d e m a g a g  j ę. Zwłasz 
cza my, chłopi, powinniśmy zjednoczyć się w stronni­
ctwie, które daje nam gwarancję, że idzie drogą uczci­
wości i obywatelskiego poczucia, że dążeniem jego jest 
!>odn i e s i e n i e  m a s  c h ł o p s k i c h  pod względem iu 
telektuałnym i ekonomicznym, stronnictwa, na którego 
czele stoi czcigodny prezes, Wincenty W i t o s .  Człowiek 
ten w czasie swoich 14-to miesięcznych rządów udowod­
nił, że jest dbałym przede wszystkiom o dobro państwa, 
oraz źe chodzi mu o dobro tego indu, z którego p< chodzi.

A c o ś m y  r o b i l i ,  kochani Bracia wtetseza?, g d y  
a a  W i t o s a  r e a k c j a  z a c z ę ł a  r z u c a ć  k a m i e ­
n i e m  o s z c z e r s t w  i potwarsy? Gzy potrafiliśmy obro­
nić swój rząd. rząd, który gwarantował nam, że Polska 
bbdzie naprawdę Polską ludową? Gderzcie tię w piersi 
i p r z y z n a j c i e ,  żo w i e l u  z p o ś r ó d  w a s ,  o b a ­
l a  m a c o n y  ch  p r z e z  w r o g ó w l u d u ,  z w r ó c i ł o  
s i ę  r a z e m  z r e a k c j ą  p r z e c i w  Ni e mu .

Nastały nowe rządy, którs miały wszystko złe po 
Witosie naprawić. I co się dzisiaj widzi? Drożyzna, 
puskarstwo, spekulacja, a wszystko utyka na chłopie 
i na chłopa winę zwala.

Raz jeszcze powtarzam: od n a s  s a m y c h  z a ­
l e ż y ,  b y ś m y  p r z e s t a l i  n a r z e k a ć .  Pracujmy wy­
trwale, zakładajmy Koła ludowe, Czytajmy „Piasta", 
bo to jest jedyne dla ludu pismo, oświecajmy się, uczmy 
obywatelskich obowiązków i jednoczmy się w j c-d nem 
stronnictwie. Umiejmy oceniać należycie nasze siły i sił 
tych używajmy dla dobra państwa, a wszystkim nam 
będzie w wolnej Ojczyźnie dobrze!

Wasz brat, J. Ślusarczyk z Ciężkowic.

U n ie w a ź a la m  zgubione dokumenta wopfcowe na 
nazwisko S ta n is ła w a  ff ir o g o s la , ur. w 1837 r., wlhahwńłŁSi 
po w. Tarnów.



Zdemaskowanie oszczercy.
D r u z g o c ą c a  • o d p o w i e d ź  p r e i .  W i i t o s a  K ia s a r z a f y  S t a p I i i s S i E e g o  

v s  s p r a w i e  k o w t r a k t ó w  S e  s n y  c l i .
Jeżeli przed paru tygodniami pos. Stapiński 

w swoim organ id zamieścił artykuł wstępny p. t. ,.S #  
ua Piastowców“, to w najnowszym numerze „Przyja­
ciela" powinien się bodaj przyznać do tego, że on wła­
śnie przeżył w ubiegły piątek, dnia 7 b. r. w Sejmie 
Ustawodawczym już nietylko sąd nad sobą, ale swój 
polityczny koniec. W dniu tym bowiem prezes Witos 
odpowiedział w Sejmie na wszystkie zarzuty, stawiane 
przez p. Stapińskiego Spółkom drzewnym, a pośrednio 
i P. S. L. w sposób tak gruntowny, tak druzgocący, że 
p. Stapiński zapomniał wpiost języka w gębie i kiedy 
potem wyszedł na trybunę, to plótł, jak Piekarski na 
mękach, plótł brednie i sam siebie grzebał ostatecznie 
w opinji Sejmu, którego olbrzymiej większości trafiły 
do przekonania druzgocące argumenty prez. Witosa.

Pamiętają Szanowni Czytelnicy, jaki hałas zrobił 
Stapiński swoją mową na posiedzeniu Sejmu dnia 24 
lutego b. r., skierowaną przeciw P. S. Ł. i przeciw 
Spółkom drzewnym, zawiązanym w Maiopoisce, które 
to Spółki wszystkie przypisał ludowcom. W pomoc Stę­
pińskiemu poszła prasa żydowska, endecka i klerykalna, 
nienawidząca chłopa, a temsaraem nienawidząca P. S. L., 
jako najpotężniejszej organizacji politycznej polskiego 
włościaństwa. Dadniała prasa, dndniało w miastach
0 skandalu, o fatalnej gospodarce rządu, o rozdrapy­
waniu dobra państwowego przez forytowane rzekomo 
przez ludowców Spółki. Poniewierano nami, bezczeszczono 
mas przez kilka tygodni. Myśmy czekali cierpliwie na

/ ffezultat badań prokuratora i Najwyższej Izby kontroli 
państwa, czekaliśmy, zbierając materjały, aż wreszcie 
zażądaliśmy sami, by rząd odpowiedział, jaki jest re­
zultat badań, które Sejm kazał przeprowadzić w sprawie 
kont . aktów drzewnych.

Na posiedzeniu Sejmu dnia 7 kwietnia minister 
sp ia tłiedliwości S o b o l e w s k i  pdpowiedział z trybuny 
sejmuwej^ia naszą interpelację, jaki jest rezultat badań 
prokuratorii i Najwyższej Izby kontroli państwa w spra­
wie kontraktów drzewnych.

Min. S o b o l e w s k i  stwierdził, że władze te prze- 
prowa';/.iiy już badania we wszystkich Spółkach, zacze­
pionych przez | .  Stapińskiego i w dwóch wypadkach 
zarządziły śledztwo odnośnie eto urzędników, śledztwo, 
stojące w związku z dwoma Spółkami, nie ludowcowemi, 
ale właśnie ondeckiemi, mianowicie zs spółką „Pezet"
1 spółką „-Wantowa*. ,

Po przemówieniu min. S o b o l e w s k i e g o ,  które 
już samo stwierdzało bezpodstawność zarzutów Stapiń­
skiego i endecji,/zabrał głos prezes W i t o s  i wygłosił 
wielka, blisko ( r z y  g o d z i n y  t r w a j ą c ą  mowę.  
Ta mowa była g r o b e m  d l a  S t a p i ń s k i e g o .

Prezes Witos na podstawie dokumentów i aktów, 
z cyframi w rękach, rozprawił się z każdym poszczegól­
nym zarzutem, postawionym przez Stapińskiego stroam- 
ctwu czy Spółkom, zdemaskował oszczerstwa, a przed­
stawiwszy w jaskrawych barwach tło całej sprawy, 
wykazał, w czyjej służbie stoi p. Stapiński, dla kogo 
pracuje, poczera scharakteryzował samą osobę p. Sta-

| pińskiego na podstawie jego własnych wynurzeń, wy­
kazując całą moralną nicość dziedzica z Klimkówki 
i nikezemność jego roboty, jej szkodliwość dla ludu pol­
skiego i dla państwa,

Najlepszym dowodem, jak silne były argumenty 
prez. Witosa, był fakt, że mowy jego, która w znacznej 
części była przepełniona cyframi, a więc mafcerjałem 
suchym, słuchał Sejm przez blisko trzy godziny w wiel­
kie® napięciu. Widziało się, jak nastrój Sejmu w miarę 
wywodów prez. Witosa się zmieniał, widziało się, jak 
p. Stapiński coraz hardziej tracił nad sobą panowanie, 
jak wpadał we wściekłość, jak. czuł, że go prez. VI ima 
kładzie na obie łopatki. *

Nie jesteśmy w stanie zamieścić tej całej nwwy 
prez. Witosa w „Piaście", bo zajęłaby ona nam ze dwa 
numery. Mowa ta wydaną zostanie w osolmbj broszurze, 
którą roześlemy Czytelnikom, Dodamy uo tej mowy i od­
powiedź Stapińskiego, ażeby Czytelnicy tein jaśniejszy 
mieli obraz caiej sprawy. Dzisiaj podamy nojcbarakte- 
rystyczniejsze momenty z przemówienia prez. Witosa, 
oraz tę część jego mowy, która najlepiej przedstawia, 
dla kogo p. Stapiński pracował, szkalując nasze stron­
nictwo w Sejmie w dniu 2 4 .lutego b. r.

Na wstępie prez. Witos stwierdził, że P. S. L., 
jako takie, ani nio zakładało, ani nie popierało żadnej, 
a temsaraem którejkolwiek z wymienionych przaz Sta­
pińskiego Spółek. Stwierdził dalej, że kontrakty Spółek 
były tym Spółkom przedłożone i zbadane przez wszyst­
kie powołane do tego czynniki rządowe, a więc pr:mz 
Min. rolnictwa, Min. robót puli., Najwyższą labę kon­
troli państwa, a nawet przez prokuratorję skarbu, że 
więc n e mogły być dla państwa szkodliwe, skoro prz -z 
te władzą powołane do czuwania nad skarbem państwa, 
zostały zatwierdzone. Stwierdził dalej, że komisja sej­
mowa również te ker.irakty zbadała, uznała je za ko-' 
rzyotie dla skarbu państwa i przedłożyła Sejmowi rezo­
lucję, wzywającą rząd, aby te kontrakty były wykonane, 
którą to rezolucję Sejm uchwalił. Stwierdził dalej na 
podstawie oryginalnych kontraktów, że wszystkie po­
stawione przez p. Stapińskiego zarzuty po-izcragóśuym 
Spółkom były światlomem kłamstwem.

Szeroko nakreślił prez. Witos p o d ł o ż e  c a i e j  
s p r a w y .  Tę część jego mowy w streszczeniu pOńźaj 
podajemy:

Pcdioźe roboty Stapińskio^o.
Prez. W i t o s  mówił:
„Ze wszystkich kontraktów na eksploatację lasów 

państwowych, zawartych przez Rząd z różnemi firmami wa 
wszystkich dzielnicach Rzeczypospolitej poruszył p, Stapiński 
tylko kilka umów, zawartych przez s p ó ł k i  m a ł o p o l ­
s k i e ,  z a ł o ż o n o  i z ł o ż o n e  p r z e z  i z s a m y c h  P o ­
l aków.  Maszę stwierdzić, o czem możo nie wszyscy pano­
wie wiedzą, że za czasów austrjackieh państwowe InSjf 
małopolskie były eksploatowane wyłącznie przez ży­
dów. Na 40 kontraktów, którymi były objęte - wszystkie 
lasy państwowo w Małopolsce — 3h były zawarte przez
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wzedsiębiorców żydowskich, 4  przez spółki żydowskie, a na 
t-eh figurowali podstawieni firmanci, jednak one faktycznie 
io żydów należały.

Kto gospodarował w lasach rządowych w Galicji.
Lista tych dzierżawców przedstawia się w sposób na- 

.tępujący: Worochtę I. dzierżawił p. E i s l e r ;  Woiochtę I i  
p. iv o pp o 1 ra an; Jabłoń nę •— p. B l o c h ;  Deiatyn p. K l e i n;

, Faśitfeżną, Zieloną, Raf aj Iową, Polanicę i Mizuń *— p. Gr i f -  
f e  1; Jasień —  p. G l e i s i n g e r ;  Niebytów p. A r t m a n ;  
Starznwę — p. H u t  t e r  er; W istową —  p, Ko l i a  no;  
3/eszory, Utoropy, Kossów i Jabłonów —  firma S z o b s -  
5> łs t r i u :  Delatyn II firma S z e b s  B ł o c k :  Sgepurowce—
o. Zi nr n i e ł t ;  Śnietnice —  p. K n o l i ;  Dobrohostów —  
p. P a l l  b o e i i  mer ;  Barechy, Mizuń i Sołotwinę —  firma 
F u l  t e r  i D a t t n e r :  Niepołomice i St» Sącz —  p. Knoli, 
zaś rewiry w Dobromilu, Tustanowieacb, Nahujowieaeh, Ka­
łuszu/ Lis.owicach I i II. Rachinie, Polanicach II, Suchodole 
i Łopiance —  p. B o  r ak,  wreszcie rewir w Turzy —  p. 
K o e n i g j w a e t z ,  irstoryczno nazwisko dla p. Stapińskiego. 
Reszię rewirów dzierżawili również żydzi zapomocą pod- 
s i a w i cnych fi nu ant ó w.

Kooopoi żydowski.
Jak z tego widać, eksploatacja lasów państwowych 

w Małopslsce była za czasów ausirjackich wyłącznie 
mcnopeiem żydowskim. Żydzi eksploatowali drzewo prawie 
eadarmo, bo mając monopol, dawali ceny bardzo iriskje 
i przy tych cenach się utrzymywali, gdyż nie mieli żadnej 
konkurencji. Dla przykładu wspomnę, że jeden z nich, dzier­
żawiący wyręby w Niepołomicach, a więc przed se.memi 
bramami Krakowa, jeszcze w roku 1914 za m 8 drzewa 
płacił 5 koron. Gdy Małopolska weszła w skład niepodległej 
Rzeczypospolitej, Komisja Likwidacyjna, rządząca w przeło­
mowym okresia Małopolską, unieważniła to kontrakty, jako 
'dla państwa niekorzystne. Sejm Ustawodawczy zarządzenie 
Komisji Likwidacyjnej zatwierdził.

Jest to całkiem naturalne, że w tym stanie w społe­
czeństwie polskiem obudził się

ruch w kierunku przełamania togo monopolu.
Zaczęły się tworzyć spółki poiskifi, która mając na 

izele ludzi fachowych, zebrały kapitał, chociaż nie zawsze 
wystarczający, i podjęły starania o otrzymania eksploa­
tacji wyrębów W lasaóh państwowych. Dotychczasowi 
m o n o p o l i ś c i  zaczęli odrazu robić polskim spółkom wszel­
kiego rodzaju trndności, a panowie widzicie, że t r a f i l i  
n a w e t  do S e j m u  i widzicie przez-kogo. Przychodziło 
im to tero łatwiej, że nie wahali się czę3to vr sposób naj­
bardziej niemoralny działać na szkodę państwą. I)!a ilustracji 
przytoczę panom jeden przykład. W  lutym b. r. odbywała 
Bię w nadleśnictwie w Śnietnicy licytacja na etat drzewny 
na rok 1922. Na krótko przed licytacją zjawił się u przed­
stawiciela spółki „Zrąb“, inż; Milana* niejaki p. Zora 
i  oświadczył krótko: „Nie przychodzę prósić, nie stawiam 
propozycję: Niech „Zrąb11 pójdzie z nami, to dostaniemy 
Wyręby po uiskich cenach i aa czas dłuższy, na 5 JPbo na 
1 0  lat". Gdy inż. Milan na tę propozycję się nie zgodził, 

-s p. Zora odpowiedział: „Zrąb" nic na tern nie straci; jeśli 
idzio o wyrąb w Śnietnicy, to wynosi on tylko 7000 m 
Wediug togo, co powiada rzątl, a ja panu powiadam, 
źe cn może wynieść 9, 10, a nawet 12.000 m. Ja się 
na tych sprawach ziiam". Dawało się jasno do zrozumienia, 
Se za 7000 8'9 zapłacą a wywiSzi9 się 12.000. To jest

\

chyba wymownym obrazem rabunkowej gospodarki, jaka 
była przez tego rodzaju ludzi prowadzona, a których tak 
siarczyście" broniono.

W ty dli warunkach powstało w Małopolsco

6 spółek polskich,
które miały odwagę podjąć pracę w celn eksploatacji lasów 
rządowych i źrebiły w ten sposób pewien wyłom. I właśnie 
na te. spółki, u nie inne, a przy tej sposobności i na Pol­
skie Stronnictwo Ludowe, uderzył z całą furją p.( poseł Sta- 
piński. Zarzucał im: 1) że spółki o t r z y m y w a ł y  w y r ą b  
c i c h a c ż e  m, a nie w drodze publicznego przetargu, 2) że 
warunki kontraktowe, jakio otrzymały, są —  tu użyję słów 
jego —  „wręcz przerażające i obelżywe dła państwa", 3) żę 
n ie  d o t r z y m a ł y  a n i  j e d n e g o  w a r u n k u  k o n t r a ­
k t o w e g o .  Zanim jednak odpowiem szczegółowo na zarzuty 
p. Stępińskiego, muszę odrazu stwierdzić, że WSZysfkłÓ za-
rzuly' pod naszym adresem jako stronnictwa, aą eta- 
klSHl kłamstw i podejrzeń, obliczonych na nieznajomość 
rzeczy tak w Wysokiej Izbie, jak w opinji publicznej.

Z dobrą wiary przyjmował Sejm to, co mówił p. Sta- 
piński, który' zasłaniał się ciągło tern, że mu chodzi o Skarb 
państwa. Twierdzę, że

p. Gtapinskiemu chodilio tylko o to, aby e spółki
utrącić,

albowiem wiemy doskonałe, kto nad tem pracował, kto za 
tern stał, kto informował i kto prowadził p. Stapińskiego.
A ie  p. Stasińskiemu «• Skarb państwa nie chodziło, świad­
czy fakt, że nie kto inny, ale właśnie p. Stapiński dwii- 
krotnie tnisJfcenjował w Ministsrstwie robót publicz­
nych, nalegając tam na pewnych urzędników, aby się zgo­
dzili na najniekorzystnejozą za wszystkie.s ofsrł, jakie 
ktokolwiek stładał w Ministerstwie, o e r te  przedłożoną 
przez jego najbliższych przyjaciół. Stapiński: To jest 
kłamstwo). Otóż ja mam list i jak będzie możność odpowie 
dzenia, to odczytam list w tej sprawie’-i podam nazwisko 
urzędnika z Ministerstwa robót publicznych, który to panu 
w oczy powie. (P. Stapiński: No, to będzie jakiś pana przy 
jacie], który powio, jak Pan bęizie chciał). Nin, moi przy 
jacielo są uczciwi.

Komu polskie spółki odebrały wyręby.
Uważam też za wskazane przypomnieć, że „ Po . i s ka  

L u d o w a  S p ó ł k a  D r z e w a  a S otrzymała wyręby’w la­
sach państwowych, które przed nią miały firmy: E i s l e r ,  
K o p p e l m a n ,  F a l t e r  i D a 11 n e r i G r i f f e I. Spółka 
„ Z a g r o d a 11 otrzymała wyręby, które przed nią dzierżawiły 
firmy: II u 1 1 e r o r , B o r a k , o r a z F a 11 e r i D a t t n e r  
Spółka „Zrąb11 otrzymała wyręby, które przedtem eksploato 
wał p. K n o l i ,  a o które ostatnio starał się p. Z o r n ,  zm  
jorny p. Stapińskiego, a podobno i • bliski przyjaciel. Spółka 
„R o p a11 otrzymała wyręby, które miał poprzednio p. A der .  
Spółka ^Poprad11 uzyskała wyręby, o które zabiegała p. Mina 
V o g e l .  To byli ci „katolicy11, o których tak gorąco p. Sta- 
i Suskiemu chodziło.

Zaznaczyć tu muszę d!a jasności, ż« nie występuję 
specjalnie przeciwko-żydom, stwierdzam tylko fakt, że p. Sta­
piński działał tu w myśl intencji i wskazówek pewnych 
przedsiębiorców —  tu za siebie mówią nazwiska —  którzy 
jak pijawki trzymają się lasów państwowych i. którzy na­
szym współobywatelom żydowskim nie przynoszą również 
zaszczytu. Jeżeli oni interes państwa rozumieją w ten spo- , 
sób, jak to p. Zoru określił w przytoczonai rozmowie z p. iu- 
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źynierem Milanem, że dobro publiczne polskie jest po to 
ieby je rozdrapać, to zdaje się, że do tego rodzaje obywa- 
toli nawet ln-Jzio do nich bardzo zbliżeni, tak prędko się 
nie przyznają.

Kogo bronił p. Słapinskii
.Aa od rzeczy będzie zaznaczyć, że niektórzy pokrzyw­

dzeni, a tak gorąco brenieni „fachowi" dzierżawcy lasów pań­
stwowych w czasio inwazji ukraińskiej na Lwów 1 Mało- 
polskę wschodnią, wszelkiemi silami pepierali nkraińców. Do 
nich należy broniony gorąco przez p. Stapińskiego p. Hlit- 
terer, który w czasie inwazji ukraińskiej WsJezyJ prze­
ciwko Polakom, jako ukraiński porucznik. Jako na in­
formatora, powoła! się p. Stapiński na niejakiego kupca, 
p. L e n k o w i c z a .  Ja sądziłem, ża nazwisko samo mówi 
dość dnżo za slabie. P. Stapiński był osiroż-ny i nie wymie­
nił imienia togo pana. Żeby rzecz wyjaśnić, powiem, że to 
je s t  p. {fientid! Lewkowicz, dwndziestoparolętni obywafel, 
domniemany zięć znanego sjonisty p. Wactaa. P. Mc-nde: 
UCiekł Z wojska polskiego, nie chcąc uczynić zadość obo­
wiązkowi służby w armji polskiej, bo jej nie nznawał 
ł ukrywał się w okolicach Klimkówki, którei dziedzicem 
jest p. Stapińskń (Oklaski i  wesołość").

„l-ianka" — czy „Chuja".
Kilkakrotnie w swojem przemówienia wspominał p. Sta- 

piński o tartaka „-Hanka". Znowa tylko informacyjnie, nie 
wchodząc w meritum rzeczy: B ył to tartak, który nazwał
p. Stapiński „Hanka" —  polskie imię. Pozwolę sobie spro­
stować, że chodzi tu nie o tartak „Hanka", lecz tylko
0 tartak, którego w łaścicielką je s t  pani tfhaja Wachs. 
(To wszystko jedno). Dia pana jest wszystko jedno, jedffak 
inni rozróżniają.

Takie jest podłoże faktyczne sprawy kontraktów drzew­
nych w Jusach państwowych w Mułopolsco".

Jak  widzicie, Szanowni Czytelnicy, poseł W'tos 
faktami udowodnił, w czyjej obronie stawał p. Stapiń­
ski, kiedy atakował polskie spółki drzewne i nasze 
stronnictwo jako to, które rzekomo te spółki popierało. 
Ł jeszcze większą ścisłością, jeszcze silniej, zbił prezes 
Witos każdy "poszczególny zarzut Sta pińskiego, stawiamy 
spółkom drzewnym. Nic też dziwnego, że Stapiński, wy- 
izedłszy potem na trybunę sejmową, rzucał się tylko
1 wił jak wąż, ale ani jednego argumentu prezesa Wi­
tosa odeprzeć nie zdołał.

n w t
Nakładom Krakowskiej Spółki Wydawniczej nka- 

-.ała się książka:
USTAWOWE UREGULOWANE  

KWESTA m a W 2 K I U  W POISffi
z awzględnienioDJ zaopatrzenia pozostałych po inwalidach 
wojennych, wzgłędnie po poległych łub zmarłych wskutek 
służby wojskowej. Z siedmioma tabelami rent i dodatków 
Jrożyźnianych. Opracował TEODOR MOLKNEfL Cena 
280 mkp., z przesyłką pocztową 318 mkp.

Do nabycia' w Krakowskiej Spółce Wydawniczej, 
CraLów, ul. św. Filipa L. 25. '  • 715 l  3

Polityka a praca gospodarcza;
Nacałymświecieaważasiępolitykęza środek, wiodący 

do uzyskania poprawy bytu i innych określonych celów. 
W Polsce, zwłaszcza po odzyskaniu niepodległości, ludzie 
dostali na punkcie polityki poprostu obłędu. Z polityki 
zrobiono cel i zapomniano o wszystbiem innem. Dziś 
wszyscy tylko „politykują", to znaczy wszyscy psioczą 
aa" państwo i na iząd, wszyscy nawzajem na siebie na­
rzekają, bo to się u nas nazywa polityką. Nikt nie my­
śli o tern, że niedomagania, jo ie w państwie są, nie 
zostaną przez omówienie ich m  y,hecach, przez napsio- 
czeaic przeciwnikom połitySznjfth, usunięte.

Raz trzeba jasno sobie powiedzieć, że gadaniem, 
a tem mniej n a r z e k a n i e m  n i c  s i ę  n i e  z r o b i .  
Trzeba sobie uprzytomnić, że g d y b y ś m y  t y l e  e n e r ­
g i i  w ł o ż y l i  w r o b o t ę ,  i i e j e j w k ł a d a m y w „p o* 
ł i b y  k o w a n i e " ,  a raczej w to bezmyślne narzekanie 
i wymyślanie na wszystko i wszystkich, t o b y ś m y  
i n a c z e j  w y g l ą d a l i  i lepiej by nam się*powodziło.

U nas doszło do tego, że polityka, że w a l k i  
p a r t y j n e  u n i e m o ż l i w i a j ą  poprostu roboty naj­
bardziej Polscę potrzebną, r o b o t ę  o ś w i a t o w ą, k a 1- 
t u r a 1 a ą i g o s p o d a r c z ą .

Widać to na każdym kroku. U nas, w Siopnickiem, 
panowie i księża zwalczają Kolka rolnicze tylko-dlatego, 
że one należą do Centralnego Związku Kółek, a nie do 
stworzonego przez obszarników Centralnego Towarzy­
stwa rolniczego w Warszawie, które krótko będę dalej 
nazywał C. T. R. Do naszego okręgowego Związku Kó­
łek należy 26 Kółek wiejskich. W Kółkach tych nie 
prowadzimy żadnej polityki, nie zwalczamy C. T. R, an] 
nikogo, piacnjsnay tylko nad podniesieniem oświaty i kul- 
tury wsi. Mimo to oddział C. T. R. w Busku, powstały 
przed pół rokiem, zaczął działalność swoją od zwalczania 
Kółek, które należą do nas. Ks. W o ł o s z y n  ze Swi- 
niar, chłopski syn, głosi, ża Kółka, nie należące do 
C. T. R., odwodzą od wiary, trzymają z żydami i t. d. 
Z drugiej strony Kółka zwalczają i rozbijają „Wyzwo­
leńcy1. Instruktor ich, p. D o m i a e k, na zebraniu w Srocz- 
kowie, wrzeszczał na cale gardło do ludzi, że „Kółek 
rolniczych chłopom nie potrzeba, bo niemi panowie, księża 
i Piastowcy tyiko głowy chłopom zawracają41. I  na ze­
braniu Kółka 'agitował za tem, by się ludzie wpisywali 
uo „Wyzwolenia!41

Ludzie na wsi dostają już kołowacizny. W jednę 
niedzielę przychodzi instruktor P, S. L. „Piasta" i na 
wołUje chłopów, żeby się łączyli w jedno stronnictwo, 
a nie rozbijali się na partje, wzajem się zwalczająca 
W drugą niedzielę przychodzi instruktor od „Wyzwo­
lenia" i huzia na Piastowców, że to „zdrajcy11, że „za­
przedali chłopów panom, zaprzepaścili reformę rolną 
uchwalili senat i daninę, chcą wrócić pańszczyznę41 i t. p. 
brednie. „Jedyny ratunek to przystąpienie do „Wyzwo­
lenia", bo kto przystąpi, dostanie ziemię zadarmo, ile 
echco, i podatków nie będzie płacił41.

Dosłownie tak mówił na wiecu w Łubnicach wspo­
mniany przedtem agitator „Wyzwolenia" D o m i n e k  
A w trzecią niedzielę przychodzi agitator endeckiej „Oj 
czyzny11 i znowu psioczy, że wszyscy ludowcy to Biedo 
wiarki, wrogowie Kościoła, co chcą znieść śluby, wpro 
wadzić rozwody i t. d. I  tak wkoło Macieju.

Ludziom już w głowach się mąci i na wsi coraz
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więcej jest takich, od wogóle do pracy gospodarczej czy 
oświatowej sił* nie garną, bo powiadają, że niewiadomo, 
koma teraz wierzyć. Skutki są takie, że gdy przyjedzie 
instruktor rolniczy, czy hodowlany, czy jajczarski, to 
nietylko nikt na wykład nie przyjdzie, ale czasem jeszcze 
instruktora nieprzyjemność spotka. Za czasów rosyjskich, 
gdy się nie wolno było zbierać ani organizować, ludzie 
się zbierali, radzili nad poprawą swej doli, choć za to 
groził im kryminał. Maszę przyznać, że wtedy robiło się 
więcej, niż dziś, bośmy się nie kłócili.

Doczekaliśmy się wolnej Polski, wolności zebrań 
i zrzeszeń i w o l n o ś ć  t ę  z a ż y w a m y  n a  k ł ó t n i e  
i w a l k i .  O j c z y z n a ,  w o ł a  o z g o d ę  i p r a c ę ,  a my  
s i ę  k ł ó c i m y  i t o  c o r a z  g o r z e j  i c o r a z  z a p a l -  
c z y w-i e j.

Że się kłócą dzielnice, miasta ze wsią, robotnicy 
% kapitalistami, że ostatecznie kłóci się chłop z obszar­
nikiem, to jeszcze nie dziw, bo tu wchodzą w grę różne 
interesy jednych i drogich, choć muszę stwierdzić, że 
przy dobrych chęciach i te walki mogłyby być łagod­
niejsze. Ale, na miłość Boską, o co my, c h ł o p i ,  ż r e ­
my s i ę  p o m i ę d z y  s o b ą ?  Przecież n a s  ł ą c z ą  
j e d n e  i n t e r e s  a. Chłop małopolski nie różni się ni- 
czem od chłopa z Królestwo, tan od chłopa z Poznań­
skiego tembardziej niema różuic między chłopami w je­
dnej dzielnicy. A my właśnie kłócimy się i w powiecie 
i w gminie i we wsi. Dochodzi do tego, że sąsiad staje 
się wrogiem sąsiada, kumoter wrogiem kumotra, a są na­
wet wypadki, że brat z rodzonym bratam się żre, bo 
jeden jest ,.Piastowcem“, a drugi „Wyzwoleńcem

Na miły Bóg! Przejrzyj my ż Bracia, wszyscy! Nie 
dajmy się wodzić za nos warchołom, którzy dia ambicji 
jednostek rozbijają jedność i siłę chłopską!

A. przede wszystkiem r a n i e j  p o l i t y k u ]  my,  
a  w i ę c e j  p r a c u j m y  n a d  p o p r a w ą  w ł a s n e j  

i! Pracujmy w K ó ł k a c h  r o l n i c z y c h ,  k s z t a ł ć -  
& y  s ię . p o d n o ś m y  w y d a j n o ś ć  n a s z y c h  go­
s p o d a r s t w ,  a wszystkim będzie -lepiej. G a r n i j m y  
s i ę  do h a n d l u  i p r z e m y s ł  n. organizujmy skup 
i przemiał zboża, skup bydła, jaj i t. d., zakładajmy ma- 
ślarnie, cegielnie, unarodowiajmy, nareszcie masz prze­
mysł i handel, a wtedy każdy będzie miał robotę i ra 
polska dziewczyna, co dziś wysługuje się u żydów i jest 
nieraz poniewierana i bezczeszczona, znajdzie uczciwą 
pracę i dobry zarobek u swoich!

Tę robotę muszą podjąć chłopi właśnie dlatego, że 
są fundamentem narodu i państwa. Ale my właśnie, 
chłopi, musimy pamiętać, że aby Polskę zbudować silną 
i szczęśliwą, nie wystarczy ciągle narzekać na rząd 
i wymyślać przeciwnikom partyjnym, ale t r z e b a  j ą ć  
s i ę  p r a c y  w j e d n o ś c i  i z g o d z i e .  Ta tylko da 
nam to, o czem wszyscy marzymy: szczęśliwy lud — 
W szczęśliwej Ojczyźnie.

•Franciszek Szałach ze Srocźkowa, 
prezes Okręgowego Związku Kółek rolniczych.

M ;  dekose! Ufsorg M z n e
t życia ludu, znanegół poety ludowego Roberta Rydza, można 
^abyć: Robert Rydz, Bochnia, ul. Czackiego, w cenie 300 mkp

4 EMrrjs i */* m o r g a  p a la  na przedmieściu Bochni 
do sprzedania za 3 i pół miłjona mk. W iadomość: Kram, 
Bochnia. 620-3 5

' Znieść ceny wytyczne!
Na posiedzenia Sojrau dnia 6 kwietnia Klub po­

słów P. S. ló. wniósł wniosek nagły, domagający się 
zniesienia rozporządzenia Rady Ministrów z 14 paździer­
nika 1921 w przedmiocie utworzenia komisji do bada­
nia cep i zysków.

W motywach wniosku podniesiono, źe ustalenie 
cen wytycznych na środki żywności jest bezmyślnością 
w okresie wolnego handlu, w czasie, kiedy istnieję 
giełda zbożowa, ogładzająca oficjalne spraw ozdania, 
a wiec ceny giełdowe zboża. Komisje dla ustalania cen. 
wyznaczają ceny grubo niższe od cod giełdowych, przez 
co powodują niesłychane rozgoryczenie i następstwa, 
dla mas ludności włościańskiej najprzykrzejsze. Obszar­
nicy bowiem i wielcy handlarza sprzedają zboże po ce­
nach giełdowych, podczas gdy chłopów pakuje się do. 
kryminału, jeśli ż ą d a j ą  tylko, nawet nie b i o r ą ,  cen 
wyższych, aniżeli wyznaczone ceny wytyczne.

Sprawa ta przyjdzie pod obrady komisji aprowi 
zacyjnej w Sejmie, gdzie już od dawna leży, niestety 
wniosek nagły naszego Klubu o zniesienie UYzędu walki 
z lichwą. Rzeczą będzie naszych posłów przypilnować 
aby obie te sprawy zostały jak najszybciej,j>o myśli 
ludności, załatwione.

© l i r a f l j  S e j m i k
Na posiedzenia Sejmu dnia 4 kwietnia uchwalił 

Sejm w trzeciem czytaniu nowelę do ustawy o praco­
waniu świadczeń i s tra t wojennych. Nowela idzie w tym 
kierunku, że tam, gdzie nie było komisy i szacunkowych 
miejscowych, lub gdzie rejestracja nie została skończona, 
materjał ma być odesłany do głównych komisyj szacun­
kowych. Dalej Sejm uchwalił newsie da ustawy o obo­
wiązku gmin miejskich do dostarczania pomieszkań. 
Wreszcie uchwalił Sejm nowelę da usta wy o podatku 
dochodowym i majątkowym. Nowela ułatwia sprawę 
płacenia podatku i gwarantuje tumimum dochodu z pracy 
najmniej na 300.000, a na 180.000 z innych źródeł.

Resztę posiedzeń zajęła sprawa Dojlid, a raczej 
sprawa zamachu na reformę rolną, o czem piszemy 
osiibuo w artykule pod tym tytułem. Obrady były nie­
słychanie burzliwi* Jak  dalece warchoły w rodzaju Sta 
pińskiego szły na rękę prawicy, dowodem fakt, że wirio 
sek o obalenie dra Kiernika postawił Thngutowiec P o  
p i a s t o ws k i ,  zaś twórca kościoła narodowego, posc* 
P u  t e k ,  Stapińszczyk, rzucał się na Piastowców tak, że 
aż wyprowadzony z równowagi poseł B r y l  wyskoczył 
z ław i d a ł  mu w t w a r z .  P. Putek począł się obra­
żonym i wyzwał posła Bryla aa pojedynek. G-jy przy 
szło do ustalania warunków, poseł Putek przepio ił poślą 
Bryla, wskutek czego pojedynek cię nie odbył. Skorn- 
binowaay atak prawicy, głuptasów i warchołów, któ­
rych prawica użyła za narzędzie w swoich rękach, przy 
niósł wrogom reformy rolnej zwycięstwo. Dr * Sernik zo­
sta ł obalony. W grancie rzeczy nu razie cuałona zo­
stała  ustawa o reformie rolnej, prawica bowiem zda­
wała sobie doskonale sprawę, że utrącając dra Kiernika 
utrąca samą reform ę rolną.

Na posiedzeniu Sejmu dnia 6 kwietnia obradowi
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Sejm nad uregulowaniem stosunków prawnych Kościste 
katolickiego w P&ifca. Es. D a i e n n i c k i  przedstawił 
uchwałę komisji, wzywającą rząd, aby w ciągu 14 dci 
wniósł ustewę, unoszącą wszelkie przepisy i urządzenia 
prawna, wymierzone przeciwko Kościołowi katolickiemu. 
Rezolucję tą Sejm przyjął jednomyślnie. Dalej Sejm 
nchwalił ustawę w sprawie 'objęciu władzy państwowej 
nad ziomlą witeńską. W dyskusji uad tą ustawą zabieli 
także głos nasi posłowie z Wileńszezyzny.

Na kcaeu posiedzenia przyszła ped obrady sprawa 
nagłości wniosku Elsbu posłów P. S. Ł. w sprawia 
działalności niektórych banków na szkedę skarbu pań­
stwa. Nagłość motywował poseł B o b e k ,  który wśród 
wrzawy prawicy wykazał — aa podstawie drukowa­
nego sprawozdania Banku Towarzystw współdzielczych 
w Warszawie — iż ten sndeekł bank, mający 20 miljo 
nów marek kapitału zakładowego, osiągną! w r. 1S21 
przeszło 135 ntlijonów marek tylko na handlu walu­
tami cbceiei, to znaczy na zniżaniu kursu mruki pol­
skiej. Na czele tego buaka stoi b. minister skarbu, 
K a r p i ń s k i ,  i poseł R z ą d ,  obaj narodowi demo­
kraci. Nagłość wniosku przyjęto i wniosek odesłano do 
komisji.

Na posiedzeniu finia 7-go kwietnia uchwalono na 
wstępie ncwalę da ustawy a  ugassism u urzędników 
oraz sędziów i prokuratorów. NAstępnie. po referacie 
posła O s i e c k i e g o ,  ustawę o podwyższenia stawek 
przy niektórych opłatach stemplowych. Dalej uchwalono 
nowelę do ustawy o likwidacji serwitutów. Przy tej 
sposobności uchwalił Sejm re. o ucję posła N a w r o c ­
k i e g o ,  wzy wającą rząd, aby przedłoży! projekt ustawy’ 
dla przeprowadzania rewizji praw serwitutowych w fta- 
łopolsce. Wreszcie przyjął Sejm ustawę o zniasfenitt 
m inisterstwa byłej dzielnicy pruskiej, poczem obrady 
przerwano..

Po przerwie Sejm przyjął nowelę do ustawy o ko­
ściele ewangelicko-augsburskim, dozwalającą temu wy­
gnania stworzyć własną reprezentację.

Następnie minister sprawiedliwości, S o b o l e w ­
s k i ,  w odpowiedzi na interpolację Eiubu ludowców, 
przedłożył dotychczasowe wyniki badań rządowych 
w sprawie kontraktów, zawartych przez rząd ze Spół 
kami o eksploatację lasów w MałopełscK Minister So­
bolewski stwierdził, że szkodliwa t la  państwa są kon­
trakty Spółek endecko-żydowskich: „W ańkowa“ i „Pe* 
z e t \  Należy stwierdzić, żs tych właśnie Spółek p. Sta- 
piuski nie atakował. Nie atakował, bo jedna jest ży­
dowska, a druga eadecko-żydowska.

Po oświadczeniu ministra, zabrał głos prezes Wi­
tos i wygłosił wielką mowę, którą ogłosimy w.osebaaj 
broszurze, a w której zbił wszystkie zarzuty, uczynione 
przez Stańfńskiego Spółkom drzewnym i naszemu stron­
nictwu. P. Stapidski usiłował prez. Witowi przeszka 
d,:ai. Koniec mowy prezesa Witosa przemienił się więc 
w ś m i e r t e l n y  p o j e d y n e k  p o m i ę d z y  n i m 
a S t ę p i ń s k i m ,  pojedynek, z którego p. Stapińaki 
wyszedł powalony na obfe łopatki. Sejm przekonał się 
z mowy prez. Witosa, że Stapińaki jest z a w o d o w y m  
o s z c z e r c ą ,  że jest ż y d o w s k i m  w u j k i e m  i  że 
zrobił skandal nie W obronie skarbu państwa, ale ty k o  
dla zohydzenia ludowców, dla łsaspokojenin swojej ara- 
Hicji, nie zważając, że to się ciężko odbiło na państwie.

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się dnia 26 
kwietnia

Przegląd polityczny.
Oczekiwana od. dawna z napięciem międzynarodowa 

konferencją w fianui rozpoczęła się dnia 8 b. ta. W kon­
ferencji biorą udział prezydenci ministrów Anglji, Włoch, 
Bełgji, Niemiec, Bnłgarji i innych państw, oraz mini­
strowie spraw zagranicznych Polski, Czech, Rumunji 
Rosji sowieckiej, Prez. ministrów francuskich, P c fh c a re , 
osobiście w konferencji -udziału nie bierze. Zastępuje 
go p. B&rthou. Ogółem w konferencji bierze udział 
450 delegatów Wszystkich państw świata, z wyjątkiem 
Ameryki, która jest tylko widzem w Genui.

Już wstępne uarady na keafcrenćji uwydatniły 
dość znaczne przeciwieństwa, istniejące pomiędzy Anjiją 
1 Francją. Lloyd George proponował utworzenie na kon­
ferencji fccsrteia politycznego, któryby objął kierowni­
ctwo wszystkich spraw, Sprzeciwiła się temu Francja, 
.obawiając się, że ten komitet miałby prawa .jakiejś 
instytucji, stojącej ponad wsaystkiemi narodami, tern-, 
bardziej, że weszliby do niego także delegaci Niemiec 
i Rosji. Następnie Lloyd George wystąpił z projektom 
rozbrojenia Europy. Postawienia tej sprawy w sposób 
stanowczy obawia się Francja, wiedząca doskonałe, że 
Niemcy, mimo zobowiązań traktatowych nie przestali 
się zbroić i ni® przestaną tego czynić, choćby się i w Ge­
nui raz jeszcze na ta zgodzili.

W chwili, gdy to piszemy, toczą się między Fńnn- 
cją ! Anglją układy co do porozumienia się w tych 
dwóch sprawach. Układy te są tern trudniejsze, że 
Niemcy wytężyli wszystkie siły, ażeby teraz doprowa­
dzić de rozbicia sojuszu Anglji z Francją, co uwolniłoby 
ich od płacenia Francji odszkodowań i wogóie rozwią­
załoby im ręce. Nie ulega jednak wątpliwości, że zabiegi 
Niemców potrafi dyplomacja francuska unicestwić.

Pierwszym, dla Pelski niesłychanie ważnym wyni­
kiem konferencji w Genui, jest załatwione, jak  się zdaje, 
uznanie przez Anglję traktatu ryskiego, a więc naszej 
granicy wschodniej. Drugim rezultatem będzie, na co 
już dziś wskazują różno okoliczności, uznanie przez 
państwa koalicji rządu bolszewickiego, chociaż z całym 
szeregiem zastrzeżeń. Dąży do tego przedewszystkiem 
Anglja, która chce nareszcie mieć możoość handlu z 
s ją  i której jest obojętną kto w Rosji rządzi, było tylko 
życie gospodarcze się rozwijało. Broni się przed uzna­
niem rządu sowietów Francja. Ponieważ Polska, zawie­
rając z bolszewikami trak tat w Rydze, faktycznie rząd 
bolszewicki uznała, nie jest wykluczone, że w tyra za­
targu m:ędzy Francją a Anglją o uznanie sowietów 
Polska będzie pośrednikiem. Byłoby to* dużym naszym 
sukcesem i zmieniłoby może wrogie stanowisko Anglji 
wobec P o lsk i.\

Sądząc z dotychczasowych doniesień, bardzo jeszcze 
skąpych, można wnosić, że trzecim rezultatem konferen­
cji genueńskiej będzie, jeśli nie zaprzestanie zbrojeń, 
to w każdym razie zawieszenie zbrojeń przez wszystkie 
państwa na jakiś określony przeciąg czasu. Anglja 
upiera się przy tern, takaame jak  i Ameryka, żeby 
Europa przestała się zbroić, bo /wydatki na zbrojenia 
uniemożliwiają jaj powrót do normalnych przedwojen­
nych stosunków.

O sprawach gospodarczych, o odbudowie Rosji, 
dotąd jeszcze na konferencji nie było mawy.

Konferencja w G tnai trwbć będzie prawdopodob­
nie do dnia 10



ParadnUc p ra w a ic z f.
Formalneści to t r& k ta w e  osadnikśw 

w  P g z n a fts k im
Powszecbnem staje się r:arzeknnie na formalności 

kontraktowe w b. zaborze praskim.- Nieznajomość prze­
pisów i zwyczajów prawnych tamtejszych sta je  się nie­
jednokrotnie powodem rozgoryczenia, -a co gorsza nieraz 
nawet ruiny majątkowej ćla tych, co nie zapoznawszy 
się z lemi formalnościami, pokupili grunta w -Poznań- 
skiern czy na roniona.

Chcąc sprawę tę objaśnić, postaram się niektóre z tych 
formalności cmówić i ułatwić postępowanie tym, którzy 
wybierają się na kolonj».

W b. zaborze pruskim trzeba odróżnić dwojakiego 
rodzaju grunta, będące przedmiotem sprzedaży.

Jedne to  tak zw. w ł o ś c i  r e n t o w e ,  na forpno- 
sprze&aż których potrzeba zezwolenia Urzędu Ziemskiego; 
drugie, to g r u s ł a  p r y w a t n e ,  na kupno-sprzedaż 
których zezwolenia t ie  potrzeba.

W ł o Ł c i r e n t o w e ,  to  gospodarstwa wzorowe 
Średnie, potworzone przez rząd pruski na mocy specjal­
nych ustaw'. Odznaczają się tern, że nie są podzielne 
ani aktam i' między żyjącymi ani jaa wypadek śmierci 
i to tak długo (zwyczajnie 30—50 lat), jak długo ob­
ciążone są rentą (wynoszącą zwy czajnie od 300- do 
400 nk . Tocznie), spłacaną lok rocznie rządowi. Grunt 
taki można sprzedać czy kusić tylko w całości i te 
tyko  za zezwoleniem Urzędu Ziemskiego (w Poznaniu 
lub w Bydgoszczy), o które to zezwolenie musi się s ta ­
rać tak sprzedający, jak kupujący. Sprzedający pozwo­
lenie: uzyskuje łatwo, kupujący ześ jedynie pod tym 
warunkiem, że potrafi wykazać dokumentami, że jest 
Polakiem, rzymsko-katolikiem G o s p o d a r s t w a  p r y ­
w a t n e  może nabyć każdy (a więc także żydzi, czy 
grecko-katolicy). Na kupn sprzeóaż takiego majątku nie 
potrzeba zezwolenia Urzędu Ziemskiego.

P o s t ę p o w a n i e  p r z y  k u p n i e  czy to włości, 
czy majątków prywatnych jest następujące:

Rejent (notariusz) wygotowuje kontrakt kupna- 
sprzedaży, przy włościach po uprzedniem uzyskaniu ze­
zwolenia na sprrefl&ż za strony Urzędu Ziembkiego. 
Kontrakt ten odsyła następnie do starostwa dla zbada­
nia, czy majątek ten leży w owym okręgu i do jakiej 
kategorji należy. Równocześnie wszczyna starostwo do­
chodzenia w sprawie zawarcia kontraktu. Przy docho­
dzeniach tych przesłuchuje tak kapującego, jako też 
sprzedającego, a  jeżeli nie zachodzą przesakedy, edsyła 
ak ta  Urzędewi Ziemskiemu dla zezwolenia na przewła 
szczenie (intahulację). Urząd ziemski, po udzieleniu lub 
odmówieniu zezwolenia przesyła ak ta  przez starostwo 
do rejenta, a ten przeprowadza intabulację. Niejedno­
krotnie Urząd Ziemski odmawia zezwolenia na przywła­
szczenia dla braku petizebnych dokumentów: wówczas 
po uzupełnieniu tychże można żądać ponownie zatwier­
dzenia.

Urze/l Ziemski dorwała na p r z e w ł a s z c z e n i e  
t y l k o  t y m  n a b y w c o m ,  k t ó - r z y .  w y k a ż ą  s i ę  
w y m a g a n  e ni i d o k u m e n t a m i .  W tym celu trzeba 
przed kupnem wypełnić specjaky k w e s t j o n a r j u s z  
(dostać go można w Urzędzie Ziemskim), a w niis po­
między inunmi podać, a jakiego źródła kupujący mieć

DBASZ O W ŁASNY DOROBEK, 
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Każdej chwili i w każdym urzędzie 
pocztowym podnosić można po 5.000 mkp. 
dziennie — wyższe sumy —- eo wska- 
eania urzędu pocztowego, w którym 
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będzie gotówkę sa  kapno (czy ze sprzedaży gospodar 
stwa innego, czy np. z zarobku w Ameryce) Kwestjo 
narjasz ten musi być p o t w i e r d z o n y m  p r z e ?  
w ó j t a  w dotychczasowej gminie przynależności, przez 
p r o b o s z c z a ,  pow. U r z ą d  Z i e m s k i  i przez staro­
stwo. Kwestjonarjusz załącza się do kontraktu; praw­
dziwość oświadczonych tamże zapodań może być badaną 
z urzędu i gdyby się okazało, że zapodania owe nie są 
prawdziwe, kootrakt zatwierdzonym nie będzie.

Starostwo w swem badaniu wielką wagę kładzie 
na to, czy kupujący podał w kontrakcie p r a w d z i w a  
c e n ę  k u p n a ;  gdyby się okazało, że cenę podał niższą 
by się uwolnić w ten sposób od wyższej taksy przenoś­
nej), kontraktu nie zatwierdzi. Nieznajomość tego po­
stanowienia zrujnowała już wielu osadników. Bo nieje­
dnokrotnie się. zdarzało, że ktoś kupił grunt od Niemca 
przed kilku laty za ranę w stosunku da obecnych 
śmiesznie niską. Oczywista sprzedał swój majątek za 
cenę również niską. By nie płacić wysokiej taksy, podaje 
w kontrakcie cenę kupna niższą. Starostwa po przepro­
wadzonych badaniach, na zeznania Niemca kontraktu 
nie zatwierdza. Niemiec płaci małą i  arę, a osadnik musi 
grunt'oddać i idzie z terbami, zrujnowany doszeżętaie.

Urząd Ziemski nie potwierdza zwyesajsie kon­
traktów tym, którzy gdzieindziej a®ją gospodarstwa, 
tak,- że przedtem musi się gdzieindziej położony majątek 
sprzedać, zanim się w Boznańskiem kupi

Jeżeli idzie o kupno domów po miastach, to do 
za w a ren  kontraktu potrzeba jedynie zezwelcaiia staro­
stwa-. Steui&i&ic Kełpa,
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B z ia i re lH ls z y
Państwowy Bant

W  ostatnich tygodniach mianowane zosumj wmuze 
kierownicze Państwowego Banku Rolnego, jest więc na­
dziej.*, te  instytucja ta, w państwie poiskiera, tak wy­
bitnie rolniczem, niesłychanie potrzebna, rozpocznie na- 
reszeie swoją działalność.

Początek tej instytncji dał dekret Naczelnika pań­
stwa z dnia 5 lutego 1919 r. Na mocy tego dekretu 
Bank Rolny miał być instytucją kredytu długo-termi- 
nowego, udzielanego na nabywanie ziemi i na mcljoracje, 

opartego na własnych, przez Bank wydawanych listach 
zastawnych. Ustawa o reformie rolnej wytknęła dla 
Banka rolnego inne cele, dostosowano do rozwoju prac 
Głównego Urzędu ziemskiego, t. j. do przeprowadzania 
reformy rolnej. t

Dni ! 10 czerwca 1921 r. Sejm ustalił statut Banku 
Rolnego. Jednakowoż właściwej swojej roboty Bank roz­
począć » ij mógł, dopóki nie miał swych kierowniczych 
władz ustalonych. Tymczasowo zarządzał Bank fundu­
szami, przeznaczonemu przez rząd na zagospodarowanie 
eałogów, na pomoc rolną, kredytem dla zniszczonych po­
wiatów wschodniej Małopolski i t, d. Nie były tg cele, 
dla jakich Bank został stworzony.

W ostatnich czasach, jak wspomnieliśmy, miano­
waną została d y r e k c j a  B a n k u  i R a d a  n a d z ó r  
ę z a  W skł«d d y r e k c j i  weszli pp.: L. H e b d a ,  jako 
dyrektor naczelny, W. S t a n i s z e w s k i  E . < G r a d a  
i J.  R a  c h w a ł  jako dyrektorzy.

D o R ad .y  n a d z o r c z e j  weszli mianowani pr>oz 
Naczelnika państwa na lat 5: prezes, dr Fr. S te  f czyk,  
waz wiceprezes, p. Tomasz W i l k o ń s k i ; *  mianoryaai 
>rzaz prezesa Głównego Urzędu ziemskiego pp.: A O ko- 

i o w i c z, urzędnik Głównego Urzędu ziemskiego, T N i e- 
i * z i e l s k  i, redaktor „Poradnika Kółek Rolniczych", 
jJ ta s z .y l ,  wójt gminy Marus-zyna w Nowotarskiej; 
mianowani przez ministra rolnictwa pp.: Ft Ub y s z .  
urzędnik ministerstwa rolnictwa, oraz P. W a r z e c h a ,  
zastępca dyrektora Izby rolniczej w Poznaniu; wreszcie 
mianowani przez ministra skarbu pp.: W y s z n t y e k i  
i M a k o w i e c k i ,  urzędnicy ministerstwa skarbu.

J  a k i e m i fu  n d u s z a m i B a u k b ę d z i e  r o z ­
p o r z ą d z a ł  i w jakim kierunku pójdzie jago działal­
ność, ?

Zakładowy kapitał Banku, uchwalony statutem 
z d lia  10 czerwca, został określony na 200 miljonów 
marek. Mówiąc szczerze, jeżeli nawet był to kapitał do 
stateczny w dniu 10 czerwca 1921 r., to teraz, gdy się 
sprawa tak gruntownie odleżała, jest on śmiestny, a już 
boleśnie śmieszny, gdy się go zestawi, naprzykł.id, z sumą 
500 miljonów, którą rząd dał pp. gorzelnikom aa rozwój 
produkcji wódki z ziemniaków. To też jednem z pierw­
szych zadań Rady nadzorczej powinno być żądanie znacz­
nego zw iększana kapitału zakładowego —  przynajmniej 
do 2 rji'janaów marek.

Jak  każdy inny bank, Bank rolny będzie przyj­
mował wkłady prywatnych osób i instytucji, oraz uzy­
skiwał kredyty w innych instytucjach, jak naprzykład 
w Pocztowej Kasie Oszczędności czy w Polskiej Kra­
jowej Kasie Pożyczkowej lub innych. Jednak te źródła, 
choćby były wydajne, będą źródłami k redy^-k ió tko-

terrainowego, a więc i kredyty Banku rolnego mogą być 
przeważnie krótkoterminowa (6—-9 miesięcy). Co najwyżej 
część kapitału zakładowego może być użytą na długoter­
minowe pożyczki. Klijeuci Banku, więksi i drobni rolnicy, 
w tym stanie rzeczy, głównie będą otrzymywać kredyt 
sezonowy. Drobni rolnicy, jak zawsze, będa w gorszam 
położeniu w braku hipotek. Dyrekcja Banku postano­
wiła przeprowadzić'usilną i szeroką agitację za utwo­
rzeniem hipotek w drobnych gospodarstwach. Gospodar­
stwa, nie posiadające hipotek, nie będą mogły uzyskiwać 
bezpośrednio pożyczek z Banku, natomiast mogą je uzy­
skiwać za pośrednictwem Kas pożyczkowych, których 
centralom Bank będzie udzielał odpowiednich funduszów

Bank ma zamiar udzielać krótkoterminowego kro 
•dylu upoważnionym instytucjom parcelaeyjaytn. Bardzo 
ważnem zadauiein-J3auku będzie popieranie kredytem 
(tu już długoterminowym, ze specjalnych funduszów) 
instytuty] .budowlanych o charakterze społecznym, 
głównie dla asaśników-parcelantów. Pozatem Bank będzie 
administrował wierzytelnościami państwowfenu, powsra- 
łeini z reformy rolnej, będzie przeprowadzał likwidację 
rosyjskiego Bartku włościańskiego i Banków rentowych 
zaboru pruskiego. W stosunku do Głównego Urzędu 
ziemskiego. Bank będzie bankisręm i buchalterem w za­
kresie wykonania reformy roSraej. Bankowi zostanie po­
wierzoną administracja funduszami, pizeznaczonemi przez 
rząd na przeprowadzenie osadnictwa i parcelacji, a więć: 
Bank rolny będzie wypłacał należności za wykupione 
przymusowo ziemie lub za ciążące na nich wierzytel­
ności, będzie przyjmował od osadników i innych nabywców 
zadatki i należności za sprzedana im parcele i gospo­
darstwa, będzie wypłacał pożyczki i ściągał od osadni­
ków-raty i wszelkie inne uaieżności z tytułu kredytów, 
udzielonych przez Urzędy ziemskie przy wykonaniu re 
formy rolnej, wreszcie będzie pobierał koszty nadzoru 
nad parcelacją prywatną i wypłacał koszty, a pobiera! 
wpływy za prace regulacyjne, prowadzone przez Urzędy 
ziemskie. Zyski, uzyskane przez Bank, pójdą aa cela ra 
formy rolnej.

Glównemi działami pracy Banku będą. I) dział 
bankowy — krótkoterminowego kredytu, 2) dział po­
życzkowy (osadnictwa, pomoc rolna), 3) dział hipoteczuo- 
prawny.

Instytucja ta, wywołana w Polsce wymogami życia 
i uchwaleniem reformy rolnej, nie wzorowana aa innych 
i gdzieindziej istn ejących, ma wielkie znaczenie dla 
naszego rolnictwa. Aby jednak nie była półśrodkiem, 
musi rozporządzać o d p o w i e d n i s m  p o p a r c i e m  
r z ą d u ,  wyi ażunem w dostatecznych funduszach. Prze­
mysł ma u nas dostateczne poparcie — choćby ostatnio 
dane przez rząd na zażegnanie sztucznego kryzysu 
32 miijardy marek świadczą o tern dosadnie — rolnictwo, 
będące podstawą naszej gospodarki krajowej, ma prawo 
do traktowania go przynajmniej równorzędnie.

Kółka rolnicze na- Podolu.,
Żywioł polski wo wschodniej Mułopolsco zaczyna się 

z nastawanionł normalnych warunków życia coraz lepiej i in- 
tsnzy wniej organizować. Główną podstawą i środowiskiem toj 
pracy jest. organizacja .Kółek rolniczych (Małopolskie Towa­
rzystwo rolnicze).

Dowodem tego imponujący z j a z d  d e l o g a t ó w  Kó]

t



łefc  r o l n i c z y c h  województwa tarnopolskiego w T a r ­
t o  p o 1 u w dniu 25 marca b. r.

Obszerna saia domu T. S. L. wypełniła się po brzegi 
hi^pvi rolniczym i inteligencją. Przybyło około 300  delega­
tów. Zebranie zagoił i przewodniczył prof. J a r a  z Krakowa, 
wiceprezes M. T. R. Na zebranie, poprzedzone uroczystern 
nabożeństwem, przybył wojewoda p. 0 1 p i ń s k i, witany ser­
decznie przez przewodniczącego i zebranych, burmistrz' miasta 
i r  L e n k i e w i c z ,  przedstawiciele instytneyj i wiole gr.ści.

\V zagajeniu p. Jura podniósł rezultaty dotychczasowej 
pracy na zachodzie i wschodzie (z.a WSCilódzie mamy 
1.343 KÓSek rolniczych) i znaczenie tej pracy dla polskości 
BS wschodzie. Inspektor B ‘u c z e k  złożył sprawozdanie 
g działalności Towarzystwa, a inspektor D r a c z omówił wa­
runki pracy Kółkowej na Podolu. Prof. Jura przedstawił ze­
branym zasady i program M. T. E., a dyrektor M a s i o r  
coid i zadania handlu rolniczo-spółdzielczego.

Nad wygłc3ztmemi referatami i  sprawozdaniem odbyła 
j ię  rzeczowa, ożywiona i wyczerpująca dyskusja, która była 

- dowodem, jak potężną dźVignią w organizacji ludu polskiego 
aa wschodzie jest organizacja Kółek rolniczych, którą już 
lud ukochał i do której żywi pe>ne zaufanie. Dowodem tego 
cześć i miłość, jaką otaczają pracowników i kierowników 
organizacji.

W dyskusji omówiono 3prawy organizacyjne, rolniczo- 
hodowlang, handlowe, osadnicze i narodowe. Okazało się, że 
JBSsdilftfy Z zachodu, licznie na zjaździe reprezentowani, są 
tanistibani i palrzeSitiją natychmiastowej pomocy, że 
brak należytego finansowego poparcia M. T. R. przez rząd, 
Utrudnia i ze szkodą dla życia rolniczego opóźnia pracę. ^

Powzięte uchwały wytyczyły na, dłuższy okres program 
pracy w Kółkach rolniczych.

Zjazd, który trwał od 10-tej rano do S-mej wieczór 
r, przerwą l-godzii:ną, uchwalił Zarządowi Towarzystwa zau­
fanie i podziękowanie za dotychczasową pracę.

Kronika rolnicza.
W aiild iiSa ro rsikow. Nadszedł sezou robót wiosen­

nych. W  obecnym roku, dzięki Bogu, niem i takiego zapo­
trzebowania na zboże siewne, jak w latach poprzednich. 
W  roku 1320 sprowadził „Plon“ d;a powiatu tarnowskiego 
przeszło 35 wagonów zboża do siewu i 120 wagonów ziem* 
diaków, i to jeszcze było mało. Powiat^jęduak się obsiał 
i  obsadził; następna dwa lata były lepszo i obecnie znaczną 
część ^boża producenci, jako nadwyżkę mogą sprzedać. 
„Plon" wszczął akcję kupna zboża, aie czy to już z przy­
zwyczajenia, czy też może z innego powodu, wielu produ­
centów sprzedaje zboże handlarzom i różnym pośrednikom, 
Kimo, iż „Plon“ płaci zawsze cenę targową. Następnie 
chciałem zwrócić uwagę waszą, byście dobrze uważali na 
jakość i wartość nawozową sztucznych nawozów? Ile tu cy­
gaństwa się spotyka, to wprost wierzyć sio nie chce. W  ze­
szłym roku jeszcze jako referent rolniczy przychwyciłem 
jkiika wagonów żużli, sprowadzonych do powiatu, przez ży ­
dów. Stacja doświadczalna wykaz tła, że w tych żużlach 
niema ani śladu fosfo.ru i że żużle takie są beż wartości. 
Oczywiście cały towar uległ zuiszcrenin. Dlaczego prodn-- 
c o n e ln ie  przychodzą do Spółek rolniczych, ale kupują na­
wozy sztuczna u prywatnych handlarzy? „Plon" ma znaczną 
ilość gwarantowanych superfosfatów mineralnych, kości, soli 
potasowej i  kajnitu. Tomasynę jest trudno a pro wadzić, ale 
i  tomasyna w  „Plonie" będzie. Kupujcie z calem zaufaniem

fS
w Spółkach rolniczych i sprzedawajcie swe produkta we 
własnych instytucjach! ju&zkiewicz,

dyrektor „Plonu8 w Tarnowie. 
Wskazówki pszczstoicze na kwiecień, U kogo

pszczoły dożyły do kwietnia, tam już podtrzymać je powi­
nien po tej ciężkiej zimie za wszelką cenę, choćby były 
najbiedniejsze. Sama przyroda mu w tem pomoże: leszczyna, 
klony, podbiał, agresty i różne drobno kwiatki dadzą pyłek 
i jtiż trochę miodu, resztę dodać w tjm  czasie bardzo łatwo, 
a kwitnięcie sadów tuż nadchodzi. Więc ule oczyścić, gnia­
zda zmniejszyć i ciągle jeszcze ciepio je okrywać. Jeżeli 
który rój spadł —  wyjąć ramki, rozwiesić je przestrono, 
aby motylica plastrów nio zepsuła, a ul wywietrzyć, bo 
słońce najlepiej go zdezynfekuje. Gdzie matki niema, dołą­
czyć pszczoły ii o innego pnia, lub podtrzymać je dodatkiem 
czerwiu do maja, kiedy będą mogły wychować sobie młoda 
matkę. Słowem, jost tb dokończenie robót marcowych.

Największa cukrownia na k*j‘i ziemskiej znajduje 
sio w Polsce, w mieście Chełmża na Pomorzu, Cały szereg, 
naszych cukrowni przewyższa rozmiarami swojemi cukrownie, 
znajdujące się w Europie. Ponieważ- cukrownio w Polsce, 
zwłaszcza w byłej dzielnicy prnskilj, powstały dopiero w la­
tach ostatnich, są one zaopatrzono w najnowsze urządzenia 
techniczne i dlatego górują w przemyśle cukrowniczym 
Europy. ____________

K R O N I K A .
Kalendarzyk tyyodiliowy. Niedziela, 16 kwietnia.

Zmartwychwstanie Chrystusa Pana; poniedziałek, 17 kwietniaj 
Poniedziałek W.; wtorek, 18 kwietnia: Apolpnji; środa, 
19 kwietnia: Tymona; czwartek, 20 kwietnia: Wiktora; pią­
tek, 2 f  kwietnia: Anzelma; sobota, 22 kwietnia: Sotera, 
niedziela, 23 kwietnia: Wojciecha.

Wylosowane dotąd rrmjonówkL,
Wobec licznych zapytań ze strony czytelników, poda­

jemy poniżej zestawiony wedle liczb porządkowych wyk&7
wszystkich wyciągniętych do dnia 8 kwietnia miljonó-
VV8k. Dotąd więc wylosowano zostały następujące numery 
miljonówek:
0.018.273, 0 ,050.202, 0,141.420, 0,168.375, 0 ,188 .747 ,
0,24-1.449. 0,270.830, 0,372.375, 0,398.077, 0 ,451.205,
0,455.0.13, 0,467.051, 0,503.451, 0,515.650, 0.583.888,
0,715.122, 0,722.538, 0,724.068, 0.7 2!5.85 5, 0,742.270,
0.743.891, 0,751.754, 0,759.105, 0,804.7(isj 0,908.815,
0,912.058, 0,990.624, 1,026.230, 1,046,7 15, 1,050.459.
1,085.701, 1,160.228, 1,169.12 T, 1,171.414, 1,171.745.
1,273.099, 1 ,229.096, 1,319.853, 1,327.337. 1,327.779,
1,370.274, 1,390.389, 1,484.540, 1,495.803, 1,496.896,
1,514.707, 1,560.518, 1,574.618, 1,581.494, 1,603.696,
1,62.4.251, 1,653.418, 1,663.585, 1,760.380, 1,826.072
1,908.251, 1,923.561, 1.356.738, 2,054.969, 2 ,076.185,
2,102.184, 2,154.313, 2 ,229.918, 2,235.405, 2,239.638,
2,257.1 58, 2 ,279.765, 2.234.464, 2,358.075, 2 ,399.613,
2 .404.645. 2,426.874, 2,486.758, 2,500.428, 2,542.737,
2,562.160, 2,664.830, 2,709.057, 2,723.207, 2 ,750.796,
2,753.014, 2,775.923, 2.787.425, 2,816.895, 2,831.544,
2 ,905.656, 2 ,9 5 4 4 1 9 , 3.066.100, 3,099.790, 3,202.455,
3 ,266.003, 3 ,381.395, 4,012 .110 , 4 ,035.254, 4,242.759,
4,423.447, 4,361.896, 4 ,754 .086 , 4 ,818.595, 4*872839,
4,908.525, 4,983.912,
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Naczelnik Państwa Piłsudski wyjedzie w najbliż­
szych dniach do Wilna, gdzie dnia 18 i 10 b. m. weźmie 
udział w uroczystości objęcia ziemi wileńskiej przez rząd 
polski. W  połowie maja wyjedzio Naczelnik Państwa do Ru- 
mnnji, dokąd został zaproszony przez króla Ferdynanda.

M ini8ter Skirm unt r° Odbyciu konferencji z prezyd. 
ministrów francuskich udał się do Londynu, gdzie został 
przyjęty przez Lloyd George’a, a następnie przez króla an­
gielskiego. W  powrocie z Londynn był min. Skirmunt przy­
jęty przez króla belgijskiego, a następnie w R zym ie. przez 
króla włoskiego, Z Rzymu udał się min. Skirmunt do Genui.

P!cwy Clłonck Klubu posłów P. S. 1. Poseł Marjan 
D ą b r o w s k i  z Krakowa, redaktor „Illustrowanego Kurjera 
Codziennego", zgłosił dnia 7 b. m. przystąpienie do Klubu 
posłów P. S. L. ‘

Najporządniejsi uciekają. Były minister skarbu, poseł 
Władysław Q r a b s k i ,  wystąpił z klubu endeckiego, aloo- 
!wiem nie mógł pogodzić się z metodami politycznymi en­
decji w Sejmie Ustawodawczym.

Znany z wc-jny światowej generał niemiecki Fal- 
kenhayn zmarł w ub ieg łam  tygodniu .

Kurs marki polbkioj trzyma się mniejwięcej jedna­
kowo. Daia 10 b. m. płacono za dolara 3.700 rakp., za mar­
kę niemiecką 12 mkp., za koronę austr. 48  fen., za koronę 
czesko-słowaeką 72 mkp.

Giełda zbożow a w W arszawie płacono d. 10 kwietnia 
b. r. za pszenicę 18.000 mkp., za żyto 10 .000— 12.500 mkp., 
za jęczmień 10.700 mkp,, za owies 11.000 mkp. We Lwo­
wie płacono d. 6 kwietnia b. r. za pszenicę 16,200 mkp., 
sa żyto 10.800 mkp., za jęczmień pastewny 9.400 mkp., 
za owie3 10.600 mkp., 100 kg.

Zwiastuny Wiosny, bociany, pojawiły się już koło 
Stryja i Stanisławowa, oraz pod Warszawą. Biedne ptaki 
krążą po pokrytych śniegiem łąkach, szukając żeru, ktorego 
z powodu zimna brak. •

Urząd pocztowy Siewiorz W powiecie będzińskim 
w 'województwie kielockiem został uruchomiony dnia 18 marca 
bieżącego roku.

Ofiara bandytów. Z Dąbrówki Brońskiej piszą nam: 
W nocy z 22 ha 23 marca bandyci podkopali się pod przy­
siek do kempry gospodarza Jana G a r n c a r z a  i skradli 
kuferek jego szwagra Franciszka, w który m było 300 .000  mkp., 
cały za.>obek tego biedaka, przywieziony z Ameryki. Ban­
dytyzm szerzy się, niestety, coraz bardziej. W interesie spo­
koju i bezpieczeństwa należałoby bandytów karać jak naj­
surowiej, Zaprowadzenie piętnowania zbrodniarzy na wzór 
bułgarski z pewnością by także pomogło. J. Z.

Ważlle dia inw;;lidÓ.W. W  myśl rozporządzenia M. S, 
Wojsk. L. 39216/21/111 Sup. Jnw. objęło Ministerstwo pracy 
i Opieki społecznej przez W ydział pracy i Opieki społecznej 
przy województwie z dniem 1 marca b. r. agendy opieki 
społecznej nad inwalidami wojennymi, kursa rolniczo-ogro­
dnicze i straży leśnej, oraz gospodę inwalidzką przy P. K. U. 
Kraków-miasto.

Barbarzyństwo pruskie. Że Niemcy zdolni są nie- 
nawidzieć po zwierzęcemu, tego dali dowody podczas wojny 
światowej. Źe jednak wojna ta ich nie zmieniła, tego do­
wodzi fakt, o jakim ostatnio donoszą z Paryża. Ntansy  
zwracają obecnie Francji zrabowane podczas wojny bydło, 
drób i t. d. Otóż w ostatnim transporcie kur, jak stwier­
dzono, wszystkie kury miały zaszczepioną cholerę. Czy to 
nie barbarzyństwo?

Bolsżewicy kazali zarekwirować na rzecz rządu 
wszystkie cenne rzeczy w cerkwiach a wiec lichtarze,

lampy, wota, kielichy i t> d. Ponieważ patrjarcha Tiehnn 
sprzeciwił się temu, został aresztowany. W  wielu wypad' 
kach ludność rosyjska występuje przeciwko zabierania ztota 
i srebra z cerkwi. •

Msrderstwa b slszów ick ie . Od roku 1918 do 1920, 
bolszewie'/, jak donoszą pisma, zamordowali 22 prawosław­
nych biskupów, z pośród których 10 było przed śmiercią 
torturowanych.

Na Ukrainie sow ieck iej szarzy się w niesłychany 
sposób bandytyzm. Ofiarą bandytów padają w pierwszej linji 
żydti.

Olbrzymie śn ieg i spadły w ubiegłym tygodniu w Wo- 
gozaeh we Francji. Najstarsi ludzie tamtejsi nie pamiętają 
tak ogromnych opadów śnieżnych.

Nssze rybołostwo morskie. Polskie wybrzeże mor­
skie ci:; gale się. na przestrzeni około 135 km. Z tego przy­
pada na część północną około 25 km, na półwysep Hel oko!o 
70 km i na zachodnie wybrzeże zatoki gdańskiej około 
40 km. Na tem. wybrzeżu mieszka około 80t) rybaków,? 
z których większość stanowią Polacy. Ogólna ilość statków 
rybackich dochodzi do półtora tysiąca. Są to ładzie żaglowe, 
wiosłowe i motorówki żaglowe. Tych ostatnich jest 73. 
W roku ubiegłym rybacy cl nałowrli około 1320 ton ryb, 
to jest około 132 wagony. Więcej niż połowę tych ryb sta­
nowiły szproty, 10 procent śledzie, 27 procent flendry.

Ga św ia t straci? przez strajki. W edług obliczeń 
szwajcarskiej „Gazety Robotniczej" w ubiegłym roku liczba 
strajkujących na całym świeeie wyniosła z górą 13 miljo- 
nów, ilość zaś straconych dni pracy prawne 275  miljonów, 
Największą ilość strajkujących miała Anglja, bo blisko 4 rail- 
jony, potem Niemcy z górą 2 miljony, potem Stany Zjedno­
czone, półtora miljona, potem Polska 531.670. Ilość straro- 
nych dni pracy wy h i osła wskutek strajków: W  Angłji prze­
szło 99 miljonów dni, w  Niemczech przeszło 42 mjljony, 
w Stanach Zjednoczonych prawie 28 isiljouów, w Polsce 
prawie 8 i pół miljona dni. lie  przez to stracono produkcji, 
można sobie wyobrazić. Trudno się też dziwić, żs na całym 
świeeie jest coraz go:ze,j, że na całym świeeie wzrasta dro­
żyzna,

l i '  H O tfA H G E Ł tfW A lIli
względnie do sprzedania w całości, są następujące majątki 

w powiecie' c i e s z a - n o w s k i r o :
R u d k a :  roli i łąk 35 morgów, torfów 13 morgów, 

asa około 40-toletuiego 463  morgów, jeden budynek mie- 
zkalny i jeden gospodarczy.

B f n s n o  N o w o :  roli i łąk około 180  morgów, łasa  
do 40-tu lat 350 morgów, trzy budynki mieszkalne i pięć 
gospodarczych, kamieniołomy.

H u t a  S t a r a :  roli i łąk 30 morgów, lasu do 40-ta 
lat 816 morgów, jeden budynek mieszkalny i  jeden gospo­
darczy, wapielnia.

B o r e k :  roli i łąk 35 morgów, lasu do 40-ta lat
TOO morgów’.

B r u s n o  S t a r e :  roli i łąk 200  morgów, lasu do 40-ta  
lat 695 morgów, resztki budynków z kamienia około 150  m3 
kamienia budulcowego.

łN i v4 k i : roli 100 morgów, łasa do 40-tu lat 100
morgów, jeden budynek mieszkalny i jeden gospodarczy.

Przeciętna eena za jeden mórg 65.000 do 75.000 Mk.
Bliższych i szczegółowych informaeyj co do powyższych 

majątków udzieli Se k o j ą  T o w a r z y s t w a  a g r a r n o -
o s a d n i e z e g c ,  K r a k ó w ,  ul .  C z y s t a  6 11 o.\ »-



M a  s i s l s S  i  r s z r y w k L  

Stara Polska, a nowa.
Nasza stara Polska — to szkolny budynek,
Który swym wyglądem woła o ratunek.
W ójt i Rada gminna koło niego chodzi,
Że brzydko wygląda, nic ich nie obchodzi.
W ójt pragnąłby chętnie, by szkoły nie było,
Boby ma się łatwiej ludzi tumaniło.

Nasza s ta ra ‘Polska — to gmina bez „Kółka".
V/ niej ludzie nie wiedzą, co to .znaczy „Spółka". 
Tam, starym zwyczajem, „Każdy zwykle sobie" — 
-Tak mówi preysłowia — „swoją rzepkę skrobie". 
Ohociifż ciągłe skrobią, tyle n skrobał i,
Że szkoły nie mają, a kościół się wali.

Nasza stara Polska — to ta karczma" stara,
Gdzie się zatracała naszych przodków wiara. 
Wójcia z pisarzami w niej urzędowali,
Tam majątki gminne i swe marnowali.
Najlepszym doradcą karczmarz, dia nich bywał.
On tu swoim sprytem bogactwa zdobywał.

Nasza stara Polska —  to ta wiejskie chaty,
W których mógłby mieszkać polski lud bogaty, 
Gdyby On miał rozum brata Pozuańczyka —
To ta  droga wiejska, na której utyka,
Tak człowiek, jak bydlę, kiedy po niej<#dzie.
To dzieci i bydło*wychowane w biedzie 
Dlatego jedynie, że brak jest oświaty.
To ten płot przy chacie,'kijami podparty,
To owe gnojówki do rowów płynące,
To te dzikie drzewa tu jeszcze rosnące,
Gdzie się winny znaleść owocowo drzewa, 
ż  których światły rolnik śliczny dochód miewa.
To te dcły, kopce, osty, kretojriny
Na gminnych pastwiskach z naszych wójtów winy.
To gromady ludzi na jarmark ciągnące.
To te dzieci szkolne, bydelko -pasące 
Wtedy, kiedy one w szkole siedzieć mają,
Bo dobra nauki rodzice nie znają.

** *
Nasza nowa Polska — fo ta ładna szkółka 
I  piękny budynek rolniczego Kółka,
Z których, jak od słońca, światło się rozchodzi. 
Tutaj się gromadzą i starzy i młodzi 
1 czerpią naukę, jak pracować trzeba, 
feyśmy w FoNce mieli podostatkfem culeba.
To te ładne, dużo domy z kominami,
Z białemi ścianami, czystemi oknami,
W których rozumieją, co oświata zuaczy,
I  dlatego właśnie mieszkają fhaczej.
Naokoło domów parkan się znajduje
l  cale obejście z sadem obejmuje. 
j a k  wojsko w szeregach, tak tam drzewa stoją.
A pośród gałęzi chmary pszczół się roją.
One pracowicie słodycze *biorają, 
światłego rolnika dzielnic wspomagają.

Czemuż .starą Polskę wszędzie spotykamy,
A zaś nową Polskę bardzo rzadko mamy??? 
W odpowiedzi na to w piersi się uderzmy 
I nad nową Polską do pracy się bierzmy!!!

________   J, K. Tatara.

JAKÓB BOJKO.

C ie k a w y  s ta ry  r a y s i s j  
w  w i e l k i  p ł ą t e k .

Jeżeli dzień wielkiego piątku cały świat chrzęści 
jańsko-katolicki święci z wielką uroczystością, i kościelne 
ceremonie pełne są nastroju podniosłego i pełnego zna­
czenia, to w dawoiej Polsce dzień wielkopiątkowy obcho­
dzono jeszcze z -większym nastrojem dachowym i deka- 
wemi zwyczajami,, które dziś wyszły z inody, i tylko 
czytamy o nich u W szych kronikarzy. O jednym z nich 
tutaj podaję do wiadomości.

Po miastach zbierała się w tym 'daiu gromada po­
bożnych w rynku, i tam ksiądz, lub jaki poważniejszy 
obywatel, przedstawiając Pana Jezusa, brał na się krzyż 
do którego bywał przywiązany powrozem, i naśladując 
Jego upadki, szedł z tłumem jakoby na Golgotę, gdzie 
był przywiązywany, i niejako ukrzyżowany. Kiedy upa­
dał pod krzyżem, dźwigano go mówiąc: „Postępuj 
Jezu",*) i pochód szedł z pieśnią na ustach dalej.

W dodatku do „Czasu" z roku 1858, czytamy 
o tym ciekawym zwyczaju, co następuje:

W księgach parafialnych w Jazowsku jest cie­
kawy zapisek z roku 1713. Gdy szła w Srarym Sączu 
w Wielki Piątek procesja, zdarzyło się, że w mieście 
wybuchł pożar. Krzyż dźwigał sławetny obywatel Fran­
ciszek Przybyłowicz, przywiązany do krzyża.

Gdy usłyszał, że jego kamienica gore, wołał z pod 
krzyża: „Oderżnij, kto zmiłuje!".

O takim samym zwyczaju, obchodzonym w Kra 
kowie niegdyś, pisał także słynny a wielce pracowity 
kronikarz Ambroży Grabowski, rodem z Kęt, w swych 
interesujących „Wspomnieniach". Oto co tam czytamy:

„W Krakowie, ubogi, lecz bardzo nabożny szewc, 
prawie corocznie pełnił ten akt nabożeństwa, lecz mą 
pewnego rhzu cyrulik, wielką popularność mający, wszedł 
w drogę i za kandydata na Chrystusa się podał. Gdy 
odniósł nad szewcem zwycięstwo, zaszedł z krzyżem i»3 
miejsce śmierci i tam go ukrzyżowano. Natedy szewc 
zagniewany staje pod krzyżem, a pociągając palcem 
po dłoni i udając ostrzenie brzytwy na pasku, mówił 
do ukrzyżowanego cyrulika: „Smyk, smyk. goli broda!" 
A rzekomy Chrystus, widząc tę zniewagę, krzyknie 
ogromnym głosem: „Poczekaj ty gałgatlic! nauczę ja 
ciebie, tylko z krzyża zejdę!"

Zapewne, że z powodu podobnych zajść zaniechano 
iych ceremonij.

Chłopcy wiejscy i miejscy mieli inne w one czasy 
zajęcia niż dzisiejsi, a już w Wielki Piątek, prócz fa­
bryki różnego rodzaju „kłapotek" i „trajkotek", miel 
robotę z Judaszem, na którym się mszczono za zdrady 
kochanego Jezusa. Ubierano więc bałwana, strącanż

*) Pamiątki miasta Stanisławowa, napisał Sadrd 
Baraez.
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z wieży, a gromada chłopaków, bijąc go i szturchając, 
topiła nieszczęsnego w wodzie.

W  niektórych okolicach zamiast bałwana, z kota 
robiono Judasza. Na spadającego kota-Judasza czekała 
zgraja chłopczysków i biedna kocisko, z bólu i prze- 
lęknienia nie pozbierawszy się odrazu, brało cięgi nie­
zasłużone. A gdy począł umykać, hurma wis u sów pę­
dziła za nim jak szalona, wołając: „łapaj Judasza!:t

Praktyczne matki kąpały swe pociechy raniutko 
w stawach, aby je ochronić od tak zwanych „fcolaków", 
które z powodu niechlujstwa trapiły w one czasy biedną, 
bo ciemną ludność niemało. Robiły masło i chowały go 
na potem,- wierząc, że masło wielkopiątkowe :na być 
pomocne dla ludzi i zwierząt. Po miastach zatrzymy­
wano zegary, lustra obracano szkłem do ściany, aby 
komu nie przyszło na tę myśl grzeszną i nie popatrzał 
w lusterko.

Poszcząc twardo, wszystko się cieszyło, że matusia 
gotują święcone, że w Wielką Sobotę będą święcić cier­
nie, wodę, jaja, a wieczorem będzie rezurekcja, post 
się skończy i będzie się śpiewać wesołe Alleluja!

Przypominając sobie stare zwyczaje, które wyszły 
z mody, cieszmy się, że wielki post skończył się dla 
Polski, ‘że niewola się skończyła i po tylu latach prze­
cież taśmy u siebie.

Pożywając święcone, życzmy przyjacielom i nie- 
przyjąćielom politycznym tego, byśmy zrozumieli, że od 
nas zależy, czy Polska, broń Boże, nie będzie miała już 
niewoli, czyli wielkiego postu. To zależy od nas samych, 
od naszej zgodnej a zbożnej i pilnej pracy.

Życząc tego braciom rodakom, kończę zdaniem 
mądrego Polaka, który niegdyś pisał:

„Dem, który stoi niezgodą, upada,
A t y l k o  j e d n o ś ć  całym ś w i a t o m  w ł a d a ! 54

Pijaństwa w Polsce szlichsckisj.
(Urywek ze starego pamiętnika).

...„ B y ło  w Polsce obyczajem, że ta  każdoj uroczy­
stości, zawsze święconej hojnym wylewem węgrzyna, możny 
gospodarz musiał ^ię koniecznie opatrzyć przyjaciółmi dwóch 
rodzajów. Jedur z nich, opowiadac2a jowialni, rozrywali 
i zajmowali na przemian umysł, drudzy, do szermów umysło­
wych częstokroć niezdatni, ale głów wytrwałych, ażeby 
przykładem zachęcać do kielicha. I  w jednym i w drogim 
zawodzie rozwijały się nadzwyczajne zdolności. W  przytom­
ności księcia Lubomirskiego, podstolego koronnego i w jego 
piwnicy, Swiejkowski, stolnik wołyński, z Pękosłąwjskim, sta­
rostą kamieńezykowskim, w e  d w ó c h  w y p i l i  c a ł ą  
b e c z k ę  w i n a  węgierskiego, # to tym sposobem, że jeden 
z nich podstawiał kielich przy lufcie odetknictyro, podczas 
gdy drugi swój wychylał* ten go wypróżniwszy, luzował 
pierwszego, który to samo robił. Tułr, nigdy czopem nie za­
tykając beczki, nakeniec ją wysuszyli.

Konaizewski, który był protegowany przez nsięcia 
Stanisława Poniatowskiego, gdy jednego rana przyszedł do 
dostojnego mecenasa, zastał go w kąpieli. Ten mu powiada: 
„Mój Konarzcsin, eto w pierwszym pokoju stoi kosz a wi- 

,pem szampańskiem, co ml dopiero przysłał Teper. To wino 
B nas nowalją, pójdź, skosztuj go i przyjdź mi powiedzieć, 

naszej szlachcie będzie do smaku. “ —  Konarzewski

wyszedł; po apłynionej niespełna godzinie wrócił do księcia, 
który spoczywał po kąpieli i powiedział mu, -że wiuo, choć 
lekkie, ale smaczne, i to odpowiedziawszy, zostawił księcia. 
Pokazało się później, żo sa m  j e d e n  w s z y s t k i e  d w a ­
n a ś c i e  b u t e l e k  w y p r ó ż n i ł  co do kropli.

W Żytomierzu; w czasie jednego sejmiku, Froslcura, 
cześnik kijowski, animował do kielicha towarzystwo, zebrane 
u Pauszy, sędziego ziemskiego. Wtem, gdy przyniesiono 
wieczerzę, przypomniawszy sobie, żo mu trzeba pójść w inte­
resie umówionym, powiada: „Wybaczcio państwo, żo ikg
mam czasu pieścić się kieliszkiem, wolę odrazu zabawę 
kończyć1' —  a porwawszy w a z ę  i krupnik przez okno 
wylawszy, n a p e ł n i ł  ją w i n e m  i wszystkich zakląw szyj 
pod czterema literami, że za nim wypiją, w y l a ł  j ą  
w g a r d ł o ,  a napełniwszy powtórnie winem i oddawszy j ą  
temu, w czyje ręeo wypił, rwyszedł, nie oglądając się za  
sobą. Ze wszyscy byli wielce skrupulatni, jeden Ba drugim, 
wazę wypróżnili; wszyscy potem leżeli bez przytomności, 
jakby na jakiem pobojowisku; nawet jeden z nich umarł, 
a cześnik, o syfojej sile poszedłszy, miał jośzeze szczególny 
przypadek: przechodząc bowiem koło klasztoru bernardyń­
skiego, obaczył, że u węgła stoi szlachcic z szablą w ręku, 
broniący się przeciw sześciu na niego nacierającym. Jak  
mógł, zasłaniał się, ale widzi Proskura, że choć togi rębacz, tak 
przemagająca siła nakonieo go zmoże. Chociaż dobrze pijany,. 
ale przytomny, dobywa swojej szabli i leci mu na odsiecz. 
Tak niespodziewany posiłek odmienia przyrodę bitwy: szlach­
cic dopiero odporny, przy takim popleczniku zostanie za­
czepnym. Napastnicy, nio mogąc się oprzeć połączonej sile 
dwóch rębaczów tak dzielnych, uciekają z placu, każdy ober­
wawszy po kilka bolesnych pamiątek. Gdy oswobodzony 
szlachcic, wynurzając mu swą wdzięczność, mówi: „Niech 
wiem przynajmniej, komn winionem ocalenie mojego zdrowia; 
jakie nazwisko pańskie?" Cześnik na to: „A tobie, duimia, 
co do tego?" —  „Sameś nim, kiedy tak" —  odpowiedział 
szlachcic i natychmiast ze sobą bić się zaczęli i tak się  
pokaleczyli, że obaj leżeli krwią zbroczeni, jaż nie mając 
sił do bicia się, ale łając siebie wzajemnie, aż przyszli 
słudzy, pana Giżyckiego, chorążego kijowskiego i zanieśli 
ich obydwóch dc bliskiej kwatery swego pana, gdzie doktor, 
przez gospodarza sprowadzony, opatrzył im rany.

Cóż powiedzieć o sławnym Kierekieszy, domownika 
Głembockiego, stolnika owruckiego, który przez niego trząsł 
sejmikami żytomierskimi. Kierekiesza nie umiał mówić czy­
sto po polsku, ale zawsze po rusku i tym językiem sypał 
perory szlachcie okolicznej owruckiej, której był wyrocznią, 
nie tyle dla swojej wymowy, ile dla szególnej zdatności, 
kolojnym kielichom pić gorzałkę, co się jej wloje, bez stra­
cenia przytomności. liaz u jednego zrobił zakład, żo w y p i j a  
w i a d r o  w ó d k i ,  a potem wlezie na dach po drabinie 
i wygrał zakład w przytomności Stępkowskiego, wojewody 
kijowskiego 1 kilkudziosięcu obywateli, na to widowisko 
zebranych. , _______ ____________________

D beis wraz z ogrodem, placem budowlanym i stodołą, 
osobno około 5 m orgów gruntu jest do sprzedania w Jor­
danowie przy ulicy Bj- atrzańskiej. Wiadomość u Karola 
Białońskiego w Jordanowie Kr 181.____________  (ISO 2 3__

M A .! Ą T M I  Z I E M S K I E }
Mam ua sprzedaż różne gospodarki z żywym  i m artwym  
inwentarzem, z dobrą rolą, budynki murowane, takż»  
m łyny, tartaki, restauracje. Od 7 m orgów do 1000 morgów  
roli; od 1 miljona do 20 mujonów marek p.; także są w go­
spodarkach m łyny francuskie i waserleiton ki. Pośrednik  
m iejsc gospodarskich': S. Wwiański, o.p. Kaliska, powiat 
Starogard. Pomorzo. 649 2 8



M  chłopi i rafiotoicy rolni w OeRji.
Listy z Danji.

Remhoide, w gtyczum.
Po przeszło 10-miosięcznym pobyuo w Danji, chciał­

bym podzielić się z czytelnikami „Piasta" spostrzeże­
niami, jakie poczyniłem nad' życiem rolników duńskich 
i wykazać, jaka jest ogromna jeszcze różnica między 
wsią duńską-a polską.

Wieś 'duńska — to luźne skupienie różnej wielkości 
folwarczków i folwarków, przy których tulą się schludne 
dumki, zamieszkane przez robotników rolnych. Kilka 
takich skupień tworzy gminę.

Rozpoczynając wędrówkę po. owej wsi duńskiej, 
zaglądnijmy najpierw do tego schludnego dom  ku  r o ­
b o t n i c z e g o .

M i e s z k a n i e  takiego r o b o t n i k a  r o l n e g o  
składa się s przedpokoju, kuchni, jadalni, sypialni i po­
koju do pizyjęcia gości. Umeblowanie skromne, lecz 
ładne. Dom posiada czasem o ś w i e t l e n i e  e l e k t r y c z ­
ne, zależnie od tego, czy w okolicy istnieje w s p ó ł ­
d z i e l c z a  e l e k t r o w n i a ,  czy nie. Współdzielnie ta ­
kie są ta niezwykle rozwinięte. Jakże żyje taki robotnik?

“ Otóż rano, idąc do pracy, wypija kawę; o wpół do 9 
je śniadanie, składające się z tak zwanych kanapek, to 
jest kromek chleba, smarowanych margaryną i obłożo­
nych mięsem lub serem (masło za drogie, a Duńczyk 
jest oszczędny). Na obiad, który się jada o 12-toj, zupa, 
mięso z ziemniakami lub ryby i kawa. Wypaliwszy 
fajkę, idzia robotnik o wpół do 2-giej do pracy, a gdy
0 wpół .do 6 tej wróci, zmienia ubranie i -zasiada z ro­
dziną do stołu, dość często nakrytego obrusem i zasta­
wionego wyrobami m asarskim i w dwóch gatunkach. 
Zi. napój używa piwa. Spożywszy kolację, zapala fajkę, 
czyta gazety lub pomaga w gospodarstwie.

K o b i e t a  w D a n j i  jest dzielną towarzyszką 
swego męża i dobrą gospodynią,, przykładającą odpo­
wiednią wagę do dobrej kuchni. Z pizyjęinnośćią za- 
uważyłem, że robotnicy polscy i ich żony, po pewnym 
czasie pobytu w Danji, dorównywają w sposobie życia 
robotnikom duńskim.

Robotnicy rolni, pilnujący obory, są najlepiej płatni, 
gdyż pobierają procent od ilości udoju, To też różnicę 
widać w sposobie życia.

Marzeniem każdego robotnika jest uskładanie 
BODO koron duńskich. Mając bowiem tę sarnę, zgłasza 
się taki robotnik do Urzędu parcelacyjnego, dzielącego 
majątki iksięży i fideikomisy, dostaje od państwa po­
życzkę długoterminową i zakupuje 5-cio do 9 domorgowc 
gospodarstwo, i praca je odtąd na własnym zagonie.

Między robotnikiem zawodowym a małorolnym go­
spodarzem niema różnicy w sposobie odżywiania się
1 w mieszkaniu. Głównie małorolni są członkami spółek 
współdzieiesych jajczarskich, czerpiąc poważny dochód 
z hodowli rasowych kur. Mleko od czterech lab pięciu 
krów dojnych daje również ładne dochody. Mleko to 
zabiera codziennie, specjalnie zgodzony gospodarz do 
forspółdzielczej mieczami

G o s p o d a r z a  1 5 - t o  do 2 0 - t o m o r g o w i  pro­
wadzą życie podobne, jak małorolni; różnica jest tylko 
w ilości pokoi, no i inwentarza.

W ł a ś c i c i e l  25 do 40 m o r g ó w  natomiast ma
wygodny dom z ogrodem, sięgającym drogi. Mie­

szkanie takiego gospodarza składa się z dużego przed 
pokoju, kuchni, pokoju do przyjęć, który może służyć 
za jadalnię, salonu, używanego tylko w lecie, z codzien­
nego pokoju, w którynr .gospodarz załatwia rachunki 
i interesantów. Przy biurku jest zwyczajnie telefon, 
który w gospodarstwie duńskiem odgrywa bardzo ważną 
rolę. Telefonem wzywa się weterynarza za wsi lab mia­
sta, telefonem gospodyni zamawia potrzebne prodakta 
lub załatwia ich sprzedaż. Mieszkanie stanowi dalej sy­
pialnia małżeńska, w której sypiają też dzieci do lat 
io-cin, bo starsze mają swój pokój, dalej kuchnia an­
gielska, przy niej spiżarka, wejście do piwnicy i pralnia. 
Na poddaszu, które wygląda jak piętro, znajduje cię 
mieszkanie służącej i jeden lub dwa pokoje gościnne. 
Życie jeszcze lepsze' zwłaszcza masa ciast, które w Da­
nji tak robotnik, jak i bogaty w wielkiej ilości spożywa.

Do stanu chłopskiego zaliczają się w Danji także 
gospodarze SO- do 100-morgowi. Posiadający pewyżoj 
120 do 300 morgów gospodarz zwie się „właścicielem” 
a wyżej- Właścicielem dóbr.

Mieszkanie 80 morgowego gospodarza, to naprawdę 
dwór; wygodne, duże pokoje, w których po pracy zbie­
rają się domownicy i czytają gazety, kobiety zaś zaj­
mują się pr/eróżnemi robótkami ręcznemi.

Dziwna rzecz. W każćern prawie gospodarstwie 
znajduje się zbiornik wody dla bydła, do którego wodę 
pompuje wiatrak, jednak ani łaźni wspólnej, ani łazienki 
w domu nie zauważyłem. Rozmawiałem z różnymi łudź 
mi o' tej sprawie, ale nia umieli mi dać odpowiedzi, co 
jest tego powodem. A przecież Duńczycy tak lubią czy­
stość, że nie wyobrażają sobie spożywania darów Bo­
żych w izbie, w której się gotuje, a tembardziej, w któ» 
rej się śpi.

Różnicy zasadniczej między gospodarzami niema 
Każdy stara się mieć jak najwięcej pomieszczenia i dom. 
urządzony ze smakiem. W pokoju jadalnym widzi się 
często na ścianach ładne stare talerze, u bogatszych 
miedziane naczynia.

W każdym domu znajduje się podręczna biblio­
teczka, a w niej encyklopedja rolnicza i szereg innych 
książek i książeczek. Jan Jedynak.

ZagadKi,
Napisała Kozaczka Cmkoica,

t o  f e s t ?

W  czerw i& ia się urodziła, 
w zieionem się nachodziło, 
w bieli —  do grobu je wzięli,

II.
Czrery rogi ma i pierze, 
ani człowiek, ani zwierzę.

Nazwisita tych, którzy trafnie te zagadki rozwiążą 
zamieścimy w „Piaście", w Nrze 1 9 -tym.

IPftlaSda m&£>« fortftksswe nH Z& TEL!VO A&
(właśoiciel: Stanisław Gorczyca) B ydgoszcz, 81
ma do sprzedania na korzystnych warunkach; majątki, go­
spodarstwa, dom y, m iyuy, tartaki, fabryki i inne przed- 

• “ łdorstwa handlowo-przenjysiowe. ©i u 12
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Baczność ludowcy!
W  BrzOZfJWSkfeStł: "W poniedziałek Wielkanocny, t. j. 

finia 17 kwietnia b. r., odbędzie się w  południe, po sumie, 
w  fasienisy, a wieczorem r  fcdz. 5-tsj po pcł. wSsma- 
radsu  wiec sprawozdawczy posła T o c z k a ,  Karol Noiz.

W e wtorek, dnia 18  kwietnia b. r., o jjodz. 12-taj 
w południe odbędzie się w BriOZSwie, w 8sH „Soko1a“ 
re’:*rani6 deiegatśw Rei ! mężów zaufania ?. S. L.
powiatu brzozowskiego. Referować będzie pes. Toczek.

Zn lud. Radę pow. Karol Ncfz.
W Żywieckiem ’ Z dniem IG kwietnia b. r. otwarty 

został w Żywcu p« wiatę wy Sekretfirjat P. S, L. Mieści 
się on przy uh Kaściuszkl, w kiidynku Spełki „S iejia“ 
na piotrze, ostatnie drzwi na prawo. Sekretarj&t otwarty 
jest w niedzielę od 1 2 -tej ,do 1 - szej, w dnie targowe 
i jarmarczne od 12-tej dc 3-ciej. Sekretariat udziela człon­
kom P. S. L., mającym legitymacjo P. S. L. lub poświad­
czenie ‘miejscowej organizacji, bezpłatnych posad we wszel­
kich sprawach. Józef Barcik, przew. pow. Rady lud.

%  p r a s y  l a d e n r e g .
Bez miłości bliźniego —  uczy nas św. Kcścioi Kato­

licki —  żadna sprawa nie ma żadnej wartości. Bo miłość 
jest w królestwie Beżem rzeczą najwyższą, najwspanialszą 
1 trwa aż de nieba, gdzie takżo nioma nic ponad nią wyż­
szego. Mówi nam' o tej miłości bardzo jasno i zrozumiała 

^wyjątek z I listu św. Pawia apostoła do Koryntjan, roz­
dział XIII, w. 1 — 13, stanowiący Lekcję czyli Epistołę dzi­

siejszej Mszy św., a zwany słusznie pieśnią nad pieśniami, 
a którego wyjątki t ik  opiewają:

„Bracia! Gdybym mówił językami ludzkiemi i aniel- 
skiemi, & miłościbym nie miał, stałbym się jako miedź 

^brząkająca albo cymbał brzmiący. I chociażbym miał pro­
roctwo i wiedziałbym wszystkie tajemnice, i wszelką naukę, 
i  wszystką wiarę tak, iżbym niemi góry przenosił, a miło- 

jścibym nie miał —  niezem jest. I chociażbym swoje ma­
jętności rozdał ubogim i cboćbym ciało swoje wydał na 
jspaienie, a, miłościbym nie miał —  nie mi nie pomoże. Mi­
łość cierpliwa jost i łaskawa, ona nie zazdrości, nio wyrrą- 

;dza złości, nie nadyma się, nie jest czci pragnąca, nie wzru­
sza się ku gniewu, Miłość nigdy nie ginie, choć proroctwa 
zuiszezają, chociaż języki ustaną... A teraz trwają wiara, 
nadzieja i miłość —  to troje, a z tych największa jest 
miłość11.

Taką oto cudną pieśń o miłości głosił jeden z naj­
większych apostołów Chrystusowych, św. Paweł, i ani się
spodziewał, że po dwudziestu wiekach zostanie jego idea 
spaczona, sponiewierana, nie przez lud; ale właśnie przez 
tych/ którzy tę pieśń w dalszym ciągu głosić i na nią się 
powoływać powinni.

Ala gdyby dziś Chrystus powtórnie zstąpił na ziemię
i zobaczył to miłości morderstwo, to zapewne, w myśl słów
poety: „ . . . ni e  za'sznur, jako w Jeruzalem, aleby chwycił 
za kamień ze ziami".

A jego uczeń wierny, św. Paweł, wyrzekłby się nn- 
pewno swych następców, bo - p i e ś ń  o m i ł o ś c i  w p i e ś ń  
n i e n a w i ś c i  p r z e m i e n i l i .

-Dziś nóeaut z zastępców Chrystusa, ktoby „majętności 
rozdał ubogimk łeb  inne miłosierne uczynki spełniał.

„Cymbałami fersmiąeerai*, w myśl słów św. Pawłn, 
są  jraedewszystkiem  ci -ledakteTsy-kKięńa z „Luda Katolic­

kiego" i „Ojczyzny11 oraz kapłani, co, idąc w niewolę ma­
mony tego świata, nawet w  czasie wielkopostnym - nie po­
trafili się uchronić od rzucania piorunów z ambon w k a za ­
niach pasyjnych na ludowców, a nawet spowiedź wielkanocną 
uznali jako środek walki przeciwko „Piastowi11.

Czyż taki „cymbał brzmiący" z „Ludu Katolickiego" 
nie jest wrogiem miłości, gdy pisze bez ~ zająknienia, żo; 
„piastowcy sprowadzają na chłopów najcięższą niewolę so­
cjalistyczną i trują duszę chłopską jadem żydowskiej nie­
wiary".

0  groby pobielane! O cymbały brzmiące!
Czyż nie lepiej byłoby zabrać się do ponownego stu- 

djowania owych wzniosłych słów św. P a w ła /k tó ra  wam 
dawno z głowy wyparowały, i wrócić na łono prawdziwej 
św. religji, którą tak pięknie opiewał przez słowo „ m i­
ł o ś ć "  św. Paweł, a od której dawno odbiegliście w pogoni 
za złotem, dostojeństwami świoćkiemi i łaską władców1.

Bo jak właściwie daleko z tą pieśnią nienawiści zaj­
dziecie? Jakie to skutki odnosi-?

Z waszego to przecie natchnienia w Nrze 13 i 14  
„Ojczyzny11 zabrała głos nowa trąba endecka, Mateusz Miin- 
terys z Pejałowic, także jeden z tych . „cymbałów brzmią­
cych", któremu kazano napisać o 'Witosie: „Dwie dusze 
i dwie natury". P. Manterys chciał się tu wzorłrwad na 
Sojce, atoli widocznie zapomniał, czy nie wiedział, że Bójko 
napisał jeszcze jednę, ciekawszą rozprawkę p. t.: „Pamuła- 
rzs", gdzie dusza takiego c h ł o p a ,  juk Manterys, jest na­
der jasno oświetlona.

Otóż ten to p. Manterys, jeden s tych odmian psmn- 
iarzy, o których wspomniał Bojko, był jeszcze w r. 19 1 0  
zwolennikiem „Zarania" 1 najzajaulejszym wrogiem księży,
0 którym „Zorza" w  r. 1910  w Nrze 3 z  dnia 20 stycz­
nia pisała, żo Manterys jest „gramofonem Malinowskiego", 
„lżył i spotwarzał księży", a nawet wywyższał pod niebiosy 
pobożność i uezoność duchownych marjnwickich. Ponadto 
w artykule p. t.: „Credo" zmieszał wówczas z biotem cały 
stan kapłański, tensam, któremu się dziś wysługuje!

1 taki człowiek, zmieniający przekonania, jak ręka­
wiczki, mający dziesięć chyba dusz, rzuca się, jak urwany 
z łańcucha kundel, na prezesa Witosa, co prawda z taiiise 
skutkiem, jakby pies na księżyc szczekał.

W  Nrze 14. „Wyzwolenia" napisał jakiś Franek Go- 
mułu, że: „W itos —  to nie ucieleśnienie miljonów, bo lud
1 W itos •— to dwa odmienne światy"4. Być meżs, żo, we- 
dług Franka Gomuły, Tabor, Byn prżeehrzty, Thngutt —  
spolszczony Niemiec ezy Łotysz, IVaiaron i t. p., są ucie­
leśnieniem lu d u .. .  ta^ego, jak on, prawdopodobnie z kro 
gulczym nosem, bo W ites, chłop z  krwi i kości, był i jest 
ucieleśnieniem miljonów, choćby się to Gomułom i Thugut- 
tom nie podobało. ,__________  Ma-czuga.

Piękna p la o M a  finansowa.
Polska, zniszczona przez dawnych zaborców, a * rzez 

ostatnią wojno zdewastowana, tak w  osiedlach swoich, jak 
i w ogniskąch rozwijającego się przemysłu, musi rozpocząć 
pracę ekonomiczną zbiorową ed podstaw, by byt swój polity­
czny utrzymać i wzmocnić.

Szczęściem dla kraju, że speleczeństwo żywiołowo pra­
wi j garnie się do handlu i przemysłu. Widzi bowiem, i e  ta 
dwie gałęzi prednkoji ekonomicznej wytworzyć mogą u nas 
silny stan „średni" i bogatego polskiego kupca i  fabry­
kanta.

Do tych zawodów garnąć ais jjeezaa ceraa Uczniwjaan



szeregi, którym dotychczasowy warsztat pracy na roli nic 
będzie dawał warunków utrzymania, a  napływ nowych sił 
rodzimych do tych właśnie zawodów, wzmocni, tak bardzo 
jeszcze słaby nasz Etan „mieszczański

Do owego żywiołowego rozmachu we wspomnianym 
kierunku przyczynia się niepomiernie nasza emigracja z za 
Oceanu, z Ameryki.

Emigranci nasi, widząc na zachodzie potęgę państw 
l bogactwa narodów w handlu i  przemyśla, zaraz od chwili 
powstania państwa polskiego zjeżdżali do Polski Zjednoczo­
nej, by Ewein doświadczeniem, energją i zasobami finaSso- 
worni budować Polskę silną, Polskę ekonomicznie potężną.

Niestety, nasza maszyna państwo.wa, joj organa wy­
konawczo jeszcze niesharmonazowaaa, częstokroć utrudniały 
i hamowała inicjatywę prywatną’ tej patrjotysznej fali ree­
migrantów, w następstwie zniechęcały do naszych urządzeń 
państwowych najlepsze, najtęższa jednostki, które zgorzkniałe, 
pełne zawodów wracały z powrotem za Ocean.

Z pośród wielo placówek stworzonych w kraju stara­
niem i kapitałem patriotycznego wychodźtwa polskiego znaj- 
iuje się jedna z siedziby swą Centralną w Krakowie przy 
i). Wiślnej 12. Jest to „Polski Bank Hanjlc'.vd-Pr20my- 
si0WV“, Spółka Akcyjna.

W łaśnie chlubą może być dla Krakowa, że w tym 
grodsie pamiątek historycznych i siedziby nauk, znalazło się 
miejsce dla instytucji finansowej, której twórcom emigran­
tem Polakom przyświecała myśl prayczynisaia się swym ka­
pitułom do wzmożenia ojczystego handlu i przemyśla.

Na pomieszczenie swych biur wybudował Bank przy 
nl. W iślnej 12 halę bankową, która imponujące na widzu 
ezyni wrażenie,

śmiało powiedzieć możemy, że 'jest to najpiękniejsza 
hala tego rodzaju w Krakowie, a najsympatyczniejsza, bo 
najjaśniejsza J najwidniejszą może w Małopolsce, albo nawet 
w całej Polsce.

Wchodząc przez bramę od nl. W iślnej, oczom nie chce 
lię  wierzyć, iż ma się przed sobą uśmiechniętą, wesołą, miłą 
halę, wykonaną skromnie, z gustem a ujmującą.

Utwejętnie wyzyskano miejsce, jakoteż sama budowa, 
rozmieszczeńis biur, a w następstwie, po amerykańsku prze­
prowadzone udogodnienia dla Klientów są chlubnem świa­
dectwem zmysłu projektodawców i wykonawców budowy.

Niespotykane nigdzie żywe kwiaty nad każdym okien­
kiem harmonizują z całością, świadcząc o subtelności ducha 
całej instytucji. *

Miło wejść do takiego Banku, gdzie i świeżość i bo­
gate śwjatło wypogadza umysł człowieka.

Kapitał akcyjny tego Banku, wynosi 300 ,000 .000  mkp., 
zajmuje więc dzisiaj jedno z pierwszych miejsc instytucji 
finansowych w Polsce.

Jednym z głównych zadań Banku jest, jak sama nazwa 
wskazuje organizowanie Polskiego handlu i przemysłu.

Instytucja to młoda, bo dopiero od kilku miesięcy uru­
chomiona, poęifda po.ęa Zakładem Głównym w Krakewie, 
grzy ul. W iślnej 12, także otwarty Oddział w Warszawie, 
n w najbliższym czasie zamierza Dyrekcja uruchomić Od­
działy w Gdańsku, Katowicach, Stolcach, W ilnie, Tarnopola, 
oraz Oddziały Mliycuie w Krakowie i Warszawie.

Na czele tej tawdo;', piękne widoki rokującej placówzi 
finansewej stoją: jako założyciel i generalny Dyrektor Ko­
mun Ą, Wafiduel. Dyrektorowie: Franciszek Klimczak,
dr Mieczysław W ytrwał, Włodzimierz Srokowski, oraz wice- 
dyrektorowie: dr Fordy&and Spoha i Zygfryd Eiedrowski.

Ze względu na e.»le, którym Polski Bank Er.ndljwc-

Przemysłowy hołduje, życzyć mu tego należy, by rozwijał się 
dalej pomyślnie.i rozszerzał swe agendy dotychczasowe i  naw 
lazł niebawem należ^tó zrozumienie i  uznanie w naszem 
społeczeństwie. M. jP.

Rybi® Stace, w Limanowskiem. W parafji naszej na­
było się zebranie, zapowiedziane przez proboszcza. Mioliśmj 
ca nici* omówić sprawę sprowadzania żużli, tymczasem obok 
tej ważnej istotnie sprawy uraczono nas inną strawą. Fran­
ciszek B a b u l ą  z Piekiełka odczytał nam przy tej sposo­
bności broszurę z niesłychanemi oszczerstwami na Piastow- 
ców, którzy mają niby dążyć do tego, by żydzi mieli w P o l­
sce większy głos, niż chłopi i tym podebus brednie. Obecni 
oburzyli się na to i w znacznej większości wyszli zo sali. 
Znamy my dobrze dążenia endecki3 i wierny, co warto ich 
obietnice. W itos nie podoba, się im, bo brani praw chłop­
skich, więc go chcą utrącić przez rzucanie na niego oszczorstw- 
My w Rybi u, czytamy od lat „Piasta* i widzimy, że niema 
lepszego stronnictwa dla Chłopów, jak Piastowe. Nie pozwo­
limy sio też rozbijać i drugi raz ną takie zgromadzenie nia 
pójdziemy. Obecny.

Uflieszyn, w Przeworskiem. Widzimy w „Piaście- 
listy ze wszystkich stron Polski. Tylko nasza wioska, licząca 
około, 150 mieszkańców, położona w zakątku powiatu prze­
worskiego, między Sanem i Wisłokiem, jakby odcięta od 

św iata , znać o sobie nie daje. W  czasie wojny przeszliśmy 
ciężkie koleje. W  1914  i 1915 roku wieś n isza została 
prawie w połowie spalana i rozbita, tak, że dotąd ludność 
z tej biedy wyjść nie może. Z wielką biedą zorganizowaliśmy 
Koło młodzieży. Niestety, nie znajdujemy dia tej pracy zro­
zumienia u pewnej części starszych gospodarzy. Mamy też 
kilku obrońców żydowskich. Są w Ubieszynio 4  rodziny ży­
dów, których radzi Jpiibyśmy się pozbyć i pomóc im do 
osiedlenia się w .Palestynie. —  Oburza nas podła robota; 
prowadzona przeciw P. S. L. i prezesowi Witosowi prztz 
endeków, klerykałów i Stępińskiego. Zachciewa się tym pa 
nom jak najszybszych wyborów, zachciewa się posłowania 
A gdzi® oni byli wtenczas, gdy nawała bolszewicka znalazła 
się pad marami W arszawy ? Wówczas W itos był im dolny, 
najlepszy, a .dzisiaj co o nim piszą w swych gazetach ? 
Hańba tym rozbijaczom jedności chłopskiej i wrogom ludu!

Kasper Michał Matem z Wilczyński.
S i e m i e ń ,  W Żywieekiem. „Zfy to ptak, co własne 

gniazdo kala11 niech o tem wie p. Edward Z a j ą c z e k  
który od dłuższego czasu zamieszcza w „Wieńcu i Pszczółce* 
oszczercze artykuły o gminie Siemień. Mieszkam tu od lat S‘ 
i mogę stwierdzić, że z malemi wyjątkami, które się zresztą 
wszędzie znajdą, lud tu dobry i uczciwy i gdyby trochę 
więcej oświaty, mużnaby go stawiać innym za przykład. Gzy 
artykuły pana. panie Zajączek, to może zemsta z u liieuJuły 
w grudniu wiec, na którym nie zdołałeś pozyskać zwolenni­
ków p. Zamorskiemu ? Rudolf Krecim.

Drwi siaka, w Bochedskiem. Dnia 19 marca od­
był się u nas liczny wiec. Zagaił p. Franciszek S t y c z e ń ,  
przewodniczył p. Tomasz A k s a m i t ,  naczelnik gminy, se­
kretarzował p. Stanisław M aj ta . Sprawy polityczne i sprawę 
parcelacji gruntów skarbowych przedstawił n, Franciszek 
M o l i k  z Dziewina, o organizacji mówił p. Wład. T w a r ­
d o w s k i  z Dziewiua. Uchwalono hołd naczelnikowi pańs;wa: 
wotum zaufania dla prezesa W itosa i całego P. S. L. Uchwa­
lono też popierać całą siłą to stronnictwo i jednać u »  
członków. Stanisław Majta, seLr.



Luke.noWŚCS, w Brzeskiem. Dnia 19 marca odbyło się 
tutaj liczne zeoranie lodowców. Przewodniczył p. Wład. N o ­
w a k ,  zastępca W i t e k  Piotr, sekretarz K m i e c i k  Piotr. 
Przemawiali pp.: N o w a k  Wład., K m i e c i k  Stefan, K u ­
r e k  Stefan, Grzegorz D y r d a ł ,  Jan B i e n i a s  i Woj­
ciech K w a ś n i a k .  Uchwalono hołd Naczelnikowi państwa, 
wotum ufności prezesowi Witosowi, rezolucję w sprawie od­
budowy i dostarczenia drzewa na opał, w sprawie gmin 
zbiorowych, w sprawie komisji poborowych, protestującą 
przeciw Kasom chorych i ubezpieczeniu od wypadków i kilka 
innych. Do organizacji przystąpiło 10 nowych członków, 
17 -tu zaprenumerowało „Piasta". Ludowa Rada gminna.

WltOW!C0 Solne, w Sandecklem. P. Brezowa, właści­
cielka 800  morgów doskonałej ziemi w kotlinie Dunajca 
i  Łososiny, sprzedaje namarznięte ziemniaki po 8000  mkp. 
za metr chłopom do sadzenia. Wygórowana ta cena, spowo­
dowana widocznie przerwaniem komunikacji z Sączem, gdzie 
na targn można kapować ziemniaki po 3500  mkp. za motr. 
Nhwet wynająwszy konia opłaci się jechać 26 km do Sącza 
i  tam ziemniaki zakupić. Za to za całodzienną pracę przy 
żniwie płaciła wymieniona pani po 100 mkp. dziennie, 
ti dziewczętom po 60 mkp. Gdy kto nie ma pieniędzy, bierze 
owe ziemniaki na odrobek. Ileż więc dni musi odrabiać? 
Tego rodzaju zdzierstw*' godne jest napiętnowania.

W Sułkowski, inwalidą.
Bestwina, w BOflsŁiem. Ze wszystkich stron krajn 

dają się słyszeć-nawoływania do zjednoczenia lodu w jednym 
obozie politycznym. Dosyć już mamy warcholenia różnych 
opiekunów, dosyć rozbijania nas. Niechże lud nareszcie zro­
zumie, że w jedności jest jego siła, niech przestanie słucbhć 
różnych przyjaciół hwilowych, którym w gruncie rzeczy ani 
Bię śni popierać interesa lada. Temu, ża dola chłopa nie 
jest jeszcze w Polsce taką, jaką być powinna, sami jesteśmy 
winni właśnie przez 110320 rozbicie. Dosyć już demagog)i, 
dosyć warcholenia! Zabierzmy się do pozytywnej pracy 
w jedności, skupiani pod sztandarem naszego Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, walczącego o Polsko ludową pod wo­
dzą prezesa Witosa! Fr. Firganek.

Łęk, w Tarnowskism. Dnia 19 marca odbyło się lic /os  
zebranie ludowo przy udziale włościan z Łęgu i Iikowic. 
Referował p. K w i a t k o w s k i .  Uchwalono hołd Naczelni­
kowi państwa i uznanie prezesowi Wito3órwi i P. S. L., do­
magano się zaprzestania dzikiej parcelacji obszaru dwor­
skiego Łęg, podnoszono sprawy podatkowe. Drugie zebranie 
odbył p. Kwiatkowski wśród Kola młodzieży, licznie zgro­
madzonej. Zapał i chęci są duże; młodzież pracuje wedle 
sił. Na zgromadzenia tem zebrano składkę.ua cegiełkę Wa­
welską. Obecny.

Z  Małopolski wschodnie].
Czukiew, w Samborsklem. Dzięki praey przywódców 

P. S. L. zawiązała się w naszym powiecie Rada ludowa, 
w skład której weszli ładzie rozumni, którzy potrafią prze­
ciwdziałać robocie wsteczników. „Piasta" bardzo lubimy 
1 innej gazety w naszej wiosce widzieć nie chcemy. Są je­
dnak jeszćze u nas ludzie nieuświadomieni, którzy sprowadzają 
gazety wrogich nam stronnictw, jak n. p. „Lud Katolicki", 
który wpychają ludziom do ręki za darmo i wygadają nie­
stworzone rzeczy na „Piasta", jak n p,, że trzyma z ży­
dami, ża występuje przeciw religji, szkalują przywódców 
P. S. L. i t. p. Wierzę, że nasi gospodarze nie dadzą się 
o bałamucić tym przewrotnym krzykaczom, którzy za parę 
szklanek herbatki, podanej, im w Krakowie na kursie kle-

rykałów i czuły uścisk dłoni zgodzili się działać na szkodę 
ludu samego, wpędzając go z powrotem w księżo-pafśką  
niewolę. Radzę tym panom, by przestali sprowadzać „Lud 
Katolicki", przez co zdejmą wielki ciężar z głowy ka. w i­
karemu, trapiącemu się ciągle z powodu braku nabywców 
tej gazety. Czytelnik.

Fofiusiina, w Przemyślańskieth. W  powiecie naszym
zaczynajt| majątki przechodzić w  ręce żydowskie, w  gmi­
nie Podasiina kupił Leon Naiberg od Polaka p. Karasiń­
skiego 150 morgów pola i obecnie sprzedaje jeden mórg pa 
150 dolarów. My, jako gmina wnieśliśmy zażalenie do urzędu 
ziemskiego na to handlowanie ziemią. W  gminie Brzucho* 
wice, w powiecie przomyślańskim również kupił od jakiegoś 
hrabiego żyd Hahn 300 morgów teraz w lutym i, jak sły­
chać, szuka już kupców z dolarami. Może pp. posłowie lu­
dowi wgtądną w te sprawy. Kazimier: Majka.

Kolonjs Olasin, w Brzeźańssiew. Na dzień 21 marca 
otrzymałem ja i sąsiedzi moi pozwy sądowe" jako świadko­
wie w sprawie kaniej do sądu Okręgowego w Brzałan ich. 
Trzeba było jechać koleją 23 km, a ponieważ pociąg ni o 
przychodzi do Brźeżan na godzi- 9*tą, na którą przesłuchanie 
było wyznaczone, musieliśmy wyjechać wieczorem dnia po- 

, przedniego. Za koszta podróży wypłacono nam 320 mkp. 
za bilet kolejowy, zaś za noeleg i strawne 70 mkp. Gdy 
zwróciliśmy kasjerowi uwagę, że to za mało na pokrycia 
kosztów, ou odrzekł nara szyderczo: „Ta ustawa przeeia 
wydana za- rządów Witosa!" Bardzo pięknie. Ale za rządów 
W itosa płaciło się za bilet kolejowy jednę czwartą, tego, 
ca dzisiaj za rządów p. Ponikowskiego; za rządu .W itosa 
pszenica kosztowała 7 .000 mkp. za 100 kg, żyto 4 .500  mkp., 
a dzisiaj płaci aię za pszenicę 15.000 sultp., za żyto 10.000  
mkp. Jeżeli marka spadła za obecnego rządn, to niechże 
ten rząd ustawo odpowiednio zmieni, a różni panowie 
„szlachta" nto będą nam wytykać rządów aaszogo wodza 
Wito»- W. Gwizdak, wójt.

Z  Kongresówka.
Górka KoŚciOJOW Ska, W ufiechowskłtmu Ania 7 marca 

odbyU etę a nas liczne zebranie ludowców i mężów zaufania 
P. S . ’L. Po przemówieniu delegata F. S. L , p. Ma r c a ,
0 w a ż n o ś c i  o r g a a i z a e j i ,  założono Koło I’. S. L. 
Wybrano następujący zarząd: W. P l a c e k ,  przewód n.,
J. R a c i ń s k i  zast., R. K o s t e c k i  sakr., M. B a b u ł a 
skarbnik. Było .para przeciwników z endeckiego obozu, ale 
ci nie nie zdola'i zrobić. Zagorzałymi stronnikami ąMocji 
są w Racławicach wójt i pisarz, ale z nimi damy sobie radę.

Korol Kostecki.
W ierzchowska, w Miechowskiem. Wniosek posła Śre- 

d n i a w s k i e g o  o przeszacowanie majątków spadkowych 
znalazł na wsi duży oddźwięk. Uchwalenie przez Sejm togo 
wniosku nsuuęłoby dużo niesprawiedliwości. Zdarzyło się np., 
że gospodarz, mający 20 morgów gruntu, zapisał dwoih sy­
nom po 10 morgów pola, a pozostałym czworgu dzieciom 
spłatę po 1000 rubli, po dojściu do \ ełrieletności. Dzieci 
teraz dorosły, trzebaby teraz wziąść spłatę, a brat nie wię­
cej nie chce dać nad to, co ojciec zapisał, powiadając, że 
on miał szczęście, że ojciec go lubiał i grant mu zapisał.
1 na tę spłatę rodzeństwa sprzeda... dwie kury. Ozy to nie 
krzywda, e/.y to nie niesprawiedliwość? Powinno się wartość 
tych zapisanych 1000 rubli przeliczyć w naturze. Przad 
wojną np. żyto było po 5 rubli korzec, a więc za 500  rnbli 
można było kupić 100 korcy. Dzisiaj korzec żyta kosztują 
lO.ODO mkp.r  a więc za 500  rubli należałoby oddać miijoa



Barok. Nif-chhy ten, kto z gruntu żyje, zapłacił spadkobier­
com należytość w płodach ziemi w takiej ilości, jakaby się 
im była należała w czasie robienia zapisu. A czy nie są 
pokrzywdzeni i ci, co np. przed wójr.ą złożyli w Kasie 2000  
rubli, a dostali teraz 4 0 0 0  mkp ? Przed wojną można było 
kupić za 20 0 0  rubli ze cztery morgi pola, & dzisiaj to?  
Dobrze byłoby i na tę bolączkę znaleźć jakąś radę.

K. Bugaj.
KimÓW, w Lubartowskicm, W naszym urzędzie gmin­

nym iv Firleju panują dziwne stosunki. OJ dłuższego już 
czasu dostają mi się do rbk moje listy bez masek, albo 
z markami naddartemi. Przekonałem się, że marki zdzierają 
pomocnicy i praktykanci w urzędzie gminnym i sprzedają 
je gospodarzom Przykra szafka, w której się owe listy  
przechowuje w urzędzie gminayrn, jest niezamknięta, tak, że 
zdarza sio, iż list, adbo gazeta ginie i nie dostaje się do 
rąk adresata. Może dałoby się zaradzić tym drobnym nie- 
właściwpściom. Eugenjttsz Jaroszyński.

W ola W iązow i w Łaskiem W lirze 51-szym „Pia­
sta" z 18 grudnia 1921 znajduje się k respondencja, pod­
pisana przez p. Jana Czarnćiana, zarzucająca mi kłamstwo, 
popełnione na zebraniu, prześladowanie ludowców i t. d. 
Stwierdzam, że p. Czerno ja u na żadnych zebraniach nie 
bywa. że rozmowa ze mną, o której pisze w „Piaście*, jest 
zmyślona. Es. Jan W a groteski

H zcszuska, w Miechawskicm. W ostatnich czasach 
okupacji ausirjackiej wybraliśmy cały urząd gminny, złożony 
a ludzi, jak _się nam zdawało, odpowiednich. Tymczasem  
pp. wójt i pisarz, jakkolwiek chłopi, popierają panów, eniló-' 
ków i nie znoszą ludowców, dzięki czemu i gazet naszych 
me otrzymujemy regularnie, bo „gdzieś’1 giną. Od paru lat 
też Die naprawia się u uas dróg, które pozostawiają wielo 
do życzenia. System protekcyjny zauważyć’ się daje przy 
podatkach ezy innych opłatach. Wartoby pomyśleć o zmianie 
aarządn gminnego, bo żie wyjdziemy na takiej gospodarce

Jan Nowacki.

% W ile f is z c z y z n y .
NiaiwieŻ. Jak wygląda praca P. S. L na Kresach,

0 tem w ieie pisze się w „Woli Ludu". „P iast11, ojciec pism 
JpdowyCb, nie zajmował się dotąd tomi stronami, bo to, co 
prawda, daleko, choć ludowcy,, tutejsi „Piasta" czytają, ty U o 
niszawsze przychodzi. P. 8. L. „Piast,“ zaczęło się tu orga­
nizować wczesną jesienią zeszłego roku, -był  tu wtedy pre­
zydent W i t o s  na nrzędowej inspekcji i wielu ludzi odstrę­
czanych od „Piasta” intrygami obszarników, ujrzało, że 
W i t o s ,  wtedy naczelnik rządu polskiego, ma głowę dobrą 
i, że dobrze rolników skieruje na drogę, gdzie wreszcie 
ejrzą sprawiedliwość i opiekę. To też po tyra pobycie i ci 
niezdecydowani przystąpili do organizacji i są dziś dobrymi 
ludowcami, choć obszar/liczy Związek Obrony Kresów setki 
tysięcy rozdaje na agitację.

W lutym tego roku był u nas poseł E r d m a n przez 
2 dni, n a u c z y ł nas, jak się organizuje wiejskie Koła P. S. L.
1 objaśniał cele P. S. L. Dziś Zarząd powiatowy P. S. L. 
w Nieświeżu pracuje już wtasnerai siłami i daje sob^o 
radę. Pod sztandar „Piasta" garną się ludzie, nie zwracając 
nwagi na krzyki nafciarza Stapińskiego i  jego pomocników.

Rolnicy żyją in w gorszych warunkach jak ich bracia 
w reszcie Polski, nie mamy ta posłów  do Sejmu i żyjąc na 
granicy państwa, musimy większe ciężary ponosić,, niż chłopi) 
innych dzielnie Obszarnicy panują ta niepodzielnie, bo w ich 
rękaefr ziemia i urzędy państwowe. Reforma rolce, której

]_ud wyczekuje, jak zbawienia, kuleje, bo do jej przeprowa­
dzeniu. powołani są wlaśnis najwięksi jej wrogowie^ w3zysoy 
obszarnicy, krewni i przyjaciele, to urzędnicy, trzymają się 
za ręce i nie dopuszczają małych rolników do siebie, ch jb ł 
do usług, bo interesów bronią, ale tylko swoich. Małorolnym 
wolno tylko wierzyć, że interesy obszarników są  interesami 
narodu i państwa. Ten stan wyszedł nom na dobre, bo ind 
widząc; że *vlko w „Piaście" znajdzie ochronę, gam ie się 
nie tylko dla nolityki, a!e i  dla korzyści, którą wreszcie 
rozumie.

Pracami P. S. Ł. kierują m a j  od dswna działam 
tutejszy, p. K r a s z e w s k i ,  Pttteapwawń.się stale naprzód, 
jednak w początkach konUfetiM* jMt p o a w  ludzi doświąd 
czonych, to też wierzymy, £&; p. Redaktor r.is odmówi ^MtiU 
prośbie i „Piast" będzie zawilrat porady orgęiuzaofjflą 
o które bardzo prosimy. igr*

Dia posłów P. S. L. i ols całej 
znaku „Piasta* przesyłamy ludowe pozirotPiońlo.

*ielŁ Przebój.

Z Woły m a
DuLno. Po klęskach długoletnie^ wojny, życie pou 

tyczne i społeczne zaczyna się na W ołynia rozwijać. Oerai 
więcej ludność miejscowa znajduje potrzebę organizowania 
się, widząc, że w  organizacji meże sa.dowoinić swoje po­
trzeby. W Dubńie" w inśu 26  lutego, yrży licznym udziale 
inioilgencji praeującej i gospodarzy, żawiążaf się Powiatowy 
Zarząd P. S. L. Do zarządu ppw oianl zostali na psegest 
Michał B a b i r e c k i ,  na zastępcę Stanisław BLjerma-d-hi 
na sekretarza Stanisław M a r s z a ł e k ,  na członków Zarządu 
P o p , M y s z k a ,  M. Z i e l i ń s k a ,  Stanisław D z i k o w s k i 
wójt gminy, St. K a w a ł e k ,  J. M roz.H r, gospodarz, Jai 
C i e r p i a ł ,  sołtys, Eugen jnsz P i o t r o w s k i ,  nauczyciel
A. K a w a ł e k  i M. M o r a w s k a .

Na zasończenie zebrania jednogłośnie uchwalone wy 
słać depesze hołdownicze do Naczelnika państwa i prezesi 
Witosa. 8 . Grabowski.

2 Pomoru.
Janow o, w Działdowskiem. Dnia 2 marca odbyio się 

u nas liczne zebranie, na którem wiceprezes okręg., p. K r  u- 
s z e w s k i  omówił polityko wewnętrzną i zewnętrzną pań­
stwa polskiego, oraz przedstawił sprawę daniny i reformy 
rolnej. Założono Koto P. S. L., wybrane zarząd i przystą­
piono do wpisywania członków, którzy się licznie zgłaszali

Sekretarz.
Narzyil, w Działdowskienr. Dnia 3 marca odbyło się 

u nas zebranie P. S. L., na którem po wyczerpującym re­
feracie p. ' K r u s z e w s k i e g o  zawiązano E o ‘o P. S. L. 
Włościanie doszli do przekonania, że naprawdę ludowem 
jest tylko P. S. L, „Piast" i odwracają się coraz liczniej 
od endeków 1 chadeków. Sekretarz.

DziaJdawO- Dnia 13  marca odbyło się tutaj powiatowi 
zebranie Kół P. S. L. Zagaił je wiceprezes okręgowego za* 
riiądn, p. K r u s z e w s k i ,  poczem poseł W a s i l e w s k i  
w rzeczowym referacie objaśnił wewnętrzną i zewnętrzną 
politykę państwa polskiego, oraz najważniejsze dla lado* 
ustawy.,. Sprawę organizowania się ludu w V. S. L. omówił 
p. O b o j a c h .  YV dyskusji zabrał głos przedstawiciel robo­
tników, wzywając lad do skupienia się pod fcztandnwn 
P. S. L.; p. K a n t  ubolewał nad niesprawiedliwym rozdzia­
łem daniny. Tę samą sprawo omawiali no.: S o p c z a i - i  J a
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no c a ko .  Przyczynę niesprawiedliwego rozdziała daniny 
1 szkodliwą robotę endecji Wyjaśnił poseł Wasilewski, po­
częta p. KraszewskLwezwał do organizacji. Wybrano zarząd 
powiatowy, poczęta zebranie zakończono. Sekretarz.

Wąbrzeźno. W  pierwszej połowie marca odbyło się 
kilka zebrań ludowych w powiecie toruńskim, wąbrzeskim 
1 działdowskim, na których wiceprezes zarządu okręgowego 
p. Kraszewski przedstawiał stosunki w państwie polakiem 
i  omawiał wichrzycielską robotę endeków i chadeków, rzu­
cających w swych pismach podłe oszczerstwa na. jedyne na­
prawdę chłopskie stronnictwo, to jest Piastowców, mając za 
cel dostać lud ponownie pod swe panowanie. Zebrania od­
były się w następujących miejscowościach: Dnia 8 marca
odbyło się zebranie w K a s z c z o r k n ,  w powiecie toruń­
skim. Dnia 9 marca odbyło się poufne zebranie P. S. L. 
,v G r ę b o c i n i e ,  w powiecie toruńskimi Dnia 10 marca 
łdbył się liczny wiec P. S. L. w M ł y ń c u ,  powiat toruń­
ski. Dnia 11 marca odbyło się poufne zebranie P. Sy L. 
w B l g i s z e w i e ,  powiat wąbrzeski. Dnia 1-1 marca odbyło 
się zebranie P. S. L. w W i e r z b  o w i e ,  powiat działdo­
wski? We wszystkich tych, wyżej wymienionych miejscowo­
ściach wybrano zarząd Kół P. S. L. Sekretarz.

O d p o w i e d n i  B i@ to 2 r .c JL
Z w ią zek  in w a ild ó w  w  B ia łe ];  Fi*. M ucha, J a -  

b ło n ic a « W ysłaliśm y. — Jóseff T a r g o w sk i, iAupaa: 
Kursa koszykarskie urządza krajowy Patronat przem ysło­
w y w Krakowie, ulica Smoleńsk 12.’ Patronat ten posyła 
swego instruktora i daje 'mu utrzymanie, gmina' jednak 
musi mu dąć mieszkanie oraz zapewnie lokal dla kursu. Mo­
żecie się po bliższe informacje zwróoić listownie do inży­
niera Chołoniewskiego w Krłikowie. ul. Smoleńsk 12, Patro­
nat przem ysłowy. — W ł. S z c z y p iń sk i, Kin], K r a sz e w -  
feo: »Włościanin'! wychodzi w Poznaniu, ul. Kwiatowa .16.— 
G uzik: Ustawowo jest tyle powiedziane, by-drzewa, były 
sadzone w pewnej odległości od gruntu sąsiada, ponieważ 
w razie sporu sąsiad może żądać obcięcia tychże. — J„ !n -  
g la t , A lb lę io w a ; iVJasMi*»k, K«»p<i>a e :  W . Szp>ia, 
G r o d z isk o ;  J . S lu b ls , B a r k lo w u  Od pisaliśm y.--C zy­
t e ln ik  »“r p . Zboi-nfw: Poruszoną sprawę
odstąpił poseł Brył władzom z prośbą o ukaranie; Kasy 
mają prawo liczyć procent za czas "wojenny. — J ś z c l  
P la s z e z y c a , g a h o s-n ia ; Dzięki; otrzymaliśmy; odpisu­
jem y listom.—Roma**, W a d o u ie u :  Przesialiśm y p. Łąc­
kiemu. — C zy te ln ik  ^Piasta** z L a c k o w le c :  Przedtem, 
jak było drogo, to mówili, że Witos temu .winien. Obecnie 
już tyle miesięcy Witos nie rządzi, 'a jest znacznie gorzej, 
niż przedtem. Napiszcie do księgarni Miłkowsirisgo, ulica 
Florjańska w Krakowie.- -F r a n c is z e k  G ią ta r e k , Giddw; 
Pouczenie' i druki przesłaliśmy listem. — fitóepE«a, 
B ra tk o iv ice : Zwrócić «io do szkoły inwalidów w Krako­
wie, ulica Smoleńsk 7. — S z e r e g o w y  4 5 ,  J a r o s ła w :  
By uzyskać audjencję u Naczelnika państwa, trzeba się zgło­
sić osobiście łub pisemnie w kańeelarji cywilnej naczelnika 
państwa. Warszawa, Belweder. O ile to sprawą drobniej­
sza, to załatwi sama kaneclarja. — L e w c io ,  G ło g a w ie e :  
W Lublinie »Zarzewie«, skrytkapocztow a58, Lublin; w Kiel­
cach wychodzi »Znicz*. - -  A n t . W la z ło , G ło g o w ie c :  
G jaką deklarację panu chodzi? Jeżeli o tę, która służy 
dla podania o ziemię dla żołnierzy, to wypełnić ją i prze­
słać do. D. O. K. Otrzymać pan może.—d a u  S z p a k  w  S.; 
Wnieść w tej sprawie przedstawienie do Inspektoratu po­
datkowego i osobiście tam sprawę objaśnić. — M ik o ła j  
D m y tr o w , S z c z e n e e t  Udać się do powiatowego komi­
sarza ziemskiego i poprosić o zniżkę, która s iep u n u  na­
le ż y .— P .  Ż y ła :  Trzeba mieć paszporty i wizę Uftodu emi­
gracyjnego w W arszawie; wizę taka jednak uzyskać nie 
łatwo. — W o jc ie c h  T o p o r :  Książeczkę posyłam y; mu­
sicie sam i zbadać, gdzie lepiej; my wieiiiy tylko tyle, żc 
aa w schodzis taniej. — S t a n is ła w  K a m iń s k i :  Napisać 
do Sekcii jeńców Polskiego Czerwonego. Krzyża w War

szawie, ulica Nowoseńatorska, hotel Rzymski. Gdy nio po­
dadzą c nim wiadomości, to będzie trzeba starać się o są­
dowe uznanie go za zmarłego, a dopiero po uzyskaniu de­
kretu może nastąpić sądowy podział. — B o m a n  K a li­
n o w s k i ,  © ą h r o w a s  Radzimy wnieść podanie do minist. 
spraw wojskowych i sprawę odpowiednio przedstawić. —
B . SR, I f j o io a ij a :  My listów nie przechowujemy, dlatego 
do nas przód miesiącem pisanego odesłać nie możemy. My 
jesteśm y Dolskiem Stronnictwem Ludo we m, które prócz 
»Piasta* wydaje kiilca innych pism dla ludu. W ysyłairem  
ludzi do Ameryki się nie zajmujoipy.—F r .  G a w in  w  S&s!;- 
d złn to : Posłaliśmy. — G z y te łś ie y  z  © s ta p ia ,  p o w ia t  
S tia ła t i  List wasz, wykreśliwszy nazwiska, posialiśmy od­
powiednim władzom, by się tom zainteresowały. — A . J a ­
s iń s k i  w  O s ic iu i!  List posłaliśmy posłowi Średniawskie- 
mu. — Czajjk. z  h ł.i Niestety, ojciec może pana nie puścić, 
jak długo on jest właścicielem. Jeżeli jednak pana wyraźnie 
za życia nie wydziedziczy, to musi puu dostać po nim część 
ustawową. Na wydziedziczenie jednak musi mieć ustawowe 
powody. — K to ś  się pyta: Czyją własnością jest trafika? 
Czy Kółka, czy subjekta Kółkowego? Odpowiadamy—Kółka. 
A mógł się pan przynajmniej podpisać, byśm y wiedzieli, 
komu odpowiadamy. — K w a ś n y ,  C h o jn ik : Odpowiedzie­
liśmy. — F r a n c i s z e k  B o b e r ,  G o ic o w a :  100 mkp. 
przeznaczono na fundusz prasowy. Dzięki. O tym kursie 
niformacyj dokładnych nie mamy. — «l. S la la k ,  S z y m ­
b a rk : W ręczyliśmy post. Rąszkowskiemu. — Fa*. Ś l iw a  : 
Odnieść się do Dyrekcji okręgu skarbowego, wątpimy _e-. 
dnak, czy pozwolą wobec oporu ministra skarbu. — A n ­
t o n i  B o jd a , L u b ie n ie > Książeczki takioj nie mamy. . ,a- 
pisać do księgarni Gebethnera w Krakowie, lłynek  gł. 23.—. 
S k a b l a w  f ły n o w s k l ,  W ie r z c h o w ie c :  Przed .wojną 
tak było i obecnie mogłoby być, tylko, żc banki obecnie, 
wobec niepewnych stosunków walutowych pożyczek takich  
udzielać nie chcą. — K a t a r z y n a ,  W ą sik , G u m n lsU a :  
Można dochodzić tylko na drodze sądowej, o ile używaliście; 
już tak długo. —- A g a ta  W ę g r z y n ,  Z m y s łó w k a :  Mo­
żna by wnieść podanie do Sekcji opieki nad inwalidami) 
w Warszawie, ulica Bracka 16, i prosić o pensję. Zasiłku: 
już nie w y p ł a c a j ą .B a z y l i  Ł a z o r :  W ysłaliśmy. — P a ­
w e ł  J e z i e r s k i ,  Ś w ię c lc h ó w : .  Dopłata wynosi 700 mkp. 
Te wszystkie książki i pisma zamówić można przez biuro 
»Kuch< w Krakowie, uh Szczepańska 9. — Z d a r z e c :  Mini­
ster skarbu na interwencję naszych posłów zgodzi] się ną 
to, by chłopi siali na swój użytek tytoń za pewną opłatą.; 
Pisaliśm y o tern w ostatnim numerze »Piasta*. — C zyte lń  
a l i t  P . k t e c ł i a a :  Zamiast jęczeć i narzekać, lepiej byik? 
zrobić podanie, bo trudno, aby ktoś pamiętał o pańsk eh1 
sprawach. Jakżeż mamy posłać pouczenie i druki, jak nie 
podał pan adresu? Podać czytelny adres. — O s a d n ic y  
w  S n a t fc o w ie a c h  t Ten pełnomocnik i adwokat,. lłłażow- 
ski, kontrakt wam wystawić m usi; możecie go do tego zmu­
sić tylko sądownie. Zresztą„będziecie to musieli zrobić, je­
żeli tak będzie wami dalej kręcił. Chłopi znają go w całej 
okolicy Przem yśla z tego, że dla chłopów życzliwym nie 
jest. jeżeli nie zrobi dobrowolnie, udać sio do adwokata.—I 
J n i j a  G s t ą b ,  & lr o n ia 2 c e :  Konsulatów w Ameryce jest  
dużo, dlatego prosim y podać bliższy jego adres, a wska­
żemy najbliższy konsulat. List przez konsulat wysłać można. 
Otrzymano 350 mkp. do roku ubiegłego, dopłacono 212 mkp., 
zostało więc na rok b, 83 mkp. — t o m a s z  B e g i e e ,  L ip­
n ica  W ie lk a :  Dolary nie przepadną; musicie w sądzie 
udowodnić, żeście je przywieźli z Ameryki. Poproście posła 
Rajskiego, by się sprawą zajął; 100 mkp. obrócono na pro- 
numeratę. S t a n is ła w  C iU O luck , G o& e: Wysłaliśmy) 
broszurę o daninie oraz broszurę W itosa: »C ceiach poiii 
tyki ludowej*. -  J a n  D u d zic , Z d z ia r y : Sprowadzić ksią-j 
żęczkę Molknera: »Ustawowe uregulowanie kwestii inwa­
lidzkiej*; tam pan, znajdzie Odpowiednie pouczenie. Gazetęj 
posyłam y. Z u uznanie dzięki. — J a n  Z a le w s k i, S ta n ią  
s la w ó w ; W ystosować podanie do D. O. K. Lwów.—S z c z e ­
p a n  K lin g , 'S a n a h a r : Jeszcze na to ustawy niema; możej 
kiedy wypłacą, ale aż po ostatecznym rozrachunku z Austrją1 
i państwami na jej gruzach powstałemu — J a k d b  B o r a -  
ty n ; Otrzymaliśmy.
— U —  —--------------------    . ■ 7

W O Z Y  7. dębowego i jasieniowego materjału, osobna  
koła, taczki, składane krzesła i t. p.,masowa wyroby z drzewa 
poleca parowa fabryka D Z IU B IŃ S K I 1 S ita .  Truszowice, 
p. Niżankowicew 553 3 5
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il iZA O KŁOSZENIA REDAKCJA NIE DOPOWIADA
Ś w l s łn a  e p y .n tc ii ! i$ a  dla Amerykanina. W zach 

Malopołscc przy Dziedzicach do sprzedania młyn gospo­
darski wodny i około 9 morgów poła koło domu. Wiadomość 
u Tekli Wvrobkow?j, folwark'w Żywcu. Małopolska.

699 1 0

G o s p o d a r s t w a  większe i mniejsze, młyny wodne, 
zaraz do liabycia we wschodniej Malopolsce. Udziela infor- 
macyj kupna w Poznaniu i na Pomorzu, biuro Dziuganow- 
skiego w Stanisławowie, ul. Grunwaldzka 3. 672 2 2

§ 5  m o r g o w .  I'. k la s y  m a j ą ie c z c ł i  prywatny, 
sprzeda: Pawelec, w  !Ł r6 h  Kowej Wal, p. loco, stacja 
Wąbrzeźno, na Pomorzu. 645 2 2

FoSw arik
500 morgów pszennej ziemi, włącznie 40 morgów łąki i 50 
morgów boru; masywne budynki, 7 koni, 5 wołów, 40 sztuk 
bydła, dużo świń — za 50 miijonów mkp. na sprzedaż. 

F o lw a r k
100 morgów' pszennej ziemi, obszerne masywne zabudowa­
nia, 15 koni, 80 sztuk bydła, 50 świń — za 80 iniłjon. mkp. 
do nabycia.

Gospodaratuo
162 morgi pszennej ziemi, w tem 40 morgów łąki, muro­
wane budynki, 4 konie, 20 sztuk bydła i kilka świń — za 
15 miijonów mkp. na sprzedaż.

G o sp o d a r s tw o  
113 morgów urodzajnej roii, w tein 8 morgów łąki, 20 mor­
gów lasu, masywne budynki, 2 konie, 2 woły, 13 sztuk b y -1 
di;;, 4 świnie za 13 miijonów mkp. na sprzedaż.

G o sp o d arstw o  
100 morgów dobrej ziemi, włącznie 5 morgów łąki, 16 mor­
gów boru; masywne budynki, 3 konie, 12 sztuk bydła — za 
10 miijonów mkp. na sprzedaż.

G o s p o d a r s t w o  
100 morgów pszennej roii, masywne, obszerno zabudowania*

■ S koni, 18 sztuk bydła, 15 świń — za 13 milionów m kp. 
es sprzedaż. —

G o s p o d a r s t w o
}0 morgów dobrej roli, w tem 25 morgów łąki; masywne 
budynki, 3 konie, 10 sztuk bydła — za 9 miijonów mkp. 
ta sprzedaż.

G o s p o d a r s t w o
[G morgów dobrej ziemi, włącznie 11 morgów łąki, 3 morgi 
boru, 2 konie, 8 sztuk bydła, masywne budynki — za 8 mil jol 
ków mkp. na sprzedaż.

G o sp o d a r s tw o  
(6 morgów urodzajnej ziemi, w tent' 15 morgów laki, bu­
ły nki masywne, 3 konie, 8 sztuk bydła — za 7 iniłjon. mkp. 
la sprzedaż.

G o sp o d a r s tw o
f0 morgów pszennej ziemi, w tem 3 morgi łąki, masywne 
budynki, 2 konie, 7 sztuk bydła — za 8 miijonów mkp. 
aa sprzedaż.

G o s p o d a r s t w o
15 morgów pszennej ziemi, m asywne budynki, 2 konie, 
t sztuk bydła — za 6 miijonów nikp. na sprzedaż.

G o sp o d a r s tw o  
10 morgów pszennej ziemi, masywne budynki, 2 konie,
I sztuk*bydła — za 7,500.000 mkp. na sprzedaż.

Oprócz powyższych objektów mamy wielki wybór 
w -gospodarstwach od 40 do 200 morgów, oraz: tausaie-- 
nice, hotele, w ille, restauracje, dosay hast siłowe 
t t. p. w cenach od 2 do 29 miijonów mkp,

Bahk k o m is o w y - Franciszek Łaksmy
L dSzno (Wielkopolska)

Plac Dra Metziga 20 — Telefon 310. 695

BUC2PSŚĆ -  AttsnłlOBil
Agea®® P@Ś!SI*3HICiiTW© A g e n e j

&i, T oB tftw w dii i łk a  — Pokosił, c l. BSwjru SSL
Kupić korzystnie jakąkolwiek posiadłość, to j&3t_rzeozą wiol 

kiego zaufania dla odnośnej pośredniczącej firmy. Di a tego teś 
bądź ostrożny w wyborze pośrednika i tylko dobrze zaprawadzonr 
solidno f.rmy pośredniczę mogą ci dać pewność, że Ii tyl-o wy 
niHgune zostaną ci zaoferowane. W naszej firnie jest wszelkie 
ryzyko wykluczone, gdyż dajemy wszelką gwarancję i naszen 
staraniem jesr zawsze kil jen ta ściśle według jogo życzeń i wyma 
gań zadowolić. •

Poniżej podajemy kiika próbek, świadczących o wysokiej 
dobroci i niskich cenach posiadłości, będących u nas w komis nr 
sprzedaż:

D o b r a  r y c e r s k i e  tlOO morgów ziemi w dobrej kul 
turze. V,'łącznie 200 morgów starego lasu i łąki, Wszelkie budynki 
snnr -waue pod dachówką. Wielkopański pałac o 25 pokojach z kom 
fortem w 46 morgowym ślicznym starym parku. Inwentarz żyw; 
jak i martwy pcnadkompletny. .fest to ohjekt pierwszorzędny 
stara hrabiowska siedziba. Cena 51 miljony mkp.

27 innych dóbr w tym samym rodzaju do 25.000 morgów
f o l w a r k  517 morgów bardzo dobrej ziemi, włącznie 1'. 

morgów lasu i 20 morgów łąki. Budynki murowane pod dachówką 
Śii.ezay, odnowiony pałacyk !)-pokojowy w 3-morgowym sadzit 
owocowym. Inwentarz żywy jak i wszelkie maszyny rolnicze w po­
dwójnej ilości. Jest to pierwszorzędny objakt. Cena 28 miljo 
nów mkp.

Oprócz tego 33 inne folwarki w tym samym rodzaju.
G o s p o d a r s t w o  200 morgów bardzo dobrej ziemi 

dom miesz alny i zabudowania gospodarcze murowano i poi da 
chówaą, Inwentarz żywy, jak i martwy ponadkompletny. — Ceni 
15 miijonów mkp. \

150 morgów dto jak wyżej. Cena 9 milj»nów mkp. 100 mor 
gów uto j. w. Cer,a 8V, miliona mkp. 80 morgów dto j. w. Cea« 
8 miijonów mkp. 60 morgów dto j. w. Cena 7 miijonów mkp. — 
50 morgów dto j. w. Cena 5'/, mkp. 10 morgów dto j. w. Ceni 
3 */, miljona mkp. 20 morgów dto j. w. Cena 3 mil jony mkp. — 
14 morgów dto j. w. C cua 2 mujony mkp. 3 morgów dto i. w 
Cena 1 milion mkp. 2 morgi oto j. w. Cena ‘/« miliona mkp.

Oprócz tego przeszło 609 innych gospodarstw w redzaji 
wyżej wymienionych.

Na życzenie służymy odwrotnie szcze^ćłowetni ofertami.
Posiadamy również dla fachowców zakłady p r z e m y s ł ó w *  

każdego rodzaju, jak młyny wodne i parowe, przedsiębiorstwa bu­
dowlane. tartaki jedno i dwu trakowe, fabryki mebli, wyrobóu 
betonowych — blachy — ceramiki — kartoniży — konserw it. d. 
cegielnie, b ro w a r r ,  gorzelnie, hotele, oberże i t, d.

Prosimy również zaiądać oferty.
W rasie przybycia na miejsce biz uprzedniego porozuoiiema 

upraszamy o zaopatrzenie się w pewną gotówkę dla ewentualueg* 
zaliczkowania, gdyż bez zap wnlenia sobie pieniężnego upatrzonegj 
objektu nie możemy gwarantować, że posiadłość zostanie w- mię 
dzyezasie sprzedana. Zaoszczędzi się przez to zbytecznej jazd; 
i czasu. Zaleca się również zaopatrzenie w legitymację i ewentu­
alnie świade.-two moralności, Równocześnie przestrzega się przed 
ulicznymi i dworcowymi agentami, którzy łatwowiernych w naj­
bezczelniejszy sposób wyzyskują.

Wszelkie przedwstępne jnformacjo i zabiegi są u nas zu 
pełnie bezpłatne i bez dalszego zobowiązania. 704

P iror^y prityisyć i  przakooać sls.
Zwracamy ponownie uwagę na nasz adres: 9Ł T o a o s t « » & l  

S Sha, FesnaA, ul, ! 3. Tramwaj hfy 3 lufe 8.
Poszukujemy we wszelkich śnie scowośeinch Rzeczypospolite; 

rzutkich i sumienuyoh zastępców za wysokimi wynagrodzeniem

0 4  m51)aua m k p . można kupie na Pomorzu (lonty, 
kamienice, gospodarstwa, sklepy, młyny z tartakiem, folwarki 
hotele, kawiarnie, restauracje. -Zgłoszeniu przyjmuje Biurc 
♦Uczciwość', Kraków, ulica Podwale 1, 3, zastępstwo Biura 
Pomorskiego. " 634 2 3

S p M a d a m  g o s p o d a r s t w o  4 i l - m o t ą e t y e ,  a to:
30 morgów bardzo dobrej ziemi ornej, z czego jest 20 mor­
gów obsianej pszenicą i żytem, oraz 19 morgów łąk i pastwiska, 
dom nowy o wielkich 4 pokojach, wszystko v, komplecie 
przy głównej linji kolejowej Lwów—Warszawa, stacja na 
miejscu. Informaeyj udzieli p. Nemnayer, plac Trybunalski
1 . 1. — Biuro elektrotechniczne, Bokolniokl *  'Wiśniewski.

GUI S  ii



Ujsaw&iniana p r iez  G ł ó w n y  u r z ą ?  
£ i g a 53 k i  S p ó ł k a  p a r s s i a G y j a a

„ R O L A i i

Spółka z ograskzoR? odperiwlz
v,!« L^ewie, ulica s&psrmky i. 2f< ?• p.

_jg preajp m sp t i wadza

U ł

parcelacjęwe wschsidaie;
M a Tatków:

1. Toszków, powiat- Soral. 4 t i «  od stacji kolejowej 
Bela — kośaiół i szkoły w Bełzie (mia-st;C/.ko). 
GLabi tak m u  pw.ieiatk* bełzka.

2. Krzywcie, rs w, Borszczćw. Czarno* ©to. 5 kim od 
stacji kol. Gcrjaakówk*. Szkota i kelciół w miejsca.

3. Trawna, powiat Czortków. Czarrio.rie®. 5 kim od 
stacji Dżuryn, gdzie kościół i  szkoN.

4. Sosochowaciec, pow. P-dhajoa. Czamoiiem, Kościół, 
szkoła w miejsca. 6 klmodst.koi.Słoóoda Peofipólka.

5. Kfcstesów. pow. Tarnopol. Czamoz o m . Kosc ót, 
szko'a w miejscu. 8 clm od stacj aolej Bieniów, 
*y!et od Chodaezkowa W ielki Strugowa M kalinie^

6. Zawałów, powiat Podhajce. Kościół, e-.koia. lasy 
w miejsca. 10 kim od Podhi»jec.

7. Wiersbowce, powiat Horodenka. Czarnoziem. Stacja 
kol. Ośno, 4klsa przy gościńcu Kołoinyja-Kowdenka. 
Polska szkoła i koSciół o 3 klra w Soroksck

Fontom wiele Mniejszych objektów, nadających się na par­
celację dla jednej lub paru rodzia. Ceny przeciętne sa mórg, 
zatwierdzone przez okręar. Urząd Ziemski we Lwowie w a- 
hają się między lóS. O;) a 2 W.OoO takp. Bliższych iniormacyj 
Udziela się’pisemnie Ina ustnie w biurach bezpłatnie.

B o  s p r z e d a n ia  w Rzeszowie? obok stacji kolejowej 
realność, składająca się z domu murowanego o siedmiu  
ubikacjach, Stodoły, stajni jakoteż trzech m orgów ogrodu, 
nadającego się również pod budynki fabryczne, Kiiższa 
w iadom o^ pisem nie lub ustnie m iędzy godzi 4—6 po po­
łudniu: Paszakowski, Kraków, ul, św . Tomasza 32. II . p.

693 1 2

HUMStE OGHIOTIMtE

BUDYNKI S DACHY
są  z p a sk u  i cem entu: ci w re, suche, zdrowe, 
ładno. Każdy może sob ie lub riia drugich (z du­
żym  zyskiem ) wyrabiać m ateriał (pustaki i da­
chówkę) na naszych tanich formach i maszynach. 
13 medali, setki świadectw i podziękowań. Ta­
kież form y do w yrobu: cegły, cembrowiny, riir, 
sączków, płyt, słupów, schodów, żłobów, koryt 
i  t. p., a także cement, wapno i papę dachową

pcieeaja

1, laaoteeski i S-ita
W arszawa, ulica Czackiego L 9.

(dawniej W łodzimierska). 719 1 -3

B a c z n o ś ć  A m e r y lr a it t ie ! Mamy największy wybór 
z rąk ńiemia-ęinch: gospodarstw, dworów, folwarków, ka­
mienic, bo tub, fabryk, różnych przedsiębiorstw, sklepów,
młynów, tartaków wodnych i parowych, oraz warsztatów  
kowalskich, krawieckich, szewskich i t. d. Po przybyciu do 
Poznania, siądź do tramwaju: plac Sapieżyński Nr*5, albo 
Stary Rynek, a przyjadziesz prosto przed biuro. Pilna i rze­
telna obsługa. Ostrzegam y przed fałszywym i i ulicznymi 
agentami. Zgłoszenia dc: A, Grodzki, anmjykańsko-poznań- 
skie Biuro realności. Poznań, plac Sapieżyński 3. 681 1 i

Z b o ż a ,  s ł & m y  i s i a n a
w każdej ilości, wannam i, najtaniej dostarcza FikMStfa 
a * o I ^ ie 3 ©  -  t ó ś f t a e l t ó w a  W a l e  s i t y  S a p j E i ą .
Sowliny, poczt* Limanowa. Małopolska "*

ZHAfiA OD ROKU 1 8 7 0  ZE SWYCH WYRSBÓfif
F I R M A

L Karasek? w Kańczudze, Małopolska
PRACOWNIA MASZYN l NARZĘDZI ROLNI CZYCH

poleca fcj
niedoścignione w swej dobroci i trwa­
łości, na wystawach odznaczone wyroby

' § p e s i 3 ^ © i l l l
i, p ł u g i  w ł o ś c i a ń s k i ®

r j
wyrabiane w trzeca gatunkach do każdej gleby 

wybornie się nadające, a mianowicie:
1) Nowość! pługi z kuto-laną słupicą, blacha z dwóch  

części lub jednej (oprócz lemiesza) do głębokie’ 
orki, do ziemi ciężkich, rędzinuych; )

2) pługi średnio ciężkie z kutą słupicą do pary koni
3) pługi lekkie do "jednego konia, jak również ułiu* 

obiacalne do gór;
4) płużki wraz z plewnikiem do obsypyw ania kartofii

W szystkie pługi o drewnianym  grządzielu. Każdy 
pług na życzenie dostarcza się z podżyuaczom, trzusłem  
(krojem) lub lemieszem zapasowym.

Materjał najlepszej jakoąci, wykonanie solidne 
i trwałe, ceny przystępne.

Kto chce mieć choć raź w życiu dobry pług, niechaj 
jnraz pisze no mego do firm y: 632 1 4

A. KAWECKI, K A Ł U S A ,  MAŁOPOLSKA.
«

C i t l s w a t a l ń a  skradzioną kartę dem obilizacyjną nł 
[nazwisko f t o j d e e l i  Z ie m b a ,  ur. w 1836 r. Poręba Z egots  
Chrzanów. 690

Ś l ic z a a  reiŁłJr.ość, składająca się z 13 m orgo*  
gruntu I. klasy, w jednej parceli z wielkim sadem owocowym  
z kompletnem i budynkami i całym obsiewem w gm inie  
Bessów, powiat Bochnia położona, natychmiast z walnej 
ręki do sprzedania Amerykaninowi, Polakowi. Wiadomośa 
u"Wł. Gadowskiego, Rada powiatowo, Bochnia. C92

B ćs©7.e g ś ć  F a t io iy ż e !  Gospodarstwo 10-cio lub7-mi< 
m orgowe w okolicy przedmiejskiej z budynkami, inwentari 
żyw y i rąartwy n£fdkompletny; drugie 3-morgo.we, bez bu  
dynków, w szystko obsiane przy Krakowie, do sprzedania. 
Cena przy umewie. W iadomość: W incenty Figiel, Tonie 64 
o. p. Zielonki. 68S

S p r z e d a n i  gospodarstwo całkowicie urządzone, z b a  
dynkami, inwentarzami, niedaleko Lwowa, za 5.009 d o la ió ^  
czterdzieści m orgów. Zgłoszenia do Spółki »Rola« L w óff 
idica Kopernika 20. <130
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dachówką 
32hes<8wo-eaaaa etami #

(przedwojennej jakości ~w  » 
iabryfc1' wyrobów .azbestowo - cementowych

uAN J A C K  i Ska
bmro sprzedaży: Kraków, ZwierzynieoJfa ®. 

UWAGA: Oostawa iylko wagonami

1 owarzvstwo' r o! n i czo-k o to u i z a cyj ei e
i&poiafl. r. ograniczoną odpowiedzialnością 

W ZŁSCZOWIE.j
Na mocy apow aznieni^Słów nego Urzędu Ziem skiego 

■p Warszawie z dnia 15 kwiefhia 1921 r. Nr 858/pr. p rw f-  
. p r o w a d z a  p a r c e la c j ę  m a ją t k ó w  z i e m s k ic h  na do- 

godnych w ;t r u 11 k a c.l i.
Ma do sprzedania ziemię pierwszej jakości w większych  

I m niejszy cii kompleksach w powiatach: z i o c z o w s k im ,  
th o ro w s id m , u ro d zk im  i oko liczny  eh . 691 i 3 
Adres: Złoczów, ulica Potockiego 10, naprzeciw poczty.

IB&Łlij&dł. t o w a r ó w  ' ż e l a s a y e f e

S .  I 3 1 R E 5 T
K jr * s a ls : © ,HSr,  ni&licsaa, S i e s a i a s Ł  l a 1 .
poleca w wielkim wyborze n a c z y n ia  k u c h e n n e  oraz inne 
przedmioty do gospodarstwa domowego z pierwszorzędnych  
fabryk krajowych i zagranicznych po cenach konkurencyjnych,

' -2

HV 1 9 1 4  rok sa  z a g i n ą ł  k o n t r a k t  kupna gruntu
14 m orgów w Łaganowie. Kontrakt był w języku rosyjskim  
pomiędzy nabywcą Tymoteuszem Lerenceia z jednej strony, 
a Dawidem Szpiąletn z drugiej, z daty 7 maja 1914 reku* 
spisany w urzędzie gminnym w Wierzbnie i przez ten urząd 
potwierdzony.- Spisany był w trzech egzemplarzach z tyęlb 
jeden w ostatnim miesiącu przed wybuchem wojny bjd 
przesłany do b. Banku włościańskiego w Piotrkowic, a  drĄgi 
otrzymał nabywca. Ktoby posiadał lub wiedział coś o jedąytt 
lub drugim  lub o części jednego z egzemplarzy knbtrti&hą 
zechce przesłać lakowy do Sądu okręgowego w Kime&el  ̂
lub zgłosić się tamże celem zeznania osnowy kontraktu. 
Pokryję wszelkie koszta i sowicie wynagrodzę. Tymoteusz 
Lorenc, o. p. Proszowice, Łapanów, Miechów, 702

Ę m - m z

1 MA ŚWIĘTA!
N a js ta r s z a  w  z a c h o d n ie ]  M a ło p o ls c e

F A B R Y K A  S P IR Y T U S U , 
L I K I E R Ó W , R U M U  S R O S O Ł S S f lW
jpd dziesiątek lat znana swemi wyrobami pierw­
szorzędnej jakości, a w szczególności: specja­
łami, jak „KOrbtrowska-gorzka", „Kórberów- 
k a “ i „Strzelców ka“, poleca swe wyj oby po 

_ c e s i a c h  a a i lź o s s y c l i
J .  liÓ R B E R , TARNÓW

Rok założenia 1853.

O g r o d n ic tw o !
W mieście powiatowem 2!/s morga ogrodu, ogltr- 
dzone płotem żelaznym, 3 kwiaciarnie, 200 metrów  
kwadr, pod szkłem, ogrzewanie parowe. W illa  
o  6  p u k o j a e h  w  o g r o d z i e .

Cena z urządzeniem i umeblowaniem 400 
tysięcy marek niemieckich.

Tylko poważni reflektanci z gotówką niech 
fiię zgłoszą do Biura handlowego: £14

S Z Y M A L A  &  M E T T E S i 
S ią p n o i  mS. D w o r c o w a  2 ® *

Es a. Baezflaść!
C h c e s z  n a b y ć  iv  F o z n a d s k le m  jakikolwiek n ia -  

J ą t e k ,  to spiesz do Jana Ciesiołki przy ul. Kolejowej L. 39, 
naprzeciw koszar, a będziesz rzetelnie obsłużony i wszelkie 
mtabulacje załatwione! Mam olbrzym i wybór gospodarstw  
ad G do 900 m orgów z całym żywym  i martwym inwen­
tarzem z dobremi budynkami z całemi obsiewami, prócz tego 
fabryki, m łyny, tartaki, hotele, dom y, sklepy, restauracje i t. d. 
z powodu wzrostu marki polskiej bardzo korzystne kupna 
w czasach dzisiejszych, oie

«3AN C IE S IO Ł K A  i  S k a  
Biuro kom isowe, Ostrów, ul. Kolejowa 5°

Walne Zgromadzenie
członków Spółki rolniczo-handlowej 

„PL0N‘|  w Tarnowie
odbędzie się w  poniedziałek 24 kwietnia 1S22 rdka 

v godz. 10 raco w  sali „Sokoła*1 w  Tarnowie.

P o r z ą d e k  d z i e l n y :
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma­

dzenia
3. Sprawozdanie dyrekcji z czynności i rachunków za 

rok administracyjny 1920/21.
4. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i lustracyjnej.
5. Rozdział czystego zysku, wykazanego w bilansie. 
G. Zmiana statutu. 
7. Wybór dziewięciu członków do Rady nadzorczej. 
S. Wybór trzech członków do K om isji rewizyjnej. 
9. Wybór ośmdziesięciu delegatów na lat trzy. 

10. Wnioski.
W rrzie Drakn kompletu członków odbędzie s'§ 

następne Walne Zebranie o godzinie 10l/a przedpołu­
dniem w  tym samym dniu i  lokału bez względu na iloatj 
zebranych członków. Nowy statut można przeglądnąć, 
w kanceiarji „Pionu".

Wiłoś m. p.
703 Prezes Rady nadzorczej.



f>o nabycia ty lko  w  
osy  gin. słoi k ich  we  
wsąysl&ich aptekach 
i składach aptecznych

W e d le  p e le e e d  le k a r s k ic h
®a|Mealffiie|ssyna śpędklem  przeciw atakom  
pófitffigpyczMyns, Sselst&s, peamatyjEBSowrt ssal-ą- 
śkS, st?sw«Sw9 sflea»iv©fe«SI©si3, h ó l & i m  krzyżów, 
Sałgrenle, k łdela w toakiłels, por&Sesfiiom jest

„ S A P O M E W T H O L "  M A T U L I
F a tw y k a - i  EU  Ca* M ATULA Sp. z ogr. odp.

W  K R A K O W IE , ' 23 14 20

Żadać wyraźnie
„S A P Ó !3 £ Ił T iJS L" MATOLI.

Ostrzega syj przed 
nSśladćwnietwami.

I  i I I
wagoatimi z natychmiastową dostawą 
po cenach f a b r y c z n y c h  dostarcza

„Polski Bb Mk ”
Spółka z ogr. porębą 713

Brakfar, uh Strasi @isf§fefgi$ l  J y

TJ. VI 342/21 
18

687

W Y S O M  2
Sąd powiatowy w Przeworsku zasądził Marjanne Gar­

batą, lat 54, z Bobrki ad ICrzeczowice, zamężna, gospodynię, 
za przekroczenie z art. ł?  as lawy z dnia 21ipaa 1820 r., Nr 67, 

"poz. 443, popełnione w Przeworsku w czerwcu 1921 r. przez 
, podw yższenie dobrowolnie żądanej py/.ez pozbywającego 
ceny za ziemniaki na karę aresztu przez 5 dni, zamienioną 
na grzyw nę w kwocie 5.000 mkp. na rzeeż Skarbu Państwa  
przypaść m ającą i na ponoszenie kosztów postępowania 
karnego.

& ąd p o w ia t o w y  Oj
Przeworsk, dnia 9 Intego .1322 r.

. Najraiyka!ui«)Siy środek dla cierpiących sa

PRZEPUKLINĘ
(U la  p a n ó w ,  pasś i d z ie c i) ,.

Każdą, choćby najstarszą p w e p ą M a ą ,  nawet, gdy o p e -  
r a c j a ,  ani paski nie pom ogły, leczym y zupełnie po ósobi- 
stem przedstawieniu się bez b okser.i skutecznie bandażami 
nowego, patentowanego wynalazlW mego i prof. dra Raskai’a 
(dyrektora sznisala św. Szczepana i pr. docenta w Bu­
dapeszcie). D in  p a ń  d a m s k a  o b s ł u g a .

Patenty we wszystkich państwach,

f f l *  T i H e m a ® ,  M i e ś
h I. Z w ie r z y n ie c k a  4 ,  (obok hotelu »Victoria*).

U W A G A . Zaznaczam, iż leczym y pod gwarancją nawet 
w wypadkach, gdzie wszelkie dotychczasowe przestarzała 
tzw. ^wynalazki. nie pom ogły, gdyż nasz, jako najnowszy  
prześciga w szystk ie dotychczasowe wynalazki.

* P©©ZEĘS£©WANaE.
\VP. 5f2. '^IlieaG aa, specjalista i wynalazca opatentowanych

bandaży
w  K r a k o w ie ,  Z w ie r z y n ie c k a  4 .

Potwierdzam, iż cierpiałem na przepuklinę 40 lat i uży­
wałam różnych bandaży, lecz bez Ikutku; dopiera wtedy zna­
lazłem ulgę, gdy udałem się do Pana. Po założeniu bandażu 
Pańskiego wynalazku, będąc w wieku przeszło 80 lat, 
cierpienia .ustały i czuję atę jakby zupełnie wyleczonym , za 
co niech Pana Bóg wynagrodzi, gdyż ludzie n ie rą  w stanie 
na tyle podziękować.

Przyjm  Pan to sum ienne uznanie, juko dowód mej. 
wdzięczności i pozostaję na zawsze z wysokim  szacunkiem  
wdzięczny 700

K a r a ł  W aSezatfc, rołrak 
w ieś Luborzyee, ost. poczta Kocmyrzów.

U & ie w s łB h i si*5 zgubioną kartę tymczasowej demo 
bilizacji na nazwisko W o jc iech a  E a d a lw o J sM sg o , ur  

w Rzegocinie, pow. Ropczyce. 639

M r o k ó w
ul. StsdsiiwiiiowsŚiia 23. C O S U L I C H L I N E W a p s a a w a

c i. K rólew ska !. 3®.
jularna, staia komunikacja ai® p & S n o cn ej i  p o łu d n i o w e j  A m e r y k i ,

0o Nowego iersu  parowcami pospiesznemi I pocztawemł:
• Presidente W ils o n * ...........................20 kwietnia 1922 r.
•'Bełwedere*  ..................................... 1 3  maja 1922 r.
»A rgentina«.........................   10 czerwca 1922 r,
• Prcsidente W ilson. .  .  . . . 17 czerwca 1922 r.
Cena ill-csej klasy z W arsżąwy dolarów 103'— i po-

główTte dolarów 8-—

Parowce pospieszna i pocztowo Sc Ameryki południowe]: 
(Rio de Janeiro, Santor, Buenos Aires,) 

iFraneesca. 19 maja 1239. »Atłpnta« 2 czerwca 1322, 
»Sofih« gS czerwca 1982.

Cena III-oiej klasy z WErssawy d©Bya*yłjiIub Argen­
tyny dolarów 6ft-v- Az da ©dwc£ą$ia.

Ceny rozumieją się z®jzrszystkiemi kosztami,' iakotaż pięciodńiowem utrzymaniem w ptotaie.
W szelkie informacje, prospektu szczegółow e, jakoteż i ceny I-szsj i  II-gi®f k lasy a a  żądaaie.

1 22



BACZNOŚĆ
BRACIA POLACY!

Udzielajcie informocyj mniej doświadczonym roda­
kom o znanej w całej Polsce i Ameryce firmie

pośrednictwa majątków

A H f  @MI m t
l i p

wszeteisj wiefeeśei
mmkW

Kto ma zamiar powiększyć awij dsbrobyt tu u nas, w Wieikopolsce, pomiędzy swymi braćmi, niech spieszy natychmiast 
z pełnam braterskisia zaufaniem. Mam tak olbrzymi wybór majątków ziemskich od najmniej szych7 ai dó&SOO morgów, 
jak stoją i leżą, badynSś. murowana,, bydło, kflai% żniwo, maszyny roiaicsa kompletne i  z ostem umeblowaniem, Dla 
kupujących stoi b izpłatnie samochód i kilka powóikćw do dyspozycji by móc zwiedzić majątki Zarazem'reguluję hipoteki 
i przeprowadzam przewls&rczenia. — Ostrzegam przed podstępnymi ajentami, którzy dorabiają się moją’tak datek*,'znaną 
opinją; proszę wprost do mojego binra się udaćr ażeby uniknąć strat: pieniężnych, co zdarza się dość często, nawet z ufaaią 
oałego majątku przez podstępnych osobników na dworcach, zw&szcss. w  Ostrowie, którzy uprowadzają, da maie przy­

bywających fespców.
Ostrzegam powtórnie, że wszyscy kupcy, htirzy jadą aa mój adres praeż Górny Śląsk dc Ostrawa i są zmuszeni w Kearpina 
przesiadać się, zostają w haniebny sposób przez podstępnych ajentów uprowadzeni. Którzy moim. przectrcgcm nia chcą 
dić wiary i dopiero im się oozy otwierają, gdy wpadają w nieszczęście, jak zdttrzjt się dość'często, że otwcają cnie 
majątki, a potom przypomina im się rir.na A. Witkowski. Kto nto chce, nW musi przybyć, licz powinnością moją jest

jako Polak i brat Wafle zwrócić wyżej wymienione uwagi.
Biura kmnisowe fpaSfElnicfwfl nraląikiw) 1 Wlswski, Oslrfiw, Wiritephia. Fiana ssawnie z $ im . iii Belapa 31, przy te rn , tel. Hf SB-

16 1 O

B I O T ©  BHOJE. I 0 S S 0 W E
przeniosłem z ulicy Skarbowej 1. 18 — na

s i l .  ś w .  M a r c i n a  F i5* $ 2 ,  I .  p i ę t r o .
GocMny biurowo od 8 —1 i  3 —6. Telef. Nr 30—87. 

Pośredniczę nadal w kupnie i sprzedaży realności,-domów, fabryk it. d. Mam wielfcfr 
wybór kataiaolc w  Poznaniu, takża gospodarstw pa kekraistacfe airln ec- 

kich, ziemia i budynki bardzo dobre. Usługa skora- i rzetelna

S ta n is ła w  F a l e f i s k i
P o z n a ć ,  t u .  ś w .  M a r c i n a  3 2 .

S C A N D I N A V I M  A M E R I C A N  L S N E -  J E S S S f fJ i
zawiadamia, iż aa  zasadzie ostatnich rozporządzeń władz amerykańskich, ci wszyscy p o d r ó ż  & I , którzy 
pFsy&jli 2 t A^e^ylsI, mogą bar wszelkich przeszkód otrzyBiiać wissej am erykańską  
i powrócić do Stanów Zjednoczonych Ameryki, jednak tak, f e y  W  p s l f  5*©i&J3 t i ń  €3ISh® w ryi& JSSli® '
z  portu  amhryk&t&MUleiji® S»y5I f a i  Ma m ie j s e ia  w Ameryce. Wobec ufo radzimy
wszystkim reemigrantom, którzy mają, zamiar powrotu do Ameryki, Jif© p irj& essczy£i w yaaa^ Z i!)-
J ic g o  lermiSkSS i natychmiast zgłaszali się do naszego biura, W arazawii, S e n a t o r s k a  3 5 ,

gdaio otrzymają, bezpłatnie dokładne informacje L wskazówki.
CENA ERZEJAZBU z  W arszaw y  c£® Naw Yorkss wynosi obeenis

Amerykański podatek pegidymy —  3 dolarów.
1?58 $©i. anseryk*

551 3 J
Powszechnie znane nasze okręty: Frederic VIII, Hol lig Oław, Oakar I l i  United State3 odchodzą co d,ya tygodnie*

Ci pagażeruwia, którzy wjjoefcslf z Ameryki więcej, niż 6  miesięcy tema, winni także zwrócić się o informacje do naazoga 
biura i zadatkować karty okrętowe, gdyż f oni w  niedługim czasie będą zapewne mogli wyjechać z  powrotem do Ameryki



Adwokat Dr W ładysław fCołsdziejezyk
prowadzi kancelarią 707 1 S

w  K r a k o w ie ,  R y ia c k  g ld w n y  '2©  (róg uliey W iślnej).

D  R Z E w o
opalowe i budulcowe tarte, różnych wymiarów i w większe} 
ilości ma na sprzedaż Jan Lalito, naczelnik gm iny w Mogile, 
ad Kraków. 700

SS

W a lu ©  dim w s iis tiS c iil •

Jesteśm y w możności wysłać każdemu, kto przyśle nam swój obstaluneK, pocztą za zaliczeniem  
m aterjaly najwykwintniejszych gatunków po wyjątkowo tanich cenach.

1) 3 metry materjału »Augle«, na ubranie m ęskie za mkp. 7.81)0-—-. »Angie« jest to materjał wełniany 
w w yższym  gatunku, bardzo trwały, efektowny, w piękne drobniutkie krateczki, o wyrobie jedwabno miękkim, 
n ie c h ą d n y ,  niczem nie zastąpiony dla każdego z Panów, który pragnie zaopatrzyć się w wytworne ubranie. 
Pełna szerokość. Kolor granatowy, bronzUwy, zielony, szary, popielaty (angielski), wiśniowy i kowerkot.

2) Tenże materjał specjalnie na kostjum  damski 7.800 mkp.
Tenże materjał w najwyższym  gatunku 8.800 mkp.

UWAGA! Tenże materjał specjalnie na kostjum damski po tejże cenie.
3) 3 m etry najwykwintniejszego sukna »Bosten-Krep«, za, 9.500 mkp. »Boston-Krep« wyróżnia się 

swoim drogim, najwykwintniejszym  gatunkiem, wysoką dobrocią, pięknością, niezwykłą trwałością, wygląd  
swój zachowuje na lat kilka, a zatem niezbędny każdemu w dni świąteczne, galowe i t. p. Kolor tylko 
czarny i granatowy.

UWAGA! Tenże materjał specjalnie na kostjum damski po tejże cenić;
4) 3 metry materjału »Wiktorja* na ubranie męskie lub kostjum  damski za 4.500 mkp. »W iktom *  

bardzo praktyczny, ładny materjał ubraniowy dla codziennego użytku we wszystkich modnych, gładkich  
barwach. Pełna podwójna szerokość.

5) Specjalny’ wykwintny kupon na spodnie, dużego wymiaru doskonałej dobroci za mkp. 8.000*-** 
N ajw yższy gatunek mkp. 3.500-—.

S )  P o d s z e w k i  i d o d a t k i  d o  t ib r a u .
Do każdego odcinka na ubranie, dodaję na żądanie zamawiającego, pełny komplet podszewki pod 

marynarkę, kamizelkę, spodnie, do rękawów i t., d. za mkp. 2.600--r. Taki są.m komplet w lepszym  gatunku  
za mkp. 3.200-—. Kolor podszewki dobiera się stosownie do koloru materjału.

7) Sztuczki na damskie bluzki półwełniano-jedwabne wo wszystkich modnych hołotach mk. 1200 i 1350.
8) Płócienka kolorowe w paski lub*krateczki na koszule, ubranka dziecięce 1 t. p. 575 mkp. za metr.
9) Sztuczki na damskie spódnice w najmodniejsze kraty i pasy lub bez takowych po 2.700 mkp.

f 2f e z  . t a d n e g o  r y z y k a !
zam ówiony towar w ysyiam y na naszą odpowiedzialność z warunkiem, żo o ile się takowy nie spodoba’ 
zwracamy pieniądze natychmiast w całości.

Zamówienia adresować:

Firma handlowa: Bernsztein i Ska
s

B i a ł y s t o k ,  gs& ę I C s s c la i i i lc i  SI? 3  a .
Zamieścić w szystkie otrzymywano od naszych klijentó.w podziękowania, należałoby zająć niemi całą 

gazetę od początku do końca; przeto ograniczam y się podaniem kilku ustępów z listów , o ile to jest dostępne 
w  ciasnych ramach gazetowej reklamy:

1) W. PP. Bernsztein i Ska, Białystok. Zam ówione za pobraniem^ materjs, a to materja na 
ubranie, materja na kostjum damski i sztuczkę na spodnie otrzymałem. Istotnie wywiązał -się Pan z zadania 
■ bardzo dobrze, tak co dci jakości, taniości, jak również pośpiechu w ekspedycji. Przyjm  Pan moje podzięko­
wanie i pozwalam Panu zrobić z tego listu  użytek publiczny. Z poważaniem: Wojciech Ząbek, urzędnik pocz­
towy, Kraków, ul. ^Grabowskiego 10, parter.

2) W. P .! Materję wysłaną nam otrzym aliśm y i jesteśm y w całości z niej zadowoleni, gdyż ta.

3) Sz. P.! Widziałem Pański towar i nawet robiłem z Pańskiego 
że towar Pana był doskonały. Szottek K., krawiec męski. Grodzice, Śląsk Cieszyński.

4) Sz, F irm o! Mam zaszczyt zawiadomić, że otrzymałem mój obstalunek, za który składani szczere 
podziękowanie. Towar albowiem jest dobry, a także punktualność wskazuje na wysoką rzetelność Sz. Firmy. 
Roman Dudyl:, student uniwersytetu. Sassów. Małopolska.

5} Sz. P .! .Towar otrzymałem, przepraszam za opóźnienie \fykupu, gdyż mnie w domu nie było- 
TJprzjp"t" broszę o bezzwłoczne w ysłanie mi togo sam ego materjału. D. Zacherzyftski, Kielce, Czysta 25-

3*owiększcnić zastępu nasztych odbiorców drogą dokładnego, sum iennego oraz 
pe» .minimalnych iabrycznych cenach, wykonywania zaatówień Jest podstawą nassogo  
i.jrzeddiąbioi siw a. ' 853 1 2

mm.



31

; ¥ 5 8 s t « s : a s i r a . « » ^ s &  2  I l » c s i & e » ś ć  I  i

l i w i l i  l i i i f u a f e  n  E m m  S a e z u

naprzeciw głównej -poczty.

1
I

Nareszcie stało się zadość ogólnemu życzeniu obywateli powiatu nowosądeckiego i powiatów oko- §n*
licznych, jak: Grybów, Limanowa, Nowy Targ, Brzesko, Gorlice, Tarnów, Spisa i Orawa i t. d.

Dla ochrony interesów P. T. Obywateli kupujących i sprzedających zostało założone na mocy | | |
udzielonej koncesji (upoważnienia rząd.)

P o l s k i e  J E K i r a s * ® .

d l a  £  s2>s^a5©*S.SŁKy w sja < sslte:S < 3 ls  s a ie ^ f a s s S a t ^ s a a s s s ś a i  w  ^T*»« fg*
■ w ^ s * a  ( ł M s Ł i o j s o i Ł s S s a . ) ,  w domu własnym przy ulicy Dunajewskiego L. 7, jfl

i
i
i
i
i

8
i

«
«
i

BIURO to pod osobistem, fachowem kierownictwem właściciela, Bronisława Pienia, który tak w kraju 
jako też za granicą i w Ameryce nabył rutynę handlową, prowadzona jost w sposób amerykański, gdzia 
sprawy powierzone załatwia się szybko, dokładnie i sumiennie, ku zupełnemu zadowoleniu stron interesowanych 
a stosunkowo tanio, bo opłaty są zwykle piższo od opłacanych prowizy] pośrednikom ulicznym, nieuprawnio­
nym i nieodpowiedzialnym da pośrednictwa przy KUPNIE i SPRZEDAŻY realności, | | |

Niektórzy obywatele mają brak zaufania do pośrednictwa przy KUPNIE 1 SPRZEDAŻY. Jest to J*
bardzo słusznie, o ile chodzi o pośrednictwo, prowadzone przez ludzi niefachowych i nieuprawnionych. Za M
czasów austrjaclnch, kiedy każdy prawie przemysł polski był uciskany, stworzyła się szajka pokątnyeh
pośredników, którzy odważnie operowali pośrednictwem, dbając jedynie o swoją kieszeń a nigdy o sumienne w
przeprowadzenia spraw do pośrednictwa im powierzonych.

W  Nowym Sąc..a a zapewno i w innych miastach do pośrednictwa zabrali Się byli: dorożkarze,
pomocnicy murarscy, a nawet ladzie o bardzo podejrzanej przeszłości.

Inaczej atoli ma się rzecz z BIURAMI upoważnionemu BIURA takie w istocie są bardzo potrzebne, 
w nich bowiem zapisuje się majątki do SPRZEDAŻY przeznaczone, jak również tych wszystkich, którzy f | |
mają zamiar KUPIĆ jakiś przedmiot realny, następnie zważa się, który zo zgłoszonych przedmiotów mógłby 
być stosowny dla kogoś ze zgłoszonych KUPUJĄCYCH i zaraz cię o tem obie strony zawiadamia. Aodpo- 
wiedzialność BIURA nie zezwala na to, ażeby przeprowadzono interesy dały powód do uczucia pokrzyw­
dzenia stron jednej wobec drugiej.

Dążeniem 1 celem BIURA upoważnionego je3t wyrugowanie ulicznych pośredników a P. T. Pu­
bliczność prosimy usilnie, ażeby nam do te-go była pomocną, przez unikanie takich oszustów ulicznych, 
a oddawała z calom zaufaniem swo sprawy do BIURA.

Że powyższe twierdzenie co do koniecznej potrzeby istnienia takiego EIURA jest uzasadnione, 
dowodzi fakt, że w czasie stosunkowo krótkim, (bo: od 1 września 1921 r. do 1 kwiotnta 1922 r.) § 1
wpłynęło 3S5 zgłoszeń SPRZEDAŻY i 390 zgłoszeń co do KUPNA różnych objektów realnych. Jak z tego ^
wynika, „POLSKIE BIURO dla kupna i sprzedaży wszelkich nieruchomości w NOWYM SĄCZU“ ma obecnie f | |
w ielki wybór zgłoszonych zaraz do SPRZEDAŻY: folwarków, gospodarstw większych i mniejszych, kamienic,
demów z ogrodami, młynów, parcel budowlanych i  t. p. w miastach, okolicach miast i miasteczek w MAŁO- fjj
POLSCE, POZNANIU i na POMORZU, a nawiązane stosunki z poważnemi firmami w różnych stronach 
Rzeczypospolitej Polskiej, dają BIUROWI możuość udzielania jaknajdokładniaiszyeh informacyj tym rodakom, 
którzy życzyliby sobie nabyć realność w innych stronach, jak na: POMORZU, w POZNAŃSKIE!! i  t. p.

BIURO na:-za posiada zawsze świeże wykazy realności do sprzedania tam podanych i w razie 
zebrania się kilku kupujących razem, wysyła BIURO ewego agenta na koszt własny, który w drodze opie­
kuje się nimi i  chroni od napaści różnych wyzyskiwaczy, kręcących się tam po dworcach kolejowych i ulicach. ®

Niech .każdy przeto, kto chce KUPIĆ lub SPRZEDAĆ majątek, pospieszy do swego BIURA: w NOWYM j | |
SĄOZU, przy ul. Dunajewskiego L. 7 lub zażąda pisemnie przeprowadzenia spraw KUPNA i SPRZEDAŻY ^
a będzie pewnie, jak wszyscy inni, którzy przez nasze BIURO swoje interesy przeprowadzili, zupełnie zado- 89
wołany i s czysteai sumieniem będzie polecał BIURO nasze życzliwie swoim krewnym i znajomym. a

Pod hasłem „SWÓJ DO SWEGO" poważni Obywatele rodacy oddajcie swoje sprawy do naszego |j$
BIURA. — „Pracz z ulicznymi ■pośrednikami'', którzy oszukają W as i rząd. gaj

Z - wysokiem poważaniem
J?A ej5u §§

Prosimy UYFaiać na ogłoszenie w następnym numerze „Piasta'1. GOI

i
i
e
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ggutralas IM S U H O T , HarezałkGtBSlsa t l i ,

Aaiyrastów, Długa 6. 
Białystok, Lipo-,va 17. 
Baranowlese W ileńska 10 
Brześć Lii- 3 Maja 23. 
Greóoo, Zamkowa 2. 
K r a k ó w , Lubicz 3. 
liow e!, Łucka 126. 
L w ó w , Kościuszki 3.

R ó w n e ,  Szosowa GS. 
Stanisław ów, Sapieżyń 

ska 10.
€ z y £ e w .
Pińsk, Albrechtowska 731 

Główna Fiija Rumunji: 
Bukareszt, Kale Wa- 

L a r e iS  N r ©O.

IS
Podróż odbywa się wtasnąmi, pierwszorzędnemi, pospiesznymi okrętami pasażerskiemu, urządzo- 
neińi podług wymagań nowoczesnej techniki — Następny odjazd okrętów z Gdańska.

21 ktfeiflh, „Palonla" 21 Rwltlala, „Wstif U aaj®.
Jgi gprsi^altof t e l f  Cu ebp&afaH is©"s2ilsj*j»

i s I s i i a S i i r a e h  ć a  l s a f i3 S @ rf I i  f g s f t ę f ó o i m b .

iii, !i i i i
a mianowicie: „został wniesiony do amerykańskiego kongresu projekt, który z chwilą przyjęcia 
zmusi wszystkich pasażerów z Polski do odby i i  podró y wyłącznie okrętami, odbywajaeemi

■ podróży pod flauą amerykańską".

Baitscko-fimBwRnfisKfl linio* p rzyM  do wysyłania £s S ra k i Hoźdg M t  pasażerów.
Ażeby zarezerwować kabiny dla 111, II i I klasy (kabiny 3 khsy  są także numerowano) — 
polecam y niezwłocznie nabyć bilety w Ce n t r a l i :  W a r s i a w a ,  ® f e p S E » ł S « ® W S k a  1 1 6 ,  
i w p o w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  f i 1 j a c h. Ci, króray nie będą iaogłi otrzymać amerykanek, 

wizy, lub zachorują, otrzymają z powrotem pieniądze b e z  ż a d n e g o  p o t r ą c e n i a .
m e :  Nasza Ccutrala i nasze dobrze zorganizowana biura na prowincji udzielają

naszym pasażerom wszelkich możliwych ułatwień. 663 1 3

Odpowiedzialny rs-laktor Stanisław Kulpa. WjąUwca. Ludowe To
* Cttdv6V>iiaJ D rnkiny Uteracfeiei w fcatew i® . ulica JajtftPośska i  i& boś
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